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O Ż Y D A C H  W P O L S C E  
Z A J M I E S Z . K A Ł Y  C H.

IN Aitón żydowski w  wielu krajach Europy 
wzbudzał podziwicnie myślsieyeh ludzi, lecz 
nigdzie rażące jego własności nic zasługiwa­
ły  na taką uw agę, jak  w prowincyaeli nie­
gdyś królestwa polskiego, dzisiaj do Rossyi, 
Austryi i Pruss należących. W  innych naro­
dach, Żyd pierwiastkowy zniknął prawie i 
zlał się w jedno z krajowcem: powierzcho­
wnością, obyczajami i sposobem życia; tu prze­
ciwnie , jest to człowiek obcej części świata 
i prawie różnego plemienia, tak we w zglę­
dzie fizycznym jako i moralnym. Nic dziw, że 
Rossyjanic tak mało znają Ż ydów , składają­
cych znaczną część czynnej bardzo ludność



cesarstwa 5 plemię to tyle się różni od wszy­
stkiego co go otacza, że nawet mieszkańcy 
tych prowincyj, gdzie ono jes t najliczniejsze, 
mają o nim fałszywe wyobrażenie. W szakże 
bliższe jego poznanie wielkiej jest wagi dla 
moralisty, ekonomika, urzędnika i człowieka 
prywatnego.

Nic można z pewnością oznaczyć czasu, 
kiedy mianowicie Żydzi osiedli w  Polsce. Są­
dząc atoli z wielkiej liczby prerogaty w , których 
już oni w 1264 r . używali, przybycie ich naj­
dawniejszych musi zasięgać czasów. W  dzie­
siątym jeszcze wieku napotykamy ich w Ki­
jowie. W edług wszelkiego podobieństwa, 
przywędrowali oni z G erm anii, ponieważ i 
pospolity icli język niem iecki, lubo nie zu­
pełnie czysty, jes t jednym  z gminnych ger­
mańskich dyalektów, żydowskiemi i sławiań- 
skiemi wyrazami przeplatany. Tegoż samego 
języka używają Żydzi w Multanack i na W o- 
loszczyźnic osiedleni, gdzie oni również mó­
wią po gręcku , zachowując przytem i swoję 
zepsutą niemiecką m ow ę, którą w piśmie lie- 
brajskiemi wyrażają głoskami.



P rzyczyny  tak bystrego zalania Polski tym 
naro d em , należy upatryw ać w e w stręcie da- 
w nycli Po laków  do handlu i w  tćm , źe k ró ­
low ie ich w  czasie nieładu i zaburzeń k ra­
jow ych , częstokroć potrzebow ali pomocy ży­
dow skich kapitalistów .

G łów ną p rzyczyną częstych einigracyj ży­
dowskich z G erm anii do P o lsk i, były p rze­
śladow ania, k tóre ich tam  w  śrzcdnicli w ie­
kach uciskały. O bw iniano ich o roznoszenie 
m orow ego pow ietrza, o zatrucie w ody w  stu ­
dniach i zdrojach, o to : żc jakoby , dla odby­
cia św iąt w iełkonocnyeh nicodbicie po trze­
bną im je s t krew  C hrześcijanina , i inne po­
dobne tym  zbrodnie. D zieje F ranków , Szw a­
bów  i innych narodów  południow ej Germ a­
n ii przepełnione są okrutnćm i prześladow a­
niam i Ż ydów . N atu ra ln ie , szukali oni schro­
nienia u  S ław ian, którzy  dla sw ej tolcrancyi, 
w  ogólności dosyć dobrze ich przy jm ow ali, 
a przynajm niej nie tak się żle z nim i obcho­
dzili jak  N iem cy. G dyby Ż ydzi w osobie K a ­
r o l a  IYgo nie znaleźli dla siebie tak potę­
żnego op iekuna, cale ich pokolenie niczaw o-
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dnie byłoby w ytępione w  N iem czech, albo 
wygnane na północ.

Ze w szystkich europejskich państw , Ros- 
sya n iew ątp liw ie zaw iera w  sobie najw ięk­
szą liczbę Ż ydów . Śmiało przypuścić m ożna, 
żc liczba ich dochodzi do m ilijona i w ięcej. 
A zali tak w ielka ilość Ż y d ó w , przy  sw ych 
teraźniejszych fizycznych i m oralnych p rzy ­
m iotach, przynosi taką korzyść społeczności, 
jakąby  mogła przynosić? — Pytan ie to nader 
je s t w ażn e , i na naszę zasługuje ciekawość.

Żydzi w  Polsce zam ieszkali, pospolicie są 
cery bladej i żółtaw ej ; w łosów  na głow ic i 
b ro d z ie , albo zupełnie cza rn y ch , albo ru ­
dych, bruneci po w iększej c zęśc i, są kędzie­
rzaw i. W zro stu  bardziej są m ałego , niż słu­
sznego, skład ciała bardziej sucharlaw y an i­
żeli o tyły, piersi w ązk ic , płuca i nćrki sła­
be ,*a ztąd plucie krw ią i suchoty, są to cho­
ro b y , którym  najw ięcej podlegają.

N iechlujstw o bezw ątpienia jest n a jw a­
żniejszą przyczyną bladej ich cery i słabego 
składu ciała. Polski Żyd ż dzieciństw a przy- 
w yka do nicochędóztw a, naturalnej przyezy-

\



ny wszystkich naskórnycli chorób , na kló- 
rc  jes t  obojętny tćm b a rd z ie j , żc i na w e­
w nętrzne  choroby nigdy się nie odważa we­
zwać lekarskiej pomocy. W  ogólności szczu­
płe mieszkania, w  których oni przebywają 
i kupią ze swojemi rodzinam i,  w których się 
tłoczą jeden  na drugim, muszą koniecznie na 
ich skład ciała w pływ  swój wywierać. Miej­
scowi lekarze u trzym ują ,  że większa część 
epidemicznych chorób, bierze tam swój po­
czątek w żydowskich pomicszkaniach, i ztam- 
tąd się między Chrzcścijany rozszerza. Żydzi 
polscy bardzo często dotknięci bywają cho­
robami o c z u : jedyną tego przyczyną jest ro ­
dzaj icłi życia, szczególniej zaś pokarm y5 
izb a ,  w której mieszkają i syp ia ją , zawiera 
w sobie i kuchnią, a częstokroć na progu ta­
kiego mieszkania dla d y m u , oczu otworzyć 
nic podobna. Pokarmy, odzież i przesądy pol­
skiego Ż y d a ,  również się. znacznie przyczy­
niają do tych zapalnych chor oh. Ż yw i się 011 
rozpalająećmi po traw am i, rybą na zimno, 
twardćmi ja jam i,  cebulą, czosnkiem, i tym 
podobnćmi rzeczami. W śrzó d  łata naw et nosi
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czapkę futrzaną na swojej jarmułcc. Nakoniec, 
będąc niewolnikiem przesądu, przypisuje cho­
roby swoje w odzie ;  a dla zapobieżenia temu, 
udaje się do kabaiis tyk i, szczególniej w cho­
robach oczu; s łow em , używa sposobów, 
zwiększających tylko jego niedolę. W  trzy­
dziestym roku każdy Ż yd  staje się potworem, 
albo istotą politowania godną , jeżeli nicob- 
mierzłą.

Między kobietami żydow skicm i, daje się 
widzieć wiele nadobnych: skóra ich je s t  de­
lika tna , oczy dziwnie p iękne , kolor twarzy 
wyśmienity. Z tem wszyslkićin , zimną krwią 
rozważając, trudno jest  po jąć ,  jakim sposo­
bem ten, którego natura nie stworzyła Żydem , 
może bydź zachwycony wdziękami polskiej 
Żydówki? N aprzód: z ust każdej prawie czuć 
się daje zła wonią , w  rozmowie ciągle się w y­
krzyw iają ;  a ztąd owo ściąganie się musku- 
łów  twarzy. Zam ężne, którym religija naka­
zuje ukrywać włosy pod czepcem, pozbawio­
ne są tern samem celniejszej ozdoby i wdzię­
ku.' D ruga niedogodność szkodljwa zdrowiu,
i piękności uszczerbek przynosząca, je s t  ta, 

I
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źc Ż ydów ka, której rodzice należą do sekty 
Talm udystów  w  Polsce i w L itw ie najliczniej­
szej , p rzy  w yjścia  z dz iec iństw a, dostaje ro ­
dzaj ciasnego kaftanika, który je j okrywa szy­
j ę ,  uciska p ie rs i, a przez to pozbaw ia ich 
kształtu  i jęd rności. Jeże li śrzodek taki p rzy ­
ję ty  został ze w 'zględu religijnego albo m o­
ralności, to  p raw o, zapew ne, nie p rzew idzia­
ło szkodliw ych jeg o  sku tków , dla te g o , źe 
w szystkie praw ie Ż y d ó w k i, staw szy się m a­
tkam i, ulegają, z p rzyczyny tych kaftaników , 
rozm aitym  niemocom , i p rzy  karm ieniu p ier­
siami najw iększych dośw iadczają bólów . Z łe ­
go powodu najczęściej przym uszonć byw ają 
najm ow ać inam ki, i ztąd zaprow adził się u 
nich zw yczaj sztucznego karm ienia niem o­
w ląt, za pomocą pęcherzyków  kozićm mlekiem 
albo gatunkiem  rzadkiej kaszki napełnionych. 
Okoliczność ta , żc Ż yd nie nabyw a ani krzep- 
kości c ia ła , ani tej mocnej konstytucyi, którą 
obdarzeni byw ają C hrześcijanie, może pocho­
dzić z przyczyny w czesnych m ałżeństw . Ż y ­
dów ka, w  trzynastym  ro k u , w ychodzi ju ż  za 
m ąż, p ierw szy  połóg pozbaw ia ją  sit, do wła-
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sncgo rozwinięcia po trzebnych; matha nie 
może dostarczyć dziecięciu przyrodzonego po- 
h a r in u , a lak i ona i dziecko nazawsze po­
zostają sLabemi; najmniejszy wietrzyk dreszcz 
im sp raw u je ,  przymuszeni są uciekać się do 
p ieca; g-dy tym czasem u sąsiednich Chrze­
śc i jan ,  i matka i dziecko gardzą surowością 
n aj o s t r  z ej s z ćj pogody.

W ycieńczony stan ciała matek i niemo­
wląt ze wczesnych wypływa małżeństw, które 
je  w  fizyczną pogrążają nicdolęźność. Mogąli 
rodzić się. zdrowe i silne dzieci z ojców', któ­
rzy  częstokroć sami nie więcej nad szesnaście 
lub s iedm naścic la tl iczą?W podobnych  związ­
kach je s t  jeszcze i ta niedogodność, źe nowo 
zaślubiona para, nie może sama przez się exv- 
s to w a ć ; często się zda rza , że po ślubie mąż 
pow inien jeszcze chodzić do szkoły, uczyć się 
czytać albo ta lm udu , tak dalece, że z pięciu 
zaślubionych par, zaledwie znajduje się jeden 
mąż, któryby utrzymać siebie i żonę byl w sta­
nic. Dla tego też Żydzi postanowili między 
sobą p raw o , w edług którego ojciec nowo-za- 
ślubionej, obowiązany jes t  utrzymywać córkę



i zięcia przez trzy la ta , to j e s t ,  ilawać im 
stół i mieszkanie; toż samo spełnia i ojciec 
nowo-zaślubionego, jeżeli rodzina panny m ło­
dej jest uboga. Nazywają oni to :  — by d i  na 
pensy i u rodziców. T ym  sposobem ojciec fa­
milii powinien mieć staranie o dwóch rodzi­
n a c h ,  a zatem dwa razy tyle szalbicrzyć al­
bo pracować. Niekiedy i rodzice młodej żo­
ny, i ojciec pana młodego byw ają niedosta- 
tn i ,  naówezas ubóztwo i niesmak ogarnia ca­
łą rodz inę ,  póki nakoniec nędza nie wtrąci 
męża i żonę w  przepaść najszkaradniejszych 
występków.

D rugą niedogodnością podobnych mał­
żeństw je s t  t o , że się bynajmniej nie otrzy­
muje icli cel, który nieograniczając się szcze­
gólnie rozmnożeniem tylko plemienia, obej­
muje nadto wychowanie potomstwa i kształ­
cenie z niego dobrych obywateli. Czyliż bydż 
m oże , ażeby ojciec p iętnastoletni,  i matka 
niekiedy jeszcze młodsza, byli w stanic w y ­
chowywać dzieci swoje, sami pod rózgą w ła­
snych rodziców zostając? — Lecz co je s t  na j­
gorszego , to t o , źc się kojarzą węzłem mai-
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żeństw a osoby zupełnie nicodpow icdnego w ie­
k u ,  ja k  naprzykład  dziew czyna ośmnastole- 
tn ia , z chłopcem  zaledw ie dziesięć lat liczą­
cy m , i źe m ałolctność m ęża byw a powodem  
n ierządu  i rozw iązłości żony.

Z tem w szystkićm  Ż ydzi n ierów nie się prę­
dzej innoźą aniżeli Chrześcijanie. Nie pocho­
dzi to ze w cześnych m ałżeństw , lecz je s t w y­
padkiem* zw yczajnego fizyologicznego p raw a, 
k tóre do takiego stopnia nieustannie pom na­
ża ludność ubogiej Irlandyi. N iedostatek po­
karm u , spraw ując w e w nętrznościach uczu­
cie reszty  niezaspokojonego g ło d u , p rzy  u- 
źyciu ja j i ry b y , silnie do rozm nożenia ro ­
dzin  dopom aga; dw a zaś «m ądre» postano­
w ienia  talm ndu w szystk ie m u drogi to ru ją : 
w  pierw szem  przykazaniu  księga ta objaw ia, 
że każdy pragnący zb aw ien ia , pow inien się 
ż e n ić ; ztąd bardzo rzadko napotkać m ożna 
m iędzy ży d am i bezżenuego. D rugie przyka­
zanie talm udu nadzw yczajnie ogranicza epo­
k i ,  w  których miłość uw ażać się może za 
dozw oloną. R zecz do n ieuw ierzen ia; — lecz 
przytem  praw dziw a, praw o to ściśle się mię-
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dzy Żydam i zachow uje, skromność Żydów ek 
przechodzi niekiedy przepisane g ran ice , i 
w  tym  w zględzie rab in  w ątpliw ość ich ro z ­
w iązać je s t  obow iązany.

U  Ż ydów  po w siach m ieszkających, obiad 
składa się z sam ych tylko zim nych potraw ; 
chyba dla dzieci lub starców  podają co gorą­
cego. R zeczyw iście , zasiadają oni do stołu 
w ieczorem , krótko przed  udaniem  się do spo­
czynku; dla tego, źe Ż yd przez dzień cały za­
ję ty  je s t sw ojem i spraw am i. W  sobotę cał­
kiem jeść  nie gotują: w szystko pow inno bydź 
przysposobione w  p ią tek , i jeże li Chrześcia- 
n in  zajedzie do Ż yda w  sobotę, niech się nic 
p y ta  o gorącą dla siebie po traw ę. P odróżny  
godzien politow ania w  tym  dniu dla Ż ydów  
uśw ięconym : często m u nic w ięcej nie pozo­
sta je , ja k  nasm arow ać masłem chleba kaw a­
łek  swoim scyzorykiem , dla tego , że Ż yd  u- 
trzym ujący dóm zajezdny, austcryą albo kar­
czm ę, ścisły przestrzegacz talm udowycli p rzy ­
kazań , za nic m u nie użyczy w łasnego sw oje­
go noża. N iekiedy podróżny przym uszony by­
w a płacić razem  za mleko i za naczynie , ż y d
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utrzymuje, że talerz, którego używał Chrze- 
śeianin, chociażby tylko dla położenia na nim 
okruszyn chłcba, staje się nieczystym, a za­
tem, że już  nic może i jem u samemu posługi­
wać. 'Często gospodarz Ż yd  do tego stopnia 
bywa zabobonny i uparty, że podróżnemu nie 
daje naw et czystej szklanki, lecz tylko uay- 
gorszyeb, jakie są, udziela naczyń. Chazidy- 
mi, jedna  z sekt żydowskich w  Polsce zamie­
szkałych, tak daleko posuwają skrupulatność 
swoję, że naw et Talmudyslóm nic dają do u- 
życia swoich szklanek, z obawy, żeby przez 
to nic były splugawioue. Jeżeli  w  drodze 
przymuszeni są zatrzymać się u Talmudysty, 
to żadnego napoju nie biorą w  u s ta , dopóki 
go przez czystą nie przecedzą płachtę.

Nadto, prawo broni im jadać żywe zw ie­
rzęta, jakoż nigdy się nie odważą wypić kub­
ka wody z rąk Talm udysty, lękając się, aże­
by -w ciężki grzech nie wpadli, połykając te 
drobne żywre robaczki, które podług nieb w  ka­
żdym śię płynie znajdują. Co za szczęście dla 
Chazidymów, że oni jeszcze nic wiedzą o by­
tności mitroskopowych w ym oczek, boby już



dawno wszelkiego napoju używać zaprzesta­
li. Chrześcianie pragną bez wątpienia, ażeby 
Cbaziclymi byli również sumienni w  handlu 
i we wszystkich sprawach swoich, lecz Clia- 
zidymi są to fanatycy, ślepo i dosłownie pil­
nujący się litery T a lm u d u ,  który im wpaja, 
że ludzie obcego wyznania, ludzie nic wybra­
ni, niegodni są pojmować słów talmudu, nie 
warci tego, ażeby, względem nich, zachowy­
wać prawidła uczciwości. Napojony takićmi 
przesądami Żyd, zagradza sobie drogę do sza­
cunku współobywateli i do wszelkich rozsąd­
kiem kierowanych powodzeń.

Polski Żyd z przyrodzenia w strzcm ięźłi- . 
w y, najmniejszego o dobrym stole n iem a w y­
obrażenia. Można go widzieć często w chrze- 
ściańskicli karczmach, pożerającego w  naj- 
nieclilujszym kąteczku rzodkiew albo twardo 
zgotowane ja ja  , z trudnem do naśladowania 
ukontentowaniem; lubo sądząc z dostatków 
je g o ,  mógłby mieć dobrego kucharza i na j­
lepsze potrawy. Stół żadnego dla ż y d a  nie 
ma powabu, przyuczają oni i dzieci swoje do 
podobnejźe wstrzemięźliwości w  użyciu na-

Poczet nowy I I .  N.4. 2
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po jó w  i po k arm ó w ; kiedy zaś p raw o  n ak a zu ­
je  Żydow  i post,  lo żadna w ładza ,  żadna p ie ­
n iężna  korzyść nie jest w  stanie p rz e rw a ć  to 
abso lu tne  n ie jedzenie .  W  dniu  takim Ż y d  nie 
w aż y  się n a w e t  p łó k a ću s t  w odą ; jakoż  nieraz 
się zd a rza ,  że w  czasie pos tów  m łodzież i ko- 
b ie tv  b rzem ienne  m dle ją  z osłabienia. S tan  
zd row ia  poszczącego Ż yda  , po w in ie n  bydź 
bardzo  n iebezp ieczny  , żeby m u  rab in  choć 

kilka k ropel  w ody  zażyć pozw oli ł .
Człowiek doros ły  znosi pos t  tak i n ie  do­

św iadcza jąc  złych  sku tków  , tak silnie działa 
w cz w y c za jcn ic  na  ciało!  ^Viclu, dla zag ładze­
nia g rzechów  sw oich ,  dobrow oln ie  nakazu ją  
sobie post tygodn iow y , i przez  cały ten  czas 
żadnego  nic u ży w a ją  pokarm u, ani kropli w o ­
dy .  Z n u że n ie  takie n ie je d n e m u  z czy te ln ików  

naszych  zd a w ać  się będz ie  n iepodobnem  do 
w y trzym an ia ,  a n aw e t  w ątp l iw em ; w szelako , 
j e s t  to n iezap rzeczoną  p raw d ą;  w  zn aczn ie j­
szych gm inach  znaleźć m ożna  m n ó z tw o  Ż y ­
d ó w ,  szczególniej m iędzy sta rcam i,  podda ją ­
cych się tak okropnem u dośw iadczen iu .  O d ­
m aw ia jąc  sobie pokarm u, oni u t r z y m u ją ,  źe
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się duchem niebieskim  nasycają i oddychają 
bóztw cm , w tenczas mało używ ają ruchu i o- 
czekują przyszłości, siedząc na miejscu n ie­
w zruszenie. Z teraw szystk iem , nie pragną o- 
n i uchodzić m iędzy swojem i za św iątobliw ych, 
albo za ludzi oddzielnego s ta n u , lecz łatw o 
ich poznać po w y sch łe j, zźólcialej i wybla- 
dłćj tw arzy , trzym ając ustaw icznie talm ud na 
ko lanach , ze stoicką stałością odm aw iają na 
najusilniejsze zaprosiny do stołu. Jaw nym  to 
je s t dow odem , jak  potężny w’plyw  w yw iera 
n a  Żydów  religia, czyli to, co oni nazyw ają rc- 
ligią. Na w schodzie znajduje się w ielu fan a­
tyków', szczególniej m iędzy lndy an am i, k tó­
rzy  z religijnego przekonania, do nieuw ierze- 
n ia płodni są w  w ym ysły m artw ienia ciała 
sw ojego; lecz pokutujący Ż yd w Polsce, da­
leko w  tern ich przew yższa. Niekiedy nazna­
cza sobie pokutę Teszuba ha  bana , to je s t, 
pokutę na  w zór rabina K a n y ,  a w tenczas 
p rzez sześć lat ciągle nic praivie  nic je ,  zno­
sząc głod ustaw iczny, z niepojętą i duszy i 
ciała w ytrw ałością.

Zdania o tak wielkiem um iarkow aniu i przy-
2 *
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m uszonych postach żydow skich, zapew ne po­
dzielonymi bydź muszą.

Kto sądzi o Żydach, nie podług- siebie, a 
podług nich, to  je s t: podług ich w ychow ania, 
fałszyw ych zasad i przesądów , którćm i z dzie­
ciństw a są napo jen i; pow inien oddadź sp ra­
w iedliw ość tym  biedakom , którzy  dla miłości 
bozkiej oraz nadziei zbaw ienia duszy, dobro­
wolnie nadludzkim  poddają się m ęczarniom ; 
ten  uw aża ich za ofiary p rz e są d u .— In n y , 
n iew ierzący w  fanatyczną cnotę, przypuszcza­
jący  tylko praw idła zdrow ej m oralności, sę­
dzia surow y, przekonany o tem , źc obow iąz­
ki oby w atela rów nież są św ięte ja k  i obow iąz­
ki sum nienia, bynajm niej fanatyków  tych po­
chwalać nie będzie. N icczynność, rzeknie, 
w  jak ą  ich w trąca ło  w yniszczenie ciała, sp ra­
w u je , źc są niezdolni do pełnienia obow iąz­
ków  na każdego obyw atela w łożonych, i po­
zbaw ia sił do pracy potrzebnych. W  oczach 
jeg o , Żydzi w arci są tylko pogardy. Z najdu­
je  się wszelako sposób pogodzenia tego dw o­
istego zdania. Uczucie re lig ijn e , bezw ątpic- 
nia godnćm je s t pow ażenia w  każdym  czlo-
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wieku, jakiegokolwiek on jest wyznania, dla 
tego, że dobrze skierowane staje się wszyst­
kich cnót źrzódłem; lecz z drugiej strony i to 
prawda,, ze Żyd wycieńczając się zagorza­
łym ascetyzmem, razem z osłabieniem ciała, 
coraz się więcej w zabobonach i szkodliwych 
przesądach swoich utwierdza. Nic dosyć na 
tćm: wyzuwa się on dziedzicznie ze wszyst­
kich umysłowych zdolnością traci nawet spo­
sobność do ich rozwinięcia przy okoliczno­
ściach najwięcej do tego sprzyjających. W  pol­
skich uniwersytetach bywało zawsze wielu 
młodych Ż ydów , poświęcających się medy­
cynie i naukom dokładnym; postrzeżono je ­
dnak, źe z nich pospolicie wychodzili ludzie 
bardzo ograniczeni. Lecz i tu , szczególne 
tylko okoliczności zmuszają Żydów szukać 
urywkowego oświecenia w  chrześciaóskich 
szkołach. Gminy ich wszelkićmi sposobami 
przeszkadzają podobnym stosunkom z Chrze- 
ścianami. W szystkich ludzi obcego wyznania 
Żyd ma za nieprzyjaciół własnego rodu i nie­
miłych niebu; dla tego leź usiłuje oddzielić się 
od nich w jedzeniu, prawach i pojęciach: co



się zupełnie p rzeciw i społecznym  zw iązkom , 
czyni go niezdatnym  na dobrego obyw atela, 
i w wiecznym  utrzym uje błędzie.

Jakim  sposobem można w ytępić te przesą­
dy nic używ ając gw ałtów ? W ytęp ić  stopnia­
mi tak, żeby z czasem Żydzi nie mieli w strę ­
tu  do powszechnego europejskiego ośw iece­
nia, i z całą ludnością państw a do jednego i 
tegoż samego dążyli c e lu ? — W ielk ie  pyta­
nie, gruntow nego zastanow ienia się po trze­
buje. Źc zaś podobny rezu lta t otrzym ać mo­
żna, w  tein n iem a najm niejszej w ątpliw ości: 
otrzym ano go w  w ielu krajach E uropy . Z te­
go, co się wyżej pow iedziało, w idać, że za ­
gadnienie to nie je s t łatw em , owszem bardzo 
zaw ihłanćm , i że go w p rzó d , pod każdym 
w zględem  dobrze w yrozum ieć należy.

U biór polskich Żydów  nadto je s t znajo­
m y, żebyśmy go mieli opisyw ać, lecz uczy­
nimy uw agę , że przy obecnym stanic ich 
m oralności, niepodobna im praw ic zachować 
w  odzieży ochędóstw a. Jeżeli u Żyda głow a 
je s t uczesana, to pew nie płaszcz i kaftan bło­
tem ząbryzgany. Jeże li u kam izelki są w szy-
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stkie guziki, to u spodni nic staje tasiemek al­
ko sprząźck. Jeżeli ta ezęsc ubioru jest cala, 
to przynajmniej z dziurawych pończoch pięty 
wyglądać będą. Jeżeli zaś ze zbiegu szczegól­
nych okoliczności i pończochy ma cale, to trze ­
wiki nicodbieiepowinny bydż dziurawe. Zkąd 
to pochodzi?— Zaledwie można dadź wiarę, 
co jest  przyczyną tego odrażającego niechluj­
stwa tych ludzi. Jedynie tylko błędne zasady 
i  wkorzenione przesądy mogą ich zaślepiać 
względem korzyści z ochędostwa w ynikają­
cych 5 lecz cala rzecz na te in , że Z yd  w ła­
chmanach swoich, uważa siebie za istotę da­
leko wyższą i przyjemniejszą w obliczu B o­

g a ,  aniżeli najwykwintniej ubrany Chrześeia- 
nin, i z roskoszą zapatruje się na siebie, aże­
by w myśli swojej z tego brudu czerpał po­
wody do swej duchownej dumy. W  sobotę 
nawet za nic nic chce zetrzeć pyłu z trzew i­
ków swoich, odwołując się do słów talmudu, 
który mu w tym dniu broni wszelkiego zatru­
dnienia. P raw dziw y Talmudysta nigdy odzie­
nia swego nie zdejmie i nie odm ieni, dopó­
ki to kawałkami samo z niego nic spadnie.



Jeżeli Żydzi polscy mają się kiedyś stać 
pożytecznem i icyw ilizow anem i obywatelami, 
to nie inaczej dostąpią te g o , jak  zrzuciw szy 
z siebie odzież, którą dotąd clicą się różnić od 
Ckrześcian. Strój icb teraźniejszy  ciekaw yjest 
pod w zględem historycznym . Je s t to najda­
w niejszy  ubiór polskiego lu d u ; w idzim y na 
obrazach pierw szych k ró ló w , szczególniej 
W ł a d y s ł  a w a Ł o k i e t k a ,  źe w  Polsce nie­
gdyś w szyscy tak się ubierali, w szyscy naw et 
nosili pejsy i jarm ułk i. A  zatem Ż ydzi w  da­
w nych czasiceh nosili suknie narodow e sw o­
ich w spółobyw ateli. D la czegóż oni dopiero 
brzydzą się naszym stro jem , i z takim uporem  
zachow ują starożytną polską m odę? Chcąc to 
pytanie rozw iązać, należy daw nych zasięgnąć 
dziejów. Polacy pokilkakrotnie odmieniali 
swój ubiór narodow y. Z apanow ania J a g i e l ­
l o n ó w ,  porzuciw szy dzisiejszą żydowską o- 
d z ie ż , zaczęli w  części w ęgierską a w  części 
w łoską naśladować modę. Za czasów K a r o ­
la V i F i l i p a  I I ,  najulubieńszą suknią ele­
gantów  był strój hiszpański 5 następnie nio- 
dnisic w prow adzili ubiór krymskich T atarów ,
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który do końca ostatniego w ieku panow ał 
w  Polsce pod imieniem narodow ego polskie­
go stroju. Lecz ustaw icznie odmieniając krój 
suk ien , nigdy nic pozw alali Zydóm  naślado­
w ać siebie W  modach 5 przym uszali ic li, dla 
poniżającej różnicy w zgardzonego plem ienia, 
pozostać p rzy  dawnym  polskim u b io rz e , i 
przezw ali go żydowskim . Ż ydzi pow oli za­
pomnieli o pochodzeniu sw ojego stro ju , i za­
częli go uw ażać za narodow y żydowski. G dy­
by oni to pojm ow ali, żc strój ich je s t tylko 
piętnem prześladow ania i nictolcrancyi, która 
dziś nic exystuje; m yśltanajp rędzcjby  ich na­
kłoniła do zrzucenia odzieży, icli miłość w ła­
sną krzyw dzącej. W e  w zględzie społeczno­
ści clirześciańskiej, strój ten  połączony jest 
z wielką niedogodnością. Poniew aż polscy 
Żydzi w szyscy są jednostajn ie ubran i, tw arz 
zaś okryw ają w łosy i niegolona broda, są za­
tem bardzo do siebie podobn i: jakoż trudno 
je s t icli rozróżn ić , a jeszcze trudniej składać 
przeciw  nim  dowody w  sądzie w  przypadku 
jakiegokolwiek przestępstw a. Często św iad­
kowie i osoby do spraw y należące, nicodwa-
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źają się zeznawać pod przysięgą, źe tcu a nie 
lito inny jes t  winowajcą, dlatego, źc wszyscy 
Żydzi zdaj ą się im bydź lali do siebie podo­
bnymi, jali dwie krople wody. Żyd uniknąw­
szy lsary za w ystępek , znajduje vy ubiorze 
swoim nowy poebop do złego, na drodze ze­
psucia, i staje się dla społeczności daleko nie­
bezpieczniejszym.

W idząc w  polskich m iastach, jak się Żyd 
zwija po ulicy w postaci człowieka nadzw y­
czajnie zatrudnionego , jak on z największą 
ciekawością przypatruje się lada fraszce, któ­
ra go zastanawia, myślałby l;t,o, że się szcze­
gólną pracą i gorliwością w robocie odznacza. , 
Lecz rzutkość ta jest  raczej dla społeczności 
szkodliwą, nie zaś pożyteczną. P raw o polskie 
1775 roku stanow i: źc każdy Żyd pragnący 
zatrudniać się uprawą g ru n tó w , uwalnia się 
od pogtównego na całe życie, a od innych po­
datków na lat dziesięć. Daleko większe laski 
i swobody nadane im , w tymże celu, ojcow­
ską pieczołowitością błogosławionej pamięci 
C e s a r  z a  A l e x a n m ia , i wspaniałomyślnością 
dzisiaj szczęśliwie panującego M o n a r c h y



N i k o ł a j a  P a w ł o w i c z a  5 mimo to zaledwie kil­
kaset rodzin zajmuje się rolnictwem. Mie­
szkają one po większej części w  Kurlaudyi 
i Małcjrossyi. Zydóyy tych uważać inozna 
za lepszych i uczciwszych z całego ich ple­
mienia. Mała ta naw et liczha rodzin zajmu­
jących się upraw ą z iem i, może bydź dowo­
dem , że Żydzi również zdatni są do rolni­
ctwa jak i inne narody: że im tylko hrak do­
brej w o l i ,  i że fałszywe zasady głównemi 
są przeszkodami do pożytecznych zatrudnień. 
W  Polsce i byłych prowincyach litewskich, 
widzieć można tysiące Ż y d ó w , właścicieli 
domów i nieruchomego m a ją tk u , którzy ni­
gdy ani pomyśleli o te in , ażeby cząstkę do 
nich należącej z iemi, obrócić na założenie 
ogrodu lub sadu; gdy tym czasem obol; uich 
mieszkający Chrześcijanin z każdego kawał­
ka ziemi korzysta. Do pszczclnictwa naw et,V  
w tych gubernijaeh tak upowszechnionego, 
żadnej nie mają ochoty, i wolą kupować miód 
i wosk u włościan i obywateli, aniżeli doglą­
dać pszczół własnych, lubo Żydowi produkta 
tych przemyślnych owadów dosyć są mile.
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Są Ż ydzi zajm ujący się rozm aitem i rze ­

m iosłam i, ale nie w e w szystkich rów ne zn a j­
dują upodobanie. Na kow ala , c ieślę , m ula­
rz a ,  Żyd sądzi się bydź zanadto słabym , go­
tów je s t  zostać kraw cem , szm uklcrzem , bla­
charzem  i t. p . , a rzadko kiedy szewcem . 
W  ogólności polscy Żydzi żadnej nie lubią 
roboty . Z  ochotą handlują fu tram i, skóram i, 
p łó tn em , za to też m iędzy nim i żadnego nic 
znaleźć g a rb a rza , a bardzo mało tkaczy, gdy 
przeciw nie m nóztw o je s t jub ilerów , W'cxlarzy, 
fak to ró w : tu w łaśnie Ż yd w  sw ojej znajduje 
się s fe rz e ! H andel je s t ulubionem  jego  za­
trudnieniem . Śmiałość ich w  przedsiębier- 
stw ie w szelkie przechodzi w yobrażenie. Nie 
jeden  bez kapitału , pow ierzchow nością sw o­
ją  nie jednający  dla siebie najm niejszego za­
u fan ia , podejm uje się dostaw y na ogromne 
sum m y. Z  drugiej strony oni tylko jedynie 
znaczny um ieją prow adzić handel przedm io­
tam i, które zdaje się na żadną nie zasługują 
uw agę. Są naprzykład Ż ydzi handlujący w y ­
łącznie gęsićm i p ió ram i; handel ten ro zsze­
rzy li oni po całych Niemczech. P rzedtem ,
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kiedy jeszcze niebronnein było handlować 
starą odzieżą, wielu Żydów prowadziło ten 
rodzaj handlu od Paryża do Petersburga. Inni 
rozwożą grube płótna z Odessy do Konstan­
tynopola, Jaffy i Aleppo. Niektórzy, w cza­
sie ostatniej wojny, przyjeżdżali z Tryestu 
i Liwórny z rajskicmi jabłkami, przesmyku- 
jąc się przez w ojska, ażeby płody te sprzc- 
dadź swoim spółwyznawcóm. Rajskich ja ­
błek (Ełroliim) używają <wń przy modlitwach, 
w czasie święta namiotów  czyli Kuczek, sto­
sownie do podania biblijnego.

Zkąd Żyd nabiera takiej zdolności do han­
d lu , jakim sposobem staje się tak subtelnym 
w czynnościach i wszystkich obrotach swo­
ich ?— W ychowanie jego samo przez się dą­
ży do lego, ażeby młodego chłopca w cześnie 
zaprawie do zarabiania pieniędzy bez żadnej 
pracy, a tern samem napawa go niepokona­
nym wstrętem do rolniczych zatrudnień. Od 
młodości rodzice uczą go szaclirajstwa, kie­
dy jeszcze zaledwie jest w  stanie rozmówić 
się z człowiekiem obcego w yznania, ojciec 
albo dziad daje inu cokolwiek pieniędzy do
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i«lk. Z  tą sumuią maty bochur biega po uli­
cach, w ypatru je  C hrześcijan , w zrokiem  sw o­
im śledzi z najw iększą uw agą każdego p rze­
chodzącego 3 i jeże li mu się nadarzy cokol­
w iek kupić aibo przedadź, to pew nie tego nie 
zaniedba. Im  więcej za sw e pieniądze p rzy ­
niesie do domu starej odzieży, miedzi albo 
ołow iu, tym więcej odbiera pochwał, jego prze­
zorność i biegłość stają się przedm iotem  po- 
dziw ienia całej rodziny. Nie pytają go nigdy 
jakich sposobów użył do nabycia tych rzeczy, 
i czyli były godziw e i z zasadami uczciwości 
zgodne. D ziecko tym sposobem zachęcane, 

-  nabyw a passyi do h an d lu , upatru je w  nim 
zysk i, i wkrótce tak sw oje interessa rozprze­
strzen ia , ze za la t kilka p rzy  pow odzeniu 
znacznym  ju ż  zajm uje się przem ysłem . Mo­
ralne jego w ychow anie zupełnie je s t zanie­
dbane. D ziecko zaledwie kilka siów  przebę- 
knąc um ie , a j« ź  go przym uszają uczyć się 
na pamięć w yjątków  z biblii (T o ry )  i  żydow ­
skich m odlitw , których on zupełnie nie ro ­
zumie. Zaraz go też posyłają do szkoły, gdzie 
on zabiera miejsce na stołe albo pod stołem,



na ławie albo pod ła w ą ;  a jeśii dziecko bo­
gatych ma rodziców', to go w zimie sadowią 
na piecu lub też za piecem , zkąd się pow i­
nien przysłucliywać nadętej mowie rabina, 
która częstokroć jes t  tylko bezsensowną ga­
daniną. Kiedy zaś dziecko zaczyna syllabizó- 
wać, natychmiast dają mn w ręce księgi moj- 
ź cs z o w e , i przymuszają uczyć się ich na pa­
m ięć, od słowa do słowa, językiem żydow- 
sko-hebrajskim. P ięć ksiąg mojżeszowycli, a 
później i resztę biblii, objaśniają m u, podług 
wykładu talmudowego i ra b in ó w ; wykładu 
zupełnie opacznego, w którym niekiedy zdro­
wego nie ma rozsądku. Nakoniec przypu­
szczają go do nauki pism rabinów. Epoka ta 
zaczyna się w  7 ,  albo 8 roku życia , i wtedy 
to rozstaje się z biblią, żeby wyłącznie mógł 
się zajmować talinudein. W  tern wszystkiem 
nic tylko nie ma, ale i bydź nic może mowy 
o moralności, dla tego, źe i sam rabin pospo­
licie bywa bez żadnego w ychow an ia , złćmi 
napojony zasadami, i uczniom swoim najgor­
sze podaje przykłady. Czegóż się po takiem 
wychowaniu spodziewać można?



32

T alm ud je s t dziełem  arkuszowego formatu 
z ośmnastu części złożonem; każda część dzie­
li się na  dw oje. Księga ta w V I wieku doko­
nana, stanow i E ncyklopedyą  Z ydó iv , z której 
oni w szystkie sw oje czerpają nauki. W  niej 
oni m ają sw oję liis to ry ą , chronologiją, filo- 
zofiją, log ikę, teologiją, naukę p raw a , a n a ­
w et i sw oję m edycynę: słowem cały zbiór 
wiadomości ludzkich. Czytanie tych bredni 
czyni ich szczęśliw ym i na ziemi i zbaw ionym i 
na tam tym  święcie. Łatw o się dom yślić, jak  
dalece ten  zbiór nauk je s t ubogi, gdy w szyst­
kie now sze wiadomości i wynalazki nie są do 
niego w prow adzone. T u  rozum  ludzki na V I 
w ieku się za trzym ał, i żadnych dalszych nie 
czyni postępów .

Skoro tylko chłopiec ukończy kurs talmu- 
d u , pow inien sobie obrać s ta n , to je s t albo 
się stać handlarzem , alho naukow y rozpocząć 
zawód. Pow ołanie uczonego, alho jak  Żydzi 
zowią «N ajiiczneyo» bez w ątpienia je s t sza- 
now niejszem  od handlow ego, lecz stokroć 
szczęśliw szy te n , kto się handlow i pośw ięci; 
przynajm niej nie ma powodu lękać s ię ,  że
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sobie głowę zwichnie głęboką nauką talmudu 
i kabalistyki. Jeżeli chłopiec przeznaczony 
jest bydź «najucznym» to jes t rabinem , po­
winien wyłącznie zająć się nauką, i cały dzień 
z rąk nie wypuszczać talmudu. W iosna ża­
dnych dla niego nie ma powabów, nie wycho­
dzi on z izby, albo-li tćż wychodzi tylko dla 
tego , żeby się udał do szkoły. Mówi z nie­
chęcią, a gdy inni młodzi Żydzi umawiają się 
z Chrześcijanami o cenę towaru, on milczy jak 
kam ień, albo rozpoczyna dysputę ze swoimi 
spółwyznawcami o A d a m i e ,  A b r a h a m i e ,  
D a w i d z i e  i t .  d. W edług jego zdania, znaj­
dują się cztery elementa, siedm planet, i pięć 
rodzajów dusz; ćwiczy się on w sztuce bronie­
nia najprzesądniejszych i najniedorzeczniej­
szych zdań, przepędza kwitnący wiek sw'ój 
na nierozsądnych i próżnych dysputach; a błę­
dne rozumowanie stanowi u niego wyższy 
stopień umiejętności. Nauki uważa on za niż­
sze od siebie ; uświęcona kabalistyka , śrzod- 
kowy punkt całej mądrości najucznego Żyda, 
pochłania wszystkie jego umysłowe zdolno­
ści, nie chce on czytać w innym języku, tylko 

Poczet notvy I I • N. 4. 3
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w hebrajskim , i każdej głosce alfabetu umie 
nadadź tajemne jakieś znaczenie. Kabalista 
przodkuje przed talmudystą, i poczytanym 
jest za największego filozofa. Istota taka nie­
dorzecznościom swoim nic umie położyć gra­
n ic , pełną jest zarozumiałości, mniema, źc 
pojmuje wszystko , cokolwiek jes t niedości­
głym , i podług- jego zdania wszyscy ludzie, 

pi ócz jego jednego, są to nieczyste stwo­
rzenia. Kabał is tyka u niego nie jes t ludzką, 
lecz Jiozką nauką; sami nawet Żydzi widzą 
w  nim nadprzyrodzoną istotę, która wszystko 
słyszy, co się mówi w niebie, wszystko może 
w idzieć, będąc sama niewidzialna (TV ew e- 

jenna  n ire ),  a zdolna wywoływać duchy i 
umarłycli z grobu. Kabalista utrzym uje, źe 
dusza wykładaeza tałmudu początek swój 
wzięła przy stworzeniu świata. (O la n i sciro) 
i  bezpośrzednio od samego pochodzi B o g a  

(Olani acyl ot). Trzeba w iedzieć, źe stron­
nicy sekty Chazidym ów ,  wszyscy bez w y­
jątku mają siebie za kabalistów.

Przemysł stanowi drugi i ostatni zawód 
dla młodego Ż yda, nie można tw ierdzić, źe
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Zyd ma wrodzoną zdolność do jakiejkolwiek 
roboty albo kunsztu. Jeżeli wielu z nieb w o- 
statnich czasach odznaczyło się w muzyce, 
jeżeli Żydzi wydali z pośrzód siebie M e y e r-  
b e r ’o w , M e n d  e l s o n ’o w , H e n t l ’o w ,  to 
prędzej pochodzi od tego, źe muzyka jes t za­
trudnieniem łatwem ; przyciąga ona do siebie 
tysiące Ż ydów , między którym i, nie ma nic 
dziw nego, źe się znajdzie dwóch albo trzech 
znakomitych artystów. Niesprawiedliwie by­
łoby przypisywać cząstkowe te postępy, w ro­
dzonemu ich usposobieniu do m uzyki, albo 
szczególnemu uczuciu doskonałości. P rzeci­
wnie wszelka doskonałość w największej z ży­
dowską naturą zostaje sprzeczności. Ulica 
przez Żydów zamieszkana, w kaźdem mie­
ście, jes t najbrudniejsza. W ew nątrz domów 
me ma najmniejszego śladu ochędóztwa, a 
tern bardziej w ytw orności: niekiedy widzieć 
można u bogatego Żyda srebrne naczynia al­
bo piękny zegar, ale to są, p„ większej części 
rzeczy zastawione, których właściciel jeszcze 
me wykupił. W  ogólności dla Żyda równie 

Są ° b°Jętne " 'szclŁ''e piękności przyrodzenia
3 *



jak i ochędózlwo. Nie lubi on żadnego domo­
wego zw ierzęcia, skoro tylko utrzymanie 
jego wymogą jakiegokolwiek kosztu. Nigdy 
nie spojrzy na żadne malowidło 5 chyba tyl­
ko d la teg o , żeby się zapytać o cenie jego, 
nie zwracając bynajmniej uwagi na jego za­
lety. Nie lubi się przechadzać za miastetn. 
Jeżeli zdarzy mu się wyjśdź z domu w so­
botę , to przechadzka jego ogranicza się po 
za miejskim walem , stosownie do przepisu 
talmudit, W  St. Petersburgu wprawdzie mo­
żna widzieć Żydów przechadzających się, 
niekiedy, po bulewarze i przypatrujących się 
całą godzinę spiczastemu wierzchołkowi ad- 
miralicyjnćj wieży, nie dla tego, żeby się dzi­
wie śmiałości i piękności tej napowietrznej 
budowy, ale dla tego tylko, żeby ocenić metal 
do pozłocenia jego użyty. Inni z równąź uwa­
gą przypatrują się posągowi P io tr a W  i e 1 k i e- 
g o ,  ażeby wyrachować wartość użytego nań 
kruszcu. W szystko to maluje ich charakter, 
który nie do tego co jes t doskonaleni i pię­
knem , ale jedynie do pieniędzy jest skiero­
wanym.
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Mała zćłatnośe Żydów do kunsztów jest 
skutkiem ograniczonego ich rozumu ; a po­
niew aż, 7. przyczyny słabego zdrowia nie 
lubią trudnić się rzemiosłami; więc rzecz ja ­
sna , źe dla nich nie ma innego zawodu jak 
handel, i innego żywiołu jak drobiazgowe 
szachrajstwo.

Surowi postrzegacze swej wiary, fanaty­
cy przesądnie pilnujący się słów talinudu, 
zdaje się powinniby zachowywać nienaruszo­
ną jedność w yznania, lecz i ten rodzaj mo­
ralności, usuwający przynajmniej zgubne 
skutki religijnego odszczepieństwa, jest pol­
skim Żydóm nieznany. W net obaczymy, jak 
mało jest jedności w ich religii, a ile sekt 
zakłóca spokojność, i tak nieszczęśliwy byt 
tego plemienia, swoją nienawiścią i wzaje- 
innćm prześladowaniem.

W  Rossyi znajdują się Żydów' trzy głó­
wne sekty : Karaimów  , Chazidymów  i Tal- 
mndystów.

O Talmudystąch jużeśmy mówili.
Karaimi, po większej części mieszkają 

w Mułtanach, pa W ołoszczyźnie, w Krymie
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i Litwie. W  Polsce prześladują icli Talinu- 
dyści. Karaimi odznaczają się czystością swo­
jej religii i obyczajów. Sekta ich w poró­
wnaniu z innemi jest najmniej liczna, ale 
członkowie jćj mogą się uważać za najlep­
szych Izraelitów. Karaimi jak wiadomo, ści­
śle trzymają się textu starego testamentu, od­
rzucając talmud i jego wykłady.

W yraz C hazidym , w  języku hebrajskim, 
znaczy prawowierny, cnotliwy. Samo to imie 
jest dostatecznym bodźcem do podniesienia 
dumy zwolenników tej sekty: jakoż rzeczy­
wiście mają oni innych Żydów za niewier­
nych i bezbożników. Są on i, rzec można, 
Talmudystami w najwyższym stopniu. Nie 
dosyć im samego lalm udu, łączą do niego 
jeszcze umiejętność kabalistyki, zaczynając 
od Soliara księgi w wiclkićm poszanowaniu 
u nich będącej. Żydzi mniemają, źe wyko­
ny wający przysięgę dotykając się Sohary, nic- 
odbicic powinien wyrzec praw dę; dla tego, 
żc w przeciwnym razie umarłby, w ciągu 
dwóch miesięcy; okoliczność ważna dla chrze­
ścijańskich sędziów. Modlitwy Chazidymów
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odbyw ają się z najw iększym  w rzaskiem , przy 
śpiew ach, śm iechu, skokach i klaskaniu w rę ­
ce. U trzym ują o n i, żc tym  sposobem dusza 
otrząsa się ze św iatow ych m arności, staje się 
czystą i godną oglądać N ajw yższego. Nadto 
Chazidym i, którzy  w  ogólności, pragnąc u- 
chodzici za kabalistów , liczą pięć oddziel­
nych rodzajów  dusz. W szystk ich  niedorze­
czności ich nauki niepodobna tu  w yliczyć: 
należy raczej litować się nad istotą rozum em  
obdarzoną, która do tej szalonej połączą się 
sekty.

Obie sekty , to je s t :  Talm udyśei i Cbazi- 
d ym i, dzielą się jeszcze na kilka innych od­
cieni.

W ia ra  dzisiejszego Izraelity  zasadza się 
bardziej na ślepej ufności w  słow a rab ina , 
aniżeli na praw dziw ej religii. N ie je s t to o- 
wa gorliw a i bezprzesadna w iara ich przod­
ków' , lecz niew olnicza uległość księdze nie- 
mająećj żadnej nadziem skiej po w ag i, talm u- 
dowi m ó w ię , który u  nich zupełnie pismo 
św ięte zastąp ił, i k tóry zapełniony je s t nie- 
dorzecznćmi maxymami ze zdrow ym  rozsąd-



hicm niczgodnem i. Księga ta  napisana w  ję ­
zyku dzikim , dla niew ielu tyllso zrozum ianym , 
w zbudza l:u sobie poszanow anie tłuszczy , 
gotow ej czcić to w szystko cokolwiek je s t nie- 
zrozum iałem  i dziw acznćm . A by osłabić w ia­
rę  i poszanow anie Żydów  ku tćj szkaradnej 
kom pilacyi, nie ma innego śrzodka jak  zm u­
sić rab in ó w , iżby ją  całą na języ k  krajow y 
przetłum aczono, pod tym  w arunkiem , ażeby 
uczyli z niej w szkołach nie inaczej jak  w  tym  
języ k u , i aby odtąd chaldejskiego nic używ ali 
talm udu. W tenczas najm niej oświeceni Ż ydzi 
łatw oby mogli ocenić niedorzeczność maxym 
sw ojego wsław ionego kodexu; rabini zaś w sty­
dząc się C hrześcijan , nie w ażyliby się w  ję ­
zyku ich krajow ym  w pajać uczniom  swoim 
tych bredni, które teraz p rzy  objaśnieniu tal­
m udu im w ykładają. Każdy to czu je , źe taki 
stan rodziców , takie w ychow anie m łodzieży, 
taki system at naukow y, w yłącznie do tego 
tylko skierow any, ażeby ich w  przesądach i 
niewiadom ości u tw ierdzić , pow inny silnie 
działać na charakter Żyda. W  rzeczy sam ej, 
w ybladła ce ra , wym uszone położenie ciała,
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błędny w zro k , ostrożność, z jaką każdy omi­
ja  on kam yk, zasępione lic e , b o jażń , skłon­
ność do m elancholii, w szystko to stanow i 
w łączny i niezbędny w ypadek w'pfywu któ- 
ryśm y opisali. W  takim stanie i duszy i ciała, 
bardzo n a tu ra ln ie , że Ź yd  wcześnie w m ał­
żeńskim zw iązku szuka dla siebie pociechy. 
Lecz i tu  do szczęścia staje mu na zaw adzie 
inny skutek szczególnego w ychow ania jego  
plem ienia: pieniądze tylko jedynie stanow ią 
jego w ybór. P ierw sze  jego  pytanie : — Jak  
w ielki posag? P iękność i obyczajność, są to 
rzeczy dla niego obce. Skoro tylko rodzice 
zgodzili się o posag , natychm iast ślepo ślu­
bny podpisuje k o n trak t, i potem nie obcho­
dzi wesela. Ztem wszystkiem  Zyd je s t dobrym 
m ężem . Żona jego w  czasie brzem icnności 
znajduje w  nim usłużnego m ałżonka, który 
czułe o niej mając s ta ran ie , odbywa za nią 
w szystkie domowe roboty, i pi’zy je j łożu 
bezsenne przepędza nocy. Je s t o n , bezw ąt- 
p icn ia , w  tem zdarzeniu nieco egoistą; na­
przód, miałby to sobie za najw iększe uieszczę- 
śc ic , gdyby mu przyszło umierać nic zosta-
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wiwszy po sobie następcy, dla tego, źe w te­
dy powinienby się wyrzec nadziei oglądania 
wkrótce oczekiwanego z rodziny swojej Mes- 
syasza; powtóre są inne rozmaite przyczyny 
tćj małżeńskiej czułości, które są wzięte z lal- 
111 udu. Jakkolwiek bądź, cała rzecz na tern, 
że Żydzi równeź mają prawo uchodzić za do­
brych mężów jak  i Paryżanie, wyjąwszy je- 
dnę tylko zazdrość, która niekiedy powinna 
bydź nieznośną dla dam Izraela.

W czesne małżeństwa i zostawienie wy­
boru rodzicom , sprawują to , źe miłość ni- 
gdy prawie ich związków nie poprzedza. 
Zresztą i między nićmi namiętność ta niekie­
dy okropnie młode wyniszcza serca. W  ogól­
ności zaś miłość rodzicielska właściwszą jest 
i przyrodzeniu i charakterowi Żyda. Kocha 
011 dzieci swoje, chociaż się o nie bynajmniej 
nie troszczy 5 staranie o potomstwie i gospo­
darstwie wkłada na żonę sw oję, a ztąd ze 
względu doglądania dzieci, wkrada się mię­
dzy niemi bardzo często nieporozumienie 5 
skutkiem zaś tćj niezgody najczęściej bywa 
rozwód. Zyd lubi śpiewy, pieśń jego zawsze



48
bywa żałosna. W iększą część przedmiotów 
tych smutnych melodyj dostarcza miłość ro­
dzicielska, którćj w  naszych śpiewach do- 
strzedz prawic nie można. Sposób jej wyra­
żenia dosyć jest osobliwszy, ale obok tego 
bardzo charakterystyczny. Pewnego razu Żyd 
krawiec pracując u obywatela w przedpoko­
j u ,  wrzeszczał z całej siły, gdyśmy niespo­
dziewanie stanęli we drzwiach. Damy usilnie 
prosiły go, żeby im pieśń swoję przetłuma­
czył. Żyd długo wymawiał się te in , żc ona 
zbytecznie je s t czu lą , ż e je j bez łez n iem o­
żna śpiewać, ani tłumaczyć, ani słuchać. T o 
właśnie jeszcze więcej zaostrzyło ciekawość 
pięknych amatorek wszystkiego, co jest tkli- 
wem 3 ży d  przymuszony był zaspokoić ją  na- 
stępnem dosłównćm z języka swojego tłu­
maczeniem.

,,, D ziew czyna m oja ślepe m a oczęta,

A głów ka u  nie'j sta ła  się parszywą. “ ...........

W ymawiając te słowa obfite łzy wylewał. 
Trzeba w iedzieć, że piękności tej poezyi, 
wcale się nie ściągały do jego córki, która 
była zdrową i dobrze widziała. Była to pieśń
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upow szechniona, którą biedny Ż yd dla te­
go tylko śp iew ał, źe była nadzw yczajn ie 
tk liw ą , i tyle poetyckich mieściła w  sobie 
zalet.

Co się tycze innych cnót, te nie mogą bydź 
w ielkie. Jeżeli m iędzy Chrzcścijańskicm i ku­
pcam i chęc zysku może niekiedy w yrugow ać 
w szystkie domowe cnoty, to duch oschłej spe- 
kulacyi pow inien je szcze  szkodliw iej działać 
n a Z y d a ,  którego umysłowe zdolności tak są, 
ograniczone. Polski Żyd znosi w szelkie obel­
g i ,  h ań b ę , a naw et i b ic ie , byleby tylko za 
to daw ano mu pieniądze. N igdy Chrześcija­
ninow i prosto  nie spojrzy  w oczy, ale zw y­
czajnie w zrok swój na jeg o  ręce obraca, aże­
by  w id z ieć , azali w  ręku nie trzym a czasem 
pieniędzy. P ieniądze , jedyny  przedm iot jego  
m y śli, jedyny  cel jego  działań , głów na sprę­
żyna w szystkich jego  pom ysłów. N iem a cze- 
goby dla nich nie pośw ięcił, nie w  celu do­
starczenia sobie wygód ży c ia , ale tylko dla 
te g o , żeby mieć pieniądze.

Rozum ie się samo przez się, źe tu mowa 
o całej massie Żydów . Każde ogólne praw idło
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ma sw oje w yjątki. N iektórzy z nich byw ają 
bardzo szlachetni, a w ogólności między pol- 
skiemi Żydam i trzy  chwalebne w idzieć się da­
ją  przymioty.: przyw iązani są do rossyjskicgo 
rz ą d u , za to , źe im dał opiekę przeciw  ucie- 
mięźeniom feudalnego junactw a, które w p rze­
szłym  jeszcze w ieku strzelało i w ieszało ich 
ja k  ilolów . Czuli są na nędzę swoich w spół­
b rac i: można znaleźć gm iny utrzym ujące ty ­
siącami tych nieszczęśliw ych, dostarczają im  
p okarm u, odzieży i m ieszkania, są naw et m i­
łosierni, kiedy ju ż  dosyć uzbierają p ien iędzy: 
byw ały zdarzen ia, że ż y d  C hrześcijaninow i 
taką w yśw iadczył ła sk ę , którejby m u naw et 
w łaśni jego  w spółbracia odm ówili. Z resztą  
podobne przykłady bardzo są rzad k ie , n a j­
gw ałtow niejsza nam iętność Ż y d ó w , zem sta, 
do tego ich doprow adza, że w  czasie św iąt 
uroczystych, b iją  się w  synagogach, i tw arze  
sobie kaleczą, ż y d  do zbytku uniża się przed 
Chrześcijaninem ,póki go potrzebuje,lecz w  du­
szy nienaw idzi go, i jeśli może zgubić potw a- 
rzą  lub oskarżeniem , czyni to w szystko z na j­
w iększą roskoszą, co m u złośliwość jego  na-
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tchnęła. K ontrabanda i szachrajstw o kradzio- 
nem i rzeczam i, jako  najzyskow niejsze gałę­
zie p rzem y słu , rów nież silnie pociągają Ż y ­
d a ; biegłość polskich Ż ydów  w  tym  szcze­
gólnym  rodzaju  kabalistyk i, pow inna bydź 
zadziw iającą, poniew aż pośpiech, z jakim  ku­
pują i sprzedają rzeczy nie mające w łaścicie­
l i ,  w szelkie przechodzi pojęcie. R zecz skra­
dziona* prędko zn ik a , a przechodząc z rąk 
do rą k , przelatu je z północy na południe i 
nazad.

P rzejdźm y teraz do drugiej w ażnej części 
badań naszych, do gm in żydowskich i ich 'we­
w nętrznej adm inistracyi.

Każda gm ina składa się z bardzo niew ie­
lu dostatnich Ż y d ó w , z w ielkiej liczby tycłi, 
k tórzy  tylko dzienne m ają w yżyw ienie, a z n a j­
w iększej liczby zupełnie ubogich. D o p ie r­
wszego rzędu należą kupcy, łiw eranci,p lenipo­
tenci, kom m issyonerowie, lichw iarze; do d ru ­
giego rzem ieślnicy, tak nazw ani faktorow ie i 
w yrobn icy ; do ostatniego liczny tłum  p raw ­
dziw ych i mniemanych żebraków.

Przedtem  gm iny nie były tak liczne , i tak
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ścieśnione jak  dzisiaj. W tenczas nie bronno 
było Żydom  m ieszkać po wsiach i w iosecz­
kach. P o trzeby  społecznego d o b ra , szczegól­
nie m oralność i dobry byt rolniczego stanu, 
w ym ogły len zbaw ienny zakaz; teraz zaś 
w niektórych miasteczkach nagrom adziło się 
od pięciu do ośmiu tysięcy Ż ydów . K rosta, 
choroby oczu i p iersiow e, zam ieszkały m ię­
dzy n im i, a od nich przechodzą w  części i 
do sąsiednich Chrześcijan.

P rzyczyny  tych cho rób , tego osłabienia, 
należy śledzić w  ich niezm iernie ciasnych m ie­
szkaniach , i ztąd wynikającem  nadzw yczaj- 
nein n iechlujstw ie. Obok tego i nędza ich co- 
dzień się pow iększ;. Tysiące n ieszczęsnych, 
którzy przed tein snując się z baryłką wódki, 
albo będąc parobkam i u starozakonnych aren- 
darzy karczem  i au s te ry i, jak  szarańcza p o ­
żerali po wsiach plony biednego w łościanina, 
dzisiaj nie będąc w  stanic w yżyw ić rodzin  
sw oich, stali się żebrakam i i społeczności cię­
żarem. D o tej ich nędzy należy jeszcze do- 
dadż surow ą skrzętność w  pełnieniu w szyst­
kich przepisów  rabina, nadzw yczajną m iędzy
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niini niezgodę, nienaw iść, prześladowania 
Chazidymów, składających prawie połowę 
każdej gminy, albo raczej gminę w gminie, 
samowolne i nieuczciwe postępowanie kaha- 
łu , nieludzkie obejście się starszyzny ze swoi­
mi podwładnymi, a można mieć godny lito­
ści obraz dzisiejszego stanu społeczeństw ży­
dowskich.

W  takich okolicznościach uciśniony bie­
dak, r ie  ma nawet prawa oczekiwać dla sie­
bie jakiejkolwiek pociechy, albo pomocy. Je ­
żeli się uda po opiekę do rabina , do Mliore- 
horoja albo Dajonima, to te duchowne osoby 
dzisiaj już same godne są politowania, zale­
żąc zupełnie od kahału; mogą się tylko nad 
biedakiem użalać, ale go nic pocieszyć, boby 
zuchwałość ta ściągnęła na nich gniew nieu­
błaganego kahału. Udawać się ze skargą do 
policyi lub innych władz cywilnych, jeszcze- 
by mnićj pożyteczuem było; naprzód władze 
te nie są obowiązane wtrącać się do w ew nętrz­
nej administracyi gmin żydowskich, a powtó- 
re , kahał składający się zawsze z ludzi boga­
tych, najlepiej zna moc żydowskiego przysło-
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go ku swojej zastosować obronie. W  takiej 
niedoli i ucisku, jedyna pociecha nieboraków 
zależy na przekonaniu, że są ludem Bożym, 
i że po przyjściu M cssyasza, o które oni co­
dziennie się modlą, i którego co chwila ocze- 
kują, cierpienia ich ustaną; a wszyscy kalial- 
ni przemienieni będą w nieczyste żmije; dla 
nich zaś miasto p lag , czosnku i czerstwego 
chicha, w  ziemi obiecanej strumieniami mle­
ko i miód popłynie.

Przypatrzm y się naprzód dziwnej organi- 
zacyi tych gmin i zgromadzeń czyli towa­
rzystw. Pierwsze miejsce zajmują khilo ke- 
tlosza, czyli zgromadzenia święte.

W edług przepisu rabinów i talinudu, ani 
nazwisko zgromadzenia, ani też służba Boża 
nie może mice miejsca, jeżeli się nie zbierze 
przynajmniej dziesięć osób płci męzkićj star­
szych nad lat czternaście, i w tern zdarzeniu 
nazywa się to inałćm zgromadzeniem Iszyb . 
Male te zgromadzenia, zresztą bardzo rzad­
kie, mają swojego rabiua, który jednocześnie 
pełni obowiązki kantora C hazon , rzeźnika 

Pociet nowy I I .  N. 4. 4
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Szocłia t, posługacza bożnicy Szam asz, za- 
prosicicła na weselne gody, pogrzeby i t .  d. 
Co się zaś tycze opłaty skarbowych i innych 
podatków, zgromadzenia te zależą od bliż­
szych wielkich zgromadzeń.

W ielkie zgromadzenie, w którem się liczy 
od 50 do 1000 i więcej dusz, nazywa się Klii- 
lo lcedoszti, albo prosto l\h iło . Do admini- 
stracyi wewnętrznej i duchownego porządku, 
zgromadzenie takie następnych 'posiada urzę­
dników': 1) Iiabbauim  rabina; 2) M hora ho- 
Toa podrabinka; 3) Dajonim, sędziego czyli 
stróża praw; 4) Chazonim, kantora; 5) Szoch- 
tim, rzeżnika; 6) Szaruuszi/m , sługę bożni- 
CY> 7) H a l aim , podskarbiego; 8) lloba , po­
borcę; 9) ISiejernonim, plenipotenta; 10) R o­
ja  cheszbon, rachmistrza; 11) Pisarza i bu­
chaltera, a  uakoniec mnóztwo usługującej 
chałastry.

Nadto w zgromadzeniu znajdują się pod 
rozmaitćmi nazwiskami liczne towarzystwa 
czyli grom ady, Ćhebrot, sfera ich działań 
znacznie się jedna od drugiej różni.

Nazwisko rabina w  późniejszych czasach
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nadali Chrześcianic rządzącemu synagogą. 
Polscy Żydzi nazywają go prosto Roiv, to jest: 
wladzca, nauczyciel, przewodnik. W yraz ten 
właściwie znaczy <uiczony» jakoż wykladacze 
talmudu wszyscy prawie używają tego tytułu 
na znak godności swojej. W  Portugalii i na 
Wschodzie Żydzi zamiast R ow , używają wy­
razu Cliacliam, m ędrzec; który tam rządzcę 
synagogi oznacza.

Godną jest rzeczą uwagi, żc wyraz rabin 
Roiv, nie znajduje się w  pięciu księgach moj- 
żcszowyck; w czasie pierwiastkowego kościo­
ła nie było o nim wzmianki , dopiero w koń­
cu drugiego wspominają o nim. Rabini za­
częli słynąć po rozproszeniu Ż ydów , kiedy 
ci w różnych stronach oddzielne pofoiunowali 
tow arzystw a, odtąd rabin stał się dla Żyda 
pierwszej wielkości gwiazdą. Pod jego zw ierz­
chnictwem znajduje się synagoga i całe jej 
wewnętrzne urządzenie. Dodani mu są towa­
rzysze pod nazwiskiem Dnjonim  sędziów, j* 
wszyscy oni razem składają pewien rodzaj 
rady czyli sądu, w  którym pod prezydeucyą 
rabina rozstrzygają sprawy sumnicnia i spo-

4 *



ry  o w łasność, llitdę  tę  Żydzi nazyw ają Bet- 
(lin, czyli «P rzybytek  praw a. »

D ostojność kapłana i czynienie ofiar ustały 
razem  ze zburzeniem  kościoła, dla tego też 
nazw iska kap łan , ofiarnik, ju ż  dzisiaj nie są 
11 Ż ydów  w  używ aniu. Za to godność rabina 
niepospolicie się rozw inęła, nie ogranicza się 
o n a , jak  przedtem , samem tylko pokoleniem 
L e v i ,  którego zresztą w szyscy członko­
w ie uw ażani są dzisiaj za św ieckich. P rze ło ­
żony synagogi w ybiera się z ogólnej lslassy 
«uczonych» większością głosów  zgrom adze- 

m a, godność zaś ta żadnego nie wym aga po­
św ięcenia.

N iegdyś rabinow i należało bydź człow ie­
kiem bardzo uczonym , biegłym  w  języku he­
brajskim , posiadającym  gruntow nie naukę tal- 
niudu i innych ksiąg duchow nych, łagodnym , 
m ądrym , dobrego u ro d zen ia , w zorow ych o- 
byczajów ; jakoż pow ołanie jeg o  w calem zgro­
m adzeniu było najszanow niejszem . Zajm ow ał 
on pierw sze miejsce nie tylko w  czasie obrzę- 
dów re lig ijn y ch , lecz i przy  innych uroczy­
stych obchodach; w  ogólności posiadał miłość
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i szacuneh swoich współbraci. Dochody jego 
były aź nadto mu wystarczające : oprócz bo­
wiem przeznaczonej pensy i,  składano dlań 
dobrowolne ofiary; nic miał zatem żadnej po­
trzeby zatrudniać się han d lem , albo innćmi 
światowćmi sprawami. Był g łową synagogi 
i całego tow arzys tw a , na ten zaś urząd po­
twierdzał go magistrat albo dziedzic ziemi, 
na której tow arzystw o zamieszkało. W ładza  
duchowna i sądowa koncentrowała się w  rę ­
ku rabina. W  razie śmierci czyjej i w  spra­
wach o snkcessyą', obowiązkiem jego było 
dawać opiekę wdowom i sierotom. R ozw ody 
J le t,  wdziewanie obuwia C halica , i tyczące 
się ich dokumenta on roztrząsał i nowe spo­
rządzał. P rz y  tes tam entach, p rzy  wyborze 
opiekunów, przy sprzedaży nieruchomego m a­
ją tku , p rzy  zawieraniu kontraktów, przy na­
znaczeniu starszych zgromadzenia i członków 
kahału, rabin miał prawo wglądać we w szy­
stko, i zezwolenie swoje na piśmie objawiać. 
W  kabale zajmował najwyższe miejsce i n i­
komu nic był obowiązany zdawać sprawę, 
oprócz głównemu rab in o w i, mieszkającemu



54

w  W arszaw ie, gdzie się też i TVielhi-Kalial 
znajdował. Do nich rabin udawał się w  w y­
padkach nadzwyczajnych. Każdego towarzy­
stwa Chebra, był członkiem honorowym, a 
powagą swoją liczne nadużycia i szalbierstwa 
usuwał.

Tacy to byli przedtem rabini polscy; a ró- 
wnegoż zaszczytu używają dotąd w  Anglii, 
Austryi, Niemczech, Francyi, D anii, Szwc- 
cyi; z tą tylko różnicą, źe w wielu krajach 
nie mogą rozsądzać spraw o wartość prze­
wyższającą dziesięć ru b li, nic wolno im ślu­
bów dawać ani rozwodzić bez pozwolenia 
rządow ego, i nie mają prawa nakładać win 
pieniężnych, albo rzucać klątwę na którego­
kolwiek z członków zgromadzenia, za odpa- 
dnicnic od wiary przodków.

Cóż teraz znaczą rabini między polskimi 
Żydami? —

Kabał gruntując się napraw ności urządzeń 
swoich za przyzwoleniem rządu nastałych, 
pomału przyswoił sobie władzę daleko więk­
szą, aniżeli mu prawem dozwolono było. R a­
bini i dajonimi byli dla niego zanadto uczci-



w yini lu d źm i: przeszkadzali mu w  samowol- 
nćin. i nagannćm  postępow aniu jego; dla tego 
też kabał rozm aitćm i podstępam i starał się 
poróżnić zgrom adzenie z rab inem , a potem 
przyjąw szy na się postać pośrzedu ika , pod 
pozorem  uniknicnia na przyszłość podobnych 
sporów , przysw oił sobie praw o obierania ra ­
binów  i dajonim ów bez żadnego w  zgrom a­
dzeniu głosow ania. M iejsca tc zapełniał za­
w sze ludźm i przychylnym i so b ie , albo dłu­
żnikami sw oim i, którzy zupełnie od jednego 
albo kilku człouków kahału zależeli: w y je­
dnanie zaś potw ierdzenia zw ierzchności nic 
go zgoła nic kosztowało. Chrześcijańskie w ła­
dze pospolicie nie są świadome w ew nętrzne­
go pożycia i spraw  domowych Żydów ; jakoż 
zaw sze się zgadzały na len w ybór, który w y­
łącznie praw ie padał n a ludz i bez żadnego po­
jęc ia , usposobienia i m oralności.

Lecz i ci now i rab in i, lubo w  grubej nic- 
wiadomości i złych obyczajach pogrążeni, nic 
mogli obojętnie patrzeć na niepraw ości ka- 
lialnego zarządu, i w ciągłej z kabałem w o j­
nie zostaw ali. A żeby tę  ostatnią przeszkodę
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usunąć, kabały pomału zniosły i sam urząd 
rabina, który jeszcze tylko u Ckazidymów i 
w  bardzo niewielu zgromadzeniach istnieje. 
Godną jes t rzeczą uw agi, że w zgromadze­
niach , które u siehie zachowały urząd rabi­
na , chociaż z dawnej ogołoconego powagi, 
zawsze daje się widzieć więcej moralności i 
dobrego bytu ; skarbowe podatki wnoszą się 
regularniej , a kabał nie dopuszcza się takich 
niesprawiedliwości, jak w innych miejscach.

Zamiast rabinów, kabały wprowadziły pod- 
rabinków, wykładaczów p raw a, M hora lio- 
roa, którzy również w synagodze jak i w in­
nych zdarzeniach, pierwsze zajmują miejsce; 
kilka razy na rok miewają kazania o artyku­
łach talm udu, których główne zatrudnienie 
ogranicza się rozwiązywaniem pytań we 
względzie wątpliwych albo zawiłych miejsc 
mojźeszowyeh i rabińskich postanowień, co 
u polskich Żydów zowie się Pasknen. Czło­
wiekowi temu Żydzi od rana do wieczora nie 
dają pokoju swojćmi nicdorzecznćmi pytania- 

1 m i, tyczącemi się sumnienia, on zaś wątpli­
wość każdego jest obowiązany rozstrzygać.
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Szczególniej odw iedzają go nieustannie ho- 
bićty i  zarzucają pytaniam i w  rzeczach m ał­
żeńskich obowiązków. Mimo tę m ądrość, z ja­
ką podrabinki rozw iązują  podobne spraw y, 
nie posiadają jednak  żadnego u swoich sza­
cunku. Pcnsya ich bardzo je s t um iarkow ana, 
dla tego też dozw olono im je s t zatrudniać się 
handlem  i przem ysłam i. Cała ich czynność o- 
granicza się obrzędam i synagogi; w trącać się 
zaś do sp raw  kahału, jeżeli do tego w yraźnie 
nie są upow ażnieni, żadnego nic m ają p raw a. 
W  przeciw nym  razie tracą m iejsce, a często­
kroć znoszą i obelgi: k ab a ł, żeby zrzucić 
z siebie w inę, Avszystkie nicpraAYOŚci i niego­
dziw e postępki ich Arpływom przypisu je .

Jakkolw iek m iejsce podrabinka je s t  mało 
znaczącćm , przyw iązane są jednak  do niego 
niektóre dochody, a ztąd i w ielu m iłośników 
pieniędzy o ten się urząd dobija. Kahał daje 
go tylko tym , którzy mu w ięcej zapłacą. O- 
prócz rzeczyw istego p o d rab in k a , kahał za 
pieniądze m ianuje w ielu innych do synagogi, 
gdzie nic mając AVyznaczonych sobie ani za­
trudn ień , ani dochodÓAY, tę  tylko odnoszą ko-
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rzyść, że się otl opłaty skarbowych podatków  
uw alniają.

Je s t jednak  rodzaj w ędrujących rab inów , 
k tórzy  się zow ią M ochiach, czyli «< G łosicie­
le ka ry  i  p o k u ty » Kazania ich pow inny po­
budzać naród do pokuty, ogłaszają oni w nich 
blizkic przyjście M essyasza, mówią zwyczaj* 
nie p rzy  w rzaskliw ym  płaczu praw ow iernego 
Iz rae la , którem u w yobrażają piekło ze wszy- 
stkićm i jego  okropnościam i, i straszne rzuca­
ją  przeklęctw a. N ie ma na świecie żadnej re- 
lig ii, któraby m iała tak straszne piekło, taki 
niclitościw y czyściec, tyle czartów , złych du­
chów i tyłe m ęczarn i, ile w iara żydow ska, 
przez rabinów  w ykładana. M ochiachy, któ­
rym  cała topograłija i statystyka piekła je s t 
w iadom ą, w  ciągu dwóch godzin zatapiają 
całe błotniste miasteczko łzam i przelęknio- 
nych Żydów  i Żydów ek. Kabał im  chętnie 
pozw ala odegryw ać tę  tragiczna., komedyą, 
pod w arunkiem , ażeby w ychw alali mądrość i 
spraw iedliw ość jego przew ielebnych człon­
ków} a skoro się Żydzi należycie wrypłaczą, 
najm uje dla bogobojnego Mochiacba brykę i
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transportu je  osobę jego  z całą w ym ową tło 
poblizkićj g m in y , ku pożytkow i duchow ne­
m u grzesznych swoich sąsiadów: pożytek tein 
skuteczniejszy, żc w ędrujący rabini obok ka­
zania, podają rozm aite i pew ne sposoby do 
zbaw ienia dusz; a w  tćj liczbie i czytanie mo­
dlitw y R a d o sz , k tórą synow ie zeszłych z te ­
go św iata oszustów , jeże li chcą rodziców  sw o­
ich w yrw ać ze szponów  szatana, pow inni co- 
dzień, w  ciągu całego żałobnego roku, kilka­
krotnie odczytywać w  bożnicy. Je s t to  spo­
sób dośw iadczony; jedna z przyczyn pobu­
dzających Ż yda do w czesnego m ałżeństw a, 
żeby mieć synów . W  ogólności, w ędrujący 
rab in i w w iclkiem  są u Żydów  poszanow aniu; 
u trzym ują się oni i przejeżdżają z jednego 
miejsca na drugie kosztem  zgrom adzeń, lecz 
pod żadnym pozorem  nie w ażą się roztrząsać 
postępow ania kahalników  co do ich zarządu.

Nic m ożna jednak nie zw rócić na to uw a­
gi, że niedorzeczne kazania tych fanatyków , 
tak dla m oralności, jako też i oświecenia Ż y ­
dów bardzo są szkodliw e.

Podrabinki m ają po kilku pomocników Da-
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jonim , ludzi małoznaczącyth, a nawet prze­
znaczonej dla siebie pensyi nicmających. U- 
rzędnicy ci obowiązani są przestawać na do­
browolnych ofiarach stron, sprawy swoje do 
ich sądu wprowadzających. Dopóki rabini 
przyzwoitej używali władzy, dajonimy także 
nneli prawo do powszechnego szacunku. Dzia­
łali oni łącznie z rabinem, dopomagali mu we 
wszystkich zdarzeniach, mieli miejsce i głos 
w kabale, i zdanie swoje przy wyborze star­
szych i urzędników gminy objawiali. Dopie­
ro  obowiązek ich zależy na tćm , ażeby roz­
strzygać spory o pieniężnych poszukiwaniach, 
otrzymują zaś tę posadę od kahalu, zupełnie 
od niego zależą, i do niczego wtrącać się im 
nie wolno. W ielu z nich za pieniądze używa 
tytułu dajonima, nic spełniając żadnego obo­
wiązku, dla tego tylko, żeby skarbowych nie 
płacić podatków.

Chazon, czyli kantor, druga osoba w zgro­
madzeniu żydowskićm, niegdyś także znaczą- 
cą był figurą, przewodniczył pieniom w sy­
nagodze, pilnował porządku w czasie modli- 
tw y, zasiadał przy wszystkich wyborach i oh-
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radach tow arzystw a, i spraw ow ał urząd 110- 
taryusza. Dzisiaj zaś rozpoczyna tylko śpiew 
nabożny, i kiedy niekiedy, żeby utrzymać po­
rządek śpiewu dla obecnych niezrozumiane­
go, ponieważ się w starożytnym hebrajskim 
odbywa ję z y k u , dzikim odzywa się głosem. 
Ztemwszystkićm urząd jego dosyć jes t  szano­
wanym i dochodnym, wielu też stara się bydź 
chazoitami. Kabał miejsce to więcej dającemu 
odstępuje, a w ybór częstokroć pada na ludzi 
zaledwie czytać umiejących. Pozbawionemu 
wszelkiej oświaty zgromadzeniu, każdy clia- 
zon jes t  dobry , byleby przeraźliwie w rze ­
szczał; nieokrzesane te gbury, wszelkiego u- 
czuciapozbawione, z największym wrzaskiem 
i hałasem, śpiewają za nim najwznioślejsze i 
święte hymny, na glos jakiejkolwiek p rzy  sto­
le używanej pieśni. W  ogólności, dzisiejsze 
modlitwy polskich Żydów  odbyw ają się w  naj­
większym nieładzie , tak dalece , że ciemny 
ten motłoeh, niekiedy za najmniejszą bagate­
lę dopuszcza się w  bożnicach swoich kłótni, 
łajania i bicia. Na każde tysiąc dusz ludności 
żydowskiej, można liczyć jcdnę  synagogę.
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W  gminie z pięciu tysięcy dusz złożonej, nie­
wątpliwie jes t  pięć wielkich i kilka inałycli 
bożnic. Do każdej z nich dodani są liczni cha- 
zonow ie , starszy i m łodszy , i kilku takich, 
którzy samego tylko tytułu używają, za pozor 
nieprawnego uwolnienia siebie od podatków, 
i ani p e n sy i , ani dochodów żadnych nic ma­
ją .  Do składu kompletnego koncertu w syna­
godze, każdemu cliazonowi dodani są za to­
warzyszów , tenor, fistula, alb i basista. Nad­
to bywają jeszcze powszednie , sobotnie i 
świąteczne cliazony. W szyscy  prawie śpie­
wacy z całym orszakiem swoim, uwolnieni są 
przez kabał przedajny od opłaty podatków, i 
mogą się zajmować handlem i przemysłami. 
Chazony częściej jeszcze od rabinów w ędru­
ją  po l lo ssy i ,  w  towarzystwie trzech lub czte­
rech pomocników, kosztem żydowskich gmin, 
i w  soboty i w  święta śpiewają w synagogach. 
W ychodzą  oni po 'większej części z Brodów, 
galicyjskiego pogranicznego m ias ta , w  któ- 
rem jes t  wiadoma akademia żydowskich śpie­
w ó w ,  czyli szkoła chazonimów. Obdarci, 
w  zabrudzonych łachmanach przechodzą na-



63

szę granicę, a w lat kilka bogaci i hardzi, na 
austryacką powracają ziemię.

Jeru sza lm y  również wędrujący Żydzi. 
Łatw o ich poznać można po zawoju i turec­
k ie j  odzieży. Pochodzą z Jerozolimy i innych 
wschodnich h ra jó w , i zbierają ja łm użnę dla 
tamecznych ubogich Żydów , szczególniej dla 
tych, htórzy mieszkając w  Jerozolimie na zgli­
szczu świątyni Salomona, modlą się za Żydów  
zachodnich, i na utrzymanie wiecznie gore­
jącej lampy przy grobie rabina M c j c r a - C u -  
d o w n  e g o ,  fctóry tam jest  pochowany. Prze- 
dają oni spólwyznawcóm swoim tak nazwaną 
«świętą ziemię» to jes t  ziemię wziętą na tern 
miejscu, gdzie była dawna świątynia. Żyd, 
posiadając garść tego piashu , ma nieomylną 
nadzieję, żc po śmierci uniknie kary C hibut- 
ha-keber, której nieodzownie podlegają w szy­
scy Izraelici, mieszkający za granicami Je ro ­
zolimy, czyli obiecanej ziemi. W e d łu g  opi­
sania rabinskich ksiąg , kara ta  zależy na 
tern: żc do nieboszczyka, leżącego w  mogile, 
przychodzi anioł śm ierc i, uderza żelaznym 
łańcuchem o trunę , rozbija j ą ,  męczy trupa



ożywającego w  lej ch w ili, pyta się o imic, 
i potem na straszny  sąd odprow adza. D la te ­
go też wielu bogaczy i «najucznych» na sta­
rość udaje się do Je ro zo lim y , ażeby hości 
sw oje złożyć na św iętej ziemi. Jeruszalm y 
w yw ożą znaczne pieniądze z R o ssy i: część 
zebranych sunun obraca się na podarunki tu ­
reckiem u rząd o w i, za dozw olenie utrzym y­
wania świecy i odpraw iania m odlitw  w  jask i­
n i M ambryi: gdzie, w edług zdania rabinów , 
pochow ani są A d a m  i E w a ,  A b r a h a m ,  
I z a a k ,  J a k ó b  i ich żo n y ; reszta  zaś pie­
niędzy zaw sze praw ie  zostaje w ręku tych 
w łóczęgów . D ośw iadczeniem  stw ierdzono, 
źc każdy praw ie Jeruszalem  należy do rzędu  
zaw ołanych oszustów .

D o obowiązków S zam asza , czyli posługa­
cza synagogi, należą w szystkie przygotow a­
n ia  do służby bożej, oraz staranie o ośw ie­
ceniu, opaleniu i ocliędostw ie: on pow inien 
zapalać i gasić świece; co jednakże w  dni so ­
botnie i św iąteczne spełniają najęci posługa­
cze: urządzać przedaż z publicznego targu, 
uzyskiw ać p ien iądze , zapraszać na wesela i
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pogrzeby, usługiwać kantorowi i tak dalej. 
Szamasz nie pobiera żadnej pensyi, ale za to 
ma wielkie doztyolone docliody. Jest ich 
w  każdej gminie bardzo w ielu, a każdy ma 
po kilku podwładnych sohic, Oprócz tych, 
którzy dla uniknienia opłaty skarbowych po­
datków , tylko się tytułem tym zaszczycają. 
W szyscy zaś oni bez wyjątku zajmują się 
drobiazgowym handlem.

W edług praw M o j ż e s z a ,  nie wolno Ż y­
dom inaczej zabijać bydła albo ptastw a, jak  
tylko przerzynając gardło szczególnego kształ­
tu  ostrym i gładkim nożem, przy tern uważać 
pow inni, ażeby z nich wszystka krew wycie­
kła. W  starym testamencie najsrożej zabro­
niono używanie krw i na pokarm; dla tego też 
Żydzi oczyszczają mięso ze wszystkich krwio­
nośnych zy ł, moczą go przez całą godzinę 
w  w odzie, a drugą godzinę trzymają w so li: 
wtenczas Szochat czyli rzeźnik, według prze­
pisu rabinów , powinien obejrzeć zarżnięte 
hydlę, i przekonać się czyli jest zupełnie 
zdrow e3 najmniejsza plam ka, w rzodzik, 
pryszcz albo włókno, uważa się za znak cho- 

P oczet nowy II . N. 4. g



roby, i stanowi coś „Zakazanego” Trefa. 
Najlżejsza nawet szczerbinka na ostrzu noża 
do rznięcia użytego jest T refem , a nóż taki 
Chrześcijanom przedany bydź powinien. 
Szochat, iako urzędnik zgromadzenia, pobiera 
opłatę od sztuki, obowiązany jest sumniennie, 
pod obawą wielkiego przeklęctwa, oddać prze­
znaczoną część zabitego bydlęcia do kaliałnej 
króbki. W  niektórych gminach Szochaty po­
bierają pensyą od dzierżawców, którzy krób- 
kę w  dzierżawie trzymają.

Trzej urzędnicy honorow i, a mianowicie: 
H a la , H o la  i Nieiem on , z pośród kakału na 
czas pewny w ybrani, pełnią swój obowiązek 
bezpłatn ie, lecz niemniej zręcznie z miejsc 
swycli korzystać izbogacać się umieją. H a la  
czyli podskarbi zgromadzenia, uzyskuje pie­
niądze kabatowi i synagodze należne, trzyma 
je  pod swoim kluczem , i zdaje z nieb rachu­
nek. I lo la  uzyskuje remanenta. Naiemonim  
czyli plenipotentów w części naznacza kabał 
a w części dzierżawcy króbki. Do nieb należy 
mieć baczność, ażeby nieprzedawano zaka­
zanego mięsa, i  żeby przy przedaży mię-
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siwa liic było co do wagi i ceny żadnego pod­
stępu.

Nakonicc ltoe-Cheszbon, utrzymujący ra­
chunki, jako też buclialterowie, pisarze i inni 
officyaliści, którzy pcnsyą od kahału pobie­
rają.

Chebroty, są to zgromadzenia czyli towa­
rzystwa , które się dobrowolnie zawiązały. 
Członkowie ich płacą pewną summę przy wej­
ściu , i wnoszą pewną ilość pieniędzy miesię­
cznie albo tygodniowie. Tow arzystw a te ma­
ją  własne ustawy, nie zależą od kahałów , i 
z grona swego wybierają starszych, którzy 
się co miesiąc albo co rok odmieniają. T o­
warzystw  takich bywa po kilka w każdej lu­
dnej gminie , mają też one rozliczne nazwiska 
i cele.

Chebra K adasza , czyli towarzystwo po­
święcone, zajmuje pierwsze mieysce. N iem a 
ono przeznaczonego celu , lecz działania swo­
je  ku temu wszystkiemu rozciąga, cokolwiek 
podług jego zdania tycze się dobra ludzkości. 
Urządzenie to od dawnych istnieje czasów. 
Członkami takich towarzystw bywają pospo-

5 *



licie ludzie z całego zgromadzenia najznako­
mitsi.

Chebra Talmud Tora, czyli tow arzystw a 
nauki Pisma Świętego, celem jego jest nau­
czać kosztem własnym dzieci ubogich rodzi­
ców starego testamentu i talm udu, i nieść po­
moc niedostatnim rabinom, ażeby nic troszcząc 
się o nic, mogli się zająć badaniem xiąg Moj­
żeszowych i talmudu.

Chebra Jetom im , towarzystw o opiekujące 
się losem i wychowaniem sierot.

Chebra bikor cholim, towarzystwo opie­
ki chorych, jes t niby pomocniczem] towarzy­
stwa świętego. Otrzymawszy wiadomość o 
jakimkolwiek chorym , dowiaduje się o jego 
stanie i rodzaju choroby, i o tern donosi towa­
rzystwu św iętem u, które z kolei wyznacza 
kilku członków swoich do pilnowania złożo­
nego niemocą, i kupuje dla niego lekarstwa. 
Kiedy zaś chory bliskim jest śm ierci, to przy­
najmniej 10 osób towarzystwa Chebra bikor 
cholim  powinno się przy jego zgonie znajdo­
wać , ażeby z nim razem odprawić modlitwę.

Chebra L ew eia , towarzystwo grzebiące
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ubogich. Skoro tylko chory umrze, kilka człon­
ków tego towarzystwa wchodzi do jego izby, 
wynoszą nieboszczyka z pościeli, kładą na 
ziemi słomą wysłanej, wyjmują koszulę śmier­
telną Tachrychim , oczyszczają trupa rozma­
iłem! obrzędami, i czytając modlitwy ubierają 
g o , zbijają trunę z kilku desek, sami kopią 
mogiłę i sami go grzebią. W szystko to podług 
zwyczaju u Żydów zaprowadzonego powinno 
się odbydź w  ciągu sześciu albo siedmiu go­
dzin , dła tego teź oni róźnemi sposobami sta­
rają się w tein oszukać czujność zwierzchno­
ści. Po wsiach i w  miejscach od miast odle­
głych łatwo im to przychodzi. Nie ma po­
trzeby i mówić o nieszczęśliwych skutkach 
tych nagłych pogrzebów. Po pogrzebie w cią­
gu czterech tygodni towarzystwo święte od­
prawia modlitwy w domu nieboszczyka. F a­
milia bogatego za tę posługę sowicie opła­
cić się m usi, biednym zaś udziela się bezpła­
tnie.

Chebra hemi lol chasadim, czyli towa­
rzystwo dobroczynności, jest rodzaj Lom bar' 
du. Bogatsi Żydzi tego towarzystwa składają
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kapitał i pożyczają biednym na zastawy, bez 
źadnycb procentów.

Chebru bet ha-chneses, ma staranie o u- 
trzyrtianiu synagogi.

Chebra ha-chneses ka la , stara się wyda­
wać za mąż ubogie dziew częta, a na począ­
tkowe gospodarstwo darzy je  odzieżą, bieli­
zną etc.

Chebra toszyia , ma na celu wspieranie 
uciśnionych, potrzebujących i  nieszczęśli­
wych.

Chebra m iszarym  przyjęło za praw idło, 
, , dopomagać wszystkiemu co jest dobrem , a 
zapobiegać temu co jest złćm” Lecz działanie 
tego ostatniego towarzystwa, równie jak i po­
przedzającego, i tego które pod nazwiskiem 
dobroczynności pożycza biednym pieniądze 
bezprocentów, wielkiej podpada wątpliwości, 
a charakter tych trzech towarzystw bardzo jest 
dwuznaczny. Jakoż w ogólności należy uwa­
żać, że pomimo tych wszystkich pięknych usta­
now ień, przynoszących zaszczyt dobroczyn­
ności Żydów, sądząc przynajmniej z ich na­
zw isk, kahały mają sposoby despotyzmem
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swoim  w  niw ecz obracac w iększy częsc dobra 
od osób pryw atnych  wypływającej;©. Kabał 
w szędzie się w trąc i, gdzie tylko można co 
w ziąć, a w  razie śm ierci któregokolw iek z bo­
gatszych na przekor w szystkim  tow arzystw om , 
nakłada zaprzeczenie na jego  m ajątek za naj­
lichszą p re ten sy ą , czyli to spraw iedliw ą czy 
też zmyśloną. Z aprzeczenia tego dopóty nie 
zdejm uje, dopóki czegokolwiek na sw oję część 
nie otrzym a.

Z  początku kabały ustanow ione były tylko 
dla poboru skarbow ych podatków . Na ten cel 
urządzone także i tak nazw ane k ró b k i, czyli 
społeczne kapitały , składające się z rozm ai­
tych poszlin i op ła t, a w  ogólności aż nadto 
w ystarczające. Pow oli rozm aitem i podstępa­
m i, pod pozorem pow szechnego dobra, kabały 
przysw oiły  sobie praw o osadzać w szystkie 
m iejsca, i podług swego upodobania nakładać 
podatk i, nikomu z n ich  spraw y nie zdając , i 
teraz członkowie kahału stali się jedynym i 
sędziam i i starszym i zgrom adzenia. D espo­
tyzm ich i okrucieństw o praw dziw ie żydo­
w skie, w szelkie przechodzi pojęcie. Zebrane
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przez nich ogromne summy przy dobrym rzą­
dzie , nie tylko wystarczyłyby na wszelkie po­
trzeby zgromadzeń, lecz jeszcze z pozostało­
ści możnaby utrzymywać szkoły i inne poży­
teczne zakłady. W eźmy za przykład dochody 
pod nazwiskiem króbki wiadome, dła tego, że 
ich niejako wyliczyć m ożna, innych lubo i 
bardzo znacznych sprawdzić nawet niepodo­
bna. Ceny będą się tu kładły najniższe,'a ilości 
ile bydź może najmniejsze. W  jednej z najlu­
dniejszych gmin żydowskich na kuli ziemskiej 
z dwudziestu tysięcy dusz składającej s ię , po­
datek krobkowy od funta mięsa płaci się po 
10 kop. i czyni z duszy corocznie piętnaście 
ru b li, czyli 300,000 rub. z całej gminy. Za 
sól również płaci się po dziesięć kopiejek od 
funta. Żydzi używają soli dwa razy tyle co 
Chrześcijanie, dla tego, że u nich każde mię­
siwo nim pójdzie do gotowania, powinno 
przeleżeć całą godzinę w soli. Licząc na ka­
żdą duszę po dwadzieścia funtów soli na ro k , 
artykuł ten czyni dwa ruble nowego podatku 
od duszy i 40,000 rubli do króbki. Od każde­
go indyka i gęsi, oprócz opłaty za rzeź, oddaje
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się kahałowi po dwa najlepsze pióra z każde­
go skrzydła, od każdego wołu, barana albo 
cielęcia, skóry do niego należą. Pióra i skóry 
kabał wypuszcza w dzierżawę, a uboczny po­
datek jeszcze się o dwa ruble powiększa. Pió­
ra czynią czystego dochodu 4,000, a skóry 
40,000 rubli. Summa ta nie będzie się zda­
wać przesadzoną temu, kto wie, że wmieście, 
gdzie mieszka takie mnóstwo Żydów, rzeźnicy 
Chrześcijanie bydż nic mogą j a zatem, że Ży­
dzi rzną W'oly, barany i cielęta nie tylko dla 
siebie ale i dla Chrześcijan, kabał zaś wszy­
stkie odbiera skóry. Żydzi podług praw swo­
ich nie mogą używać na pokarm tylnej części, 
a nadto prawic połowa bitych zwierząt uważa 
się u nich za nieczystą, skoro się albo nóż 
wyszczerbił, albo jeżeli wmięsie najmniejsza 
okaże się wada. Cale to mięsiwo Żydzi prze- 
dają Chrześcijanom, mogąc go ustąpić bez 
porównania taniej aniżeli chrześcijańscy rze- 
żnicy, bo inaczej wypadałoby im wyrzucić go 
bez żadnego użytku, gdyby mieszkańcy mia­
sta kupowali mięso u swoich jednowicrców. 
W  tern zdarzeniu ltonkurrencya jest niepodo-
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t n ą ,  i tym  sposobem kabał przysw oić sobie 
może skóry w szystkich zw ierzą t na żyw ność 
m iasta obracanych. W szystk ie  te  artykuły 
w yuoszą 384,000 rubli. Skarbow ych poda­
tków  gm ina, o której m ow a, pow inna w nosić 
250,000 na ro k , a X’cszta 134,000 dochodzi: a 
mimo to ogrom ny dług cięży na tej gm in ie , 
w  której każda dusza , oprócz rzeczyw istych 
ciężarów , obciążona je s t opłatą 21 rubel w y­
noszącą za sarnę tylko ży w n o ść! N ależy je ­
szcze dodadź op ła ty : za dozw olenie rzezi od 
w ołu  1 r . 60 kop ., od cielęcia i barana 60 ko p ., 
od gęsi 20 kop., od indyka 40 kop., od kury  5 
kop ., także zam ąk ę , świece i inne liczne opła­
ty , które na rok ogrom ną w ynoszą summę.

D ruga gm ina jedna z najuboższych pod słoń­
cem , liczy 5,000 dusz. O płaty od mięsa i soli, 
pióra i skóry przynoszą kahałow i 45,000 rubli, 
skarbow ych podatków naznaczono tam  30,000 
r . ,  pozostałości pow inno bydź 15,000 r . ;  m i­
mo to jednak  gm ina zawsze w  d ługu , a kabał 
ciągle utyskuje. Lecz co my tu  m ówim y o 
p iętnastu  tysiącach pozostałości! Jeżeli do­
dadź razem  w szystkie niezliczone opłaty, któ-
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re kakał od najuboższych naw et Żydów uzy­
skuje, to się pewno okaże, że ta szczupła i 
uboga gm ina, ma co rok z górą sto tysięcy 
rubli dochodu.

Namieńmy tu  dla przykładu o opłacie za 
prawo uczęszczania do łaźn i, o dochodzie od 
wyjeżdżających z m iasta, i o podatkach zwa­
nych Rachasz, Jad-ha  i Schom.

Każde prawie zgromadzenie ma swoje ła­
źnie dla mężczyzn i kobiet. Żakłady te dzielą 
się na łaźnie źrzódlane, ciepłe i zimne. W c- 
dług praw M o j ż e s z a  niewiasta obowiązaną 
jes t co miesiąc oczyszczać się w  zrzódlanej 
wodzie. W  pewnych epokach jćj życia oczy­
szczania te powinny się powtarzać codzien­
nie. Narzeczona powinna także chodzić do 
łaźni przed ślubem i po ślubie. Mężczyźni 
chodzą podług upodobania swego, ale w wi- 
gilją każdego święta wszyscy bez wyjątku 
powinni omywać się w  łaźni. Mężczyźni za 
siebie płacą bardzo małą ilość, ale kobiety 
muszą płacić za każdą łaźnią po 20 i po 25 
groszy, a narzeczona po dwa dukaty i w ię­
cej. Kahał wypuszcza w  dzierżawę łaźnie,
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które w  każdej gminie nie mały stanowią do­
chód.

Od pasportów i świadectw wydawanych 
oddalającym się do innych m iast, kahał ma 
wielki dochód, i przy pobieraniu tej opłaty 
dowolnie sobie postępuje, wymagając od je ­
dnego dziesięć, a od innych i po dwieście 
rubli.

Pobory znajome pod imieniem Machasz, 
obracają się na korzyść główniejszych urzę­
dników zgromadzenia, jako to : rab ina , da- 
jonimów, Chazonów i Szamasza, i od bardzo 
dawnego exystują czasu. Są one niezmier­
nie uciążliw e, sądząc z tego , że Żyd powi­
nien złozyc kahałowi od 2 do 4 procentów 
od posagii przy zawarciu związków małżeń­
skich, tyleż i więcej jeszcze przy przedaży 
domów i ziemi (oprócz skarbowej poszliny), 
i nadto płaci pewny podatek przy zawarciu 
kontraktów,  przy sporządzeniu testamentu, 
darownych i wszelkich zapisów, przy wcsc- 
lu, przy narodzeniu, przy śmierci, przy  osią- 
gnicuiu spadku, i z powodu tysiąca innych 
w ydarzeń! Przedtem , przynajm niej, rabini,



pobierający dostateczne utrzym anie z tej sum ­
m y, obow iązani byli ze sw oją radą czuw ać, 
ażeby przy ślubacb, rozw odach i innych w y­
darzeniach praw a nie były gwałcone: ażeby, 
p rzy  zgonie bogatych Ż y d ó w , wdoWy i sie­
ro ty  nie doznaw ały krzyw dy: ażeby na opie­
kunów  w ybierani byli łudzić u c z c iw i: ażeby 
w  testam entach i zapisach żadnego nie było 
fałszu. D zisia j, po śm ierci dostatniego czło­
w ie k a , drapieżny kahał w dziera się do do­
m u , ażeby w szystko opieczętow ać, nakłada 
zaprzeczenie na cały m ajątek, i sam się ogła­
sza opiekunem. Biada nieszczęśliw ym  w do­
w om  i sierotom  ! R acliasz  straciw szy zupeł­
nie sw oje pierw iastkow e przeznaczenie , dla 
tego, że ani rab in i, ani dajonim y, ani też cha- 
zony nic z niego nie pob iera ją , oddaje się 
W dzierżaw ę przez kabał, który go jeszcze po­
w iększył now ym  podatkiem  pod nazw iskiem  
Ja d -ha -lu lo ła ,  to je s t :  «W iclka rę k a » pobie­
ra  się on od w dów  i w dow ców , pragnących 
zaw rzeć pow tórne z w ią z k i: składa się zaś 
z dw óch, trzech  i czterech procentów  od posa­
gu, i naznacza się podług upodobania kaliału.
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Nakonicc, jeżeli wszystkie pobory, opła­
ty i dochody nie wystarczają na zaspokoje­
nie skarbowych podatków, kabał ma władzę 
nałożyć na gminę tak nazwany Schom ,  da­
n in ę , czynsz, który się corocznie wybiera. 
P rzy  tern zdarzeniu kabały dopuszczają się 
największych niesprawiedliwości, a cały cię­
żar pada na śrzednią klassę i na rzemieślni­
ków. Częstokroć przejeżdżając przez jakie­
kolwiek miasteczko zachodnich gubernij, mo­
żna widzieć w zniszczonein do połowy dom- 
ku, wyjęte w  zimie drzwi i okna, a wygło­
dniałą żydowską rodzinę tulącą się do ogni­
ska dla rozegrzania zlodowaciałych człon­
ków. Tym  sposobem kabał exekwuje swoje 
uciążliwe podatki, z których ani zgromadze­
niu żadnej nic zdaje sprawy, ani płacącym 
nie wydaje kwitu, uzyskując dowolnie, czę­
sto powodowany zemstą, od kogo 5 od kogo 
50, 100 i 300 rubli. —- Gdzie i na co obra­
cają się te pienądzc? Co się i pytać gdzie! 
JVa utrzymanie synagogi i jej urzędników ka­
bał nic nie udziela ze swojej kassy: synagoga 
ma swoje własne dochody: naprzód,  każdy
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członek zgrom adzenia za najęcie dla siebie 
m iejsca w synagodze płaci odp ięciu  do sta ru ­
bli na ro k : im bliżej św iętej arki przym ierza, 
tym  drożej ; pow tóre  : zwój pergam inu pół ło ­
kcia długości albo i więcej m ający, na którym  
napisane są pięć ksiąg m ojżeszow ycli, także 
znaczną przynosi sum m ę synagodze: chow a­
ją  go w  arce p rzym ierza , a w yjm ują w  so­
boty i św ię ta ; rozw inięcie je g o , czytanie, do 
którego pospolicie w zyw ają  do ośmiu osób, 
praw o stać w  czasie czytania blizko zw oju , 
w yrzeczenie b łogosław ieństw a, potem  zw i­
n ięc ie , naw leczenie pok row ca, w łożenie do 
a rk i, w szystkie te- działania pojedynczo się 
ustępują z licytacyi przez Szam asza  w  syna­
godze : dochód zaś ten nazyw a się M icw a t. 
Na utrzym anie szkół kabał także praw ie nic 
nie w y d a je : zakłady te  u trzym ują się z do­
brow olnych składek C adaka. Jeszcze  mniej 
daje kabał na zapomogi b iednym , dla tego', 
źe na ten  przedm iot zbierają się dobrow olne 
składki pod nazwiskiem  Tam cha , czyli pokar­
mu. P rzejeżdżający  ubodzy otrzym ują jedno­
razow ą żywność i w sparcie także od zgroma-
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dzcnia. Słowem  kaliał, który pow inien w szy­
stkie dochody obracać jedynie  na zaspokoje­
nie skarbow ych podatków , zbiera trz y  razy  
w ięcej, aniżeli podatki w ynoszą, i b rn ie  coraz 
w  w iększe długi, pożerając corocznie ogrom ne 
sum m y na wiadome sobie potrzeby. Członko­
w ie w iększej części kaba łów , są to osoby sa­
me p rzez się tak mało znaczące, iż niepodo­
bna naw et m yśleć, ażeby się one odw ażyły na 
tak w ielkie nadużycia. W  rzeczy samej człon­
kow ie kabałów  zaw sze uw ażani byli p rzez 
samycbżc Ż ydów  za osoby podstaw ione. Są 
to ju rg ie ltn icy , pobierający po dw a, i po trzy  
dukaty pensyi na tydzieiij których pilnie do- 
zierają bogatsi Ż y d z i, ozdoba now ego Iz rae­
la , stanow iący n iew idom y kaha l, k tóry  w szy­
stkim  rządzi. Są to nędzarze, którzy oprócz 
pensyi najw ięcej z tego k o rzy sta ją , źem ogą 
żyć dobrze kosztem  zgrom adzenia. Za te o- 
b ry w k i, w  przypadku skarbowych zaległości 
albo w ykrycia jaw nych  naduźyciów  p rzez 
cyw ilną w ładzę , pow inni się bezsprzecznie 
oddaw ać pod sąd , gdy tym  czasem bogacze 
wszelkiego dokładają sta ran ia , żeby się ze
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sprawy wywikłać. Zresztą cywilna władza 
rzadko ma zręczność i sposób wykrycia ich 
nadużyć. Uciśniony Ż y d , raz przez izra­
elski patryotyzin, drugi raz lękając się zem­
sty i pognębienia, nie pójdzie ze skargą do 
Chrześcijan. Jeżeli się niekiedy i poskarży, 
to pewnie nic nie dowiedzie na piśmie. Mimo 
największy nieład i niedbalstwo w  odbywa­
niu spraw w  żydowskich kanccllaryach czyli 
tak nazwanych kahalnych izbach, które bar­
dzo są do nór żebrackich podobne, kanceli­
ści Iz rae la , dziwnie są w praw ni do utajenia 
wszelkiego nadużycia i w  tćm mistrzowską 
posiadają biegłość. T u  oni wszyscy razem mie­
szkają, plenipotent, p isarz, buchhalter, rach­
m istrz, faktor i posługacz, jeden drugiego 
stara się przechytrzyć, a wszyscy najmocuićj 
wspólną zachowują tajemnicę. Trzynastu al­
bo piętnastu członków kahału, którzy oprócz 
pensyi mają zupełne opatrzenie od zgroma­
dzenia, i niezliczona zgraja kahalnych posłu- 
gaczów, trzymają się za ręce , a przy  pier­
wszym poszlaku nieukontentowania ze strony 
prywatnego człow ieka, wszystkie posiadają 

Poczet nowy I I .  N. 4. 6
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sposoby pognębienia albo zmuszenia go (lo 
milczenia* W szy scy  Żydzi wiedzą o tern, i 

modlitwach swoich przeklinają zarząd ka- 
halny, w którym grabież publicznego grosza 
na geometrycznym gruntuje się postępie: j e ­
żeli jeden uchwycił 10 rubli , to drugi przy­
swaja sobie 20  , trzeci 4 0 ,  czwarty 100, ple­
nipotent zaś zgromadzenia, rzecz całą doko­
nyw a W stosunku kw adratnym  ich samowol- 
ności. Jeżeli w ydał tysiąc ru b l i ,  to bladnie 
w  rachunku dwa albo trzy tysiące, i tym spo­
sobem cala ta banda częstokroć formuje łań­
cuch , przez który nic się nie przeb ije ,  i nic 
Zgolą sprawdzić nic można. Nędzę żydow­
skiego pleśnienia zwiększają jeszcze dzier­
żawcy króbek, którzy trzymają na siebie roz­
maite dochody za najniższą cenę, obdarzając 
kabał tysiącami, których śladu nigdzie na pi­
śmie nic m a ; za to zaś nabywają prawo sa­
mowolnie obdzierać wnoszących opłaty. Któż 
s ię 'odw aży  pow stać przeciw nadużyciom tak 
systematycznie wyprowadzonym, i lak subtel­
nie w  ostatecznych skutkach swoich w y ra ­
chow anym .
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Jakim  sposobem zaradzić tym  w szystkim  
nadużyciom ? Jakim  sposobem .popraw ić los 
licznego i praw dziw ie nieszczęśliw ego p le ­
m ienia, oddzielającego się od św iata, i przez 
spół wy znaw ców  swoich uciśnionego? Jak  go 
do chrześcijańskiej zbliżyć społeczności, i u- 
p e w n ić , źe Chrześcijanie nie są n ieprzy ja­
ciółmi Ż y d ó w , i mogą bydź najlepszym i i 
najpew niejszym i ich obrońcam i? O tern w e 
w szystkich prow incj ach daw nej Polski mnóz- 
tw o w ydrukow ano rozpraw . K ażdy podaw ał 
m yśl sw oję, i w łasny w ychw ńlał p ro je k t; my 
zaś nie będziem y pow iększali ogrom nej liczby 
szczególnych w niosków  naszćm i planam i rp- 
form y. . i '

P rzestaniem y na te rn , że pilnem  w yśle­
dzeniem obecnego stanu tej rzeczy , p rzygo­
tujem y m ateryał do zastosow ania ty m , k tó­
rzy  się tak w ażnym  i ciekaw ym , pod każdym  
w zględem , zatrudniają przedm iotem . Nic p rzy ­
w łaszczając sobie tytułu doradźców  w  spra­
w ie, głębokiej rozw agi doświadczonego eko­
nom isty w ym agającej, w  koukluzyi możemy 
podadź niektóre uw agi o celu, m niej lub wię- 

-  6 *



cej oddalonym , do którego z czasem pow in­
ny  się zbiegnąć w szystkie rozliczne sposoby 
dla popraw ienia losu polskich Ż ydów  p rzed ­
sięw zięte. Cel ten nic może bydź inny , tyl­
ko zlanie ich plem ienia z drugiem i klassami 
obyw ateli w  jednę massę oświeconej i poży­
tecznej ludności. A  w ięc konieczny rezu lta t 
u siłow ań , zależeć będzie na uprzątnieniu  
w szystkiego, co tylko dzisiaj oddziela Żydów  
od społeczności chrześcijańskiej , i  czyni icli 
narodem  w  narodzie. D o takowego rezultatu  
doprow adzi łączne działanie niektórych zba­
w iennych śrzodków , jak ie  bez w ątpienia nie 
mogą1 bydź przy ję te  jednoczasow ie , ale po- 
w in ćy  nieznacznie jedne z drugich w ypły ­
w ać. P ierw szym  z nich i stanow czym  m ożna 
uw ażać , wskazauie Żydom  sposobów i dogo­
dności zajęcia się z jaw n ą  korzyścią przem y­
słem pożyteczniejszym  dla k ra ju , i ich m o­
ra lności, aniżeli drobiazgow y handel i odda­
w anie szczupłych zapasów  na lichw ę, miano­
w icie ro ln ictw em , co też i uczyniono. D o te ­
go należy także w ielkie dobrodziejstw o, oka­
zane ju żŻ y d ó m  w lm p ery u m , które im  otwo-
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rzyło drogę do wojennych zaszczytów i za­
wodu rycerskiej sławy., z nieoccnionćm pra­
wem piersiami swerni bronić Ruską ojczyznę, 
na rów ni z Rossyanami. D rugi ważny śrzo- 
dek, którego samiż Żydzi źyczyeby sobie po­
w inni, poddanie wszystkich umów i sporów 
między nimi zachodzących wiedzy zwyczaj­
nych sądów, na rów ni ze sprawami mieszkań­
ców wszystkich innych w yznań , i zniesienie 
juryzdykcyj oddzielnych żydowskich sędziów. 
Do tego trzeb a , ażeby wszystkie umowy od­
bywały się między Żydami w  języku tego 
kraju, w  którym oni mieszkają, jako to : od- 
dawna praktykuje się w Niemczech, we F ran­
cy!, w  Anglii, w e W łoszech i Portugalii, takoż 
należy, ażeby wychowanie ich relig ijne, mo­
ralne i rzeczyw iste, a nawet i modlitwy od­
bywały się w  języku krajowym. Srzodek ten 
dawno już był podany w królestwie polskiem, 
i pewnie najzbawienniejsze z niego dla ż y ­
dów wypłyną skutki. Stopniowe przywyka- 
nie ich do języka współobywateli Chrześcijan, 
W  życiu prywatnem i w odbywaniu spraw, 
z jednej strony rozwinie ich umysłowe zdol-
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nośei, z drugiej zaś zniew oli prow adzić intc- 
re s sa , iż tak  rz e k ę , w  dziennem  św ie tle , o- 
dejm ując oszustom głów ne narzędzie szalbier­
s tw a , ten  oddzielny barbarzyński ję z y k , nic- 
m iecko-polsko-źydow ski, który bardziej zinó- 
w nym  językiem  ło tró w , aniżeli m ową cyw i­
lizow anych ludzi nazw ać się może. W p ro w a ­
dzenie języka krajow ego do m odlitw , do w y ­
kładania talm udu po szkołach , i do ich ksiąg 
duchow nych, iiajsl;uteczm ejhy‘dopomogło do 
dopięcia tak w ażnego celu, w którem  żadnej nic 
m a niespraw iedliw ości, dla teg o , źe i w  in ­
nych  krajach w szystko to samiż Ż ydzi odby­
w ają  w  języku  m iejscow ym , bez żadnego dla 
ich w iary  uszczerbku. Nim zaś czas uczyni 
dla nich przystępnem  i zrozum iałem  lakowe 
dobrodziejstw o, tym  czasem dla każdego cier­
piącego najw ażniejszą je s t rzeczą usunąć samo 
cierpienie. Cierpienie zaś ich niemałe. N aj­
w iększą plagą na Ż ydów  je s t adm inistracya 
ży d o w sk a , o k tórą oni za polskiego jeszcze 
rządu  sami się domagali. D ziw ną je s t rzeczą, 
że Ż ydzi od niepam iętnych czasów nie p rze­
w idzieli niebezpieczeństw a zaw ierzać Źydóm.
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grosz publiczny! T aka to miłość w łasna 
w szystkich plemion! Gdyby polscy Żydzi byli 
spraw iedliw szym i w zględem  Siebie, toby się 
ju ż  w tenczas p rzekonali, że naród, z daw na 
oddany drobiazgow em u szaeh ra js tw n , lich­
wie", interesow ności, chciw ości, wszystkim  po­
nętom  niepraw ych zysków , n ie  może i nie 
poW inien saip sobą rząd z ić , ze przy podo­
bnych okolicznościach, najbezpieczniej' porn- 
czyć spraw y sw oje , dla w łasnego dobra ca­
łego plem ienia , do rąk bardziej nieintereso- 
w nycb i czystych. K abały okropnćm  dośw iad­
czeniem *dowiodły im niedogodność źydów'- 
skićj adininistracyi. Ż y d z i, podług naszego 
zdan ia , pow inniby dopiero w szystkićm i si­
łam i żądać ukształcenia swoich zgrom adzeń, 
osobnych żydowskich rządów  w  połow ie 
z Chrześcijan i Żydów  składających się, pod 
prezydencyą C hrześcijan ina, htóregoby sami 
w ybierali z grona dostojnych obyw ateli za 
utw ierdzeniem  w yższej w ładzy. P rzy w ró ­
cenie godności i m oralnej w iedzy rab i­
nów , w ybieranych przez zgrom adzenie, z li­
czby, nauką, oświeceniem i cnotą słynących
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% d ó w , jest dla nich przedmiotem również 
największej wagi. Zawiadując duchownym 
w ydziałem , rabini ci byliby członkami no­
wych rządów , i po dawnemu prezydentami 
wszystkich Szochaióio czyli tow arzystw , a 
grosz izraelski byłby bezpiecznym , niepra- 
wościby ustały, podatki regularnie byłyby 
opłacone, na biednym Żydzie nie ciężyłoby 
ogromne brzemie op ła t, przewyższających 
całą summę teg o , co on po połowie z cięż­
kim grzechem może przez cały yok zarobić; 
zakwitnąłby dobry byt jeg o , a moralność 
bez wątpieniaby się poprawiła w  bardzo 
krótkim czasie, dla tego, źe teraz niezm ier­
nie w iele kosztuje  bydź Ż ydem , a często­
kroć przykra konieczność zmusza go do grze­
chu. Jeżeli który z Żydów będzie to pismo 
czy ta ł, pewnie odda sprawiedliwość chwa­
lebnym zamiarom ostatniej uwagi naszej. 
Nie obwiniamy jego plemienia bezwarunko- 
w ie , i w  skutkach umiemy rozróżnić przy­
czynę: początek niemorałności Ż yd ó w , po­
wiadamy, zawsze się u kryw a ł w e w łasnej ich 
w ew nętrznej administracyi, narodowy zaś
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ich charakter ivszędzie  się p o lep szy ł, gilzie  
tylko tę żydow ską  adm inistracyą  m nie j lab 
w ięcej zastąp ił za rzą d  chrześcijański. R adę, 
k tórą tu  dajem y Ż y d ó m , nie ufać we w zg lę­
dzie ogólnych fu n d u szó w , w łasnym  rękom 
sw o im , n iew ątp liw ie uznają  oni za nader 
słuszuą. Gdyby śrzo d ek , k tóry  taź rada  za 
sobą pociąga , był ła tw y  do w y konan ia , to 
je s t ,  gdyby na m iejsce kah a ló w , m ogły się 
ustalić żydow skie rządy , w  połow ie z C hrze­
ścijan i  Ż ydów  z łożone , pod prezydencyą 
szanow nych C hrześcijan; now y ten  porządek 
m iałby u nas jeszcze jeden  nadzw yczajnie ( 
w ażny  sk u tek : p rzy  dzisiejszej nienaw iści 
Ż ydów  do kahałów , uw ażaliby oni swoich 
chrześcijańskich w spółobyw ateli za w ybaw ­
ców od pow tói-nej egipskiej n iew o li, za n a j­
lepszą i najpew niejszą o b ro n ę , przeciw  sa- 
m owolności sam ychźe Ż y d ó w , przeciw  cięż­
kiem u ja rz m u , pod którem  dzisiaj cierpi ich 
naród , od sw oich m ożnych jed n o w iercó w , i 
to , nie tylko w  krótkim  czasie zbliżyłoby ich 
do C hrześcijan, ale razem  byłoby silną ponętą 
uczestniczenia w  naszej cyw ilizacy i, w  na-
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szych praw ach , w  naszem  oświeceniu, i p rze­
konaniem  się o w szystkich złąd w ynikających 

„pożytkach, w  których raz zasm akow aw szy 
plem ię Iz rae la , z przerażeniem  pogłądatoby 
na  sw ój nieszczęśliw y byt dzisiejszy , błogo­
sław iąc natchnieniu zbaw iennej m yśli, która 
ich z tak ciężkiej niedoli podźw ignęła.

(BuGjtiomeKa ą .jia rmenijt Fonib Jl tX V I I l -  
Mv,b bom  / 838 Foąu N. 54.)



J A N  R U S  T E M.

O i i o c i a ż  żałosne treny, panegiryki okazale, 
i kwiaty na grób sypane, na nic się temu nie 
przydadzą, który już żyć przestał; wszakże 
w ewnętrzne pobudki mimowolnie skłaniają 
nas do oddania należnego hołdu człowiekowi, 
który przez cały bieg żywota swojego na tym 
świccie, mocą i prawością charakteru, szla­
chetnym i wzniosłym sposobem myślenia, ro­
zumem, nauką i talentem , zjednał dla siebie 
powszechne światłych i prawych ludzi okla­
ski, dostępując chlubnego zaszczytu, jaki 
historyczne, osoby uwieńcza. Zyć i umrzeć 
jest przeznaczeniem każdego człowieka, przez 
niepojętą Twórcy wszcehmocność ustanowio- 
nćm ; ale żyjąc zasłużyć sobie na kartę po-
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chwalną w  dziejach ubiegłego czasu, i stać 
się między ludźmi nieśmiertelnym, dla małej 
się liczby wybranych dostało. Tytuły, hono­
ry , dostojeństwa, same nawet bogactwa, jak ­
kolwiek bądź są pożądane i chlubne wśród 
społeczności ludzkiej, rażąc niekiedy swym 
pozornym blaskiem mniej baczne oko; lecz 
wraz ze zgonem człowieka wszystko się to 
wraca do pierwotnego nicestwa: jedna tylko 
cnota, nauka i ta len t, w  zupełnej nieskazitel­
ności, do przeżycia wieków, niezaprzeczone 
m ają p raw a; ten tylko słusznie sięgać mo­
że po nieśmiertelność chw alebną, kto albo 
w  jednem  albo w  drugiem nad innych w y­
celował.

Do rzędu takich juz  został policzony Jan  
R u s t e m ,  Professor zwyczajny malarstwa 
w  byłym Uniwersytecie wileńskim ; a śmierć 
boleśna wydzierająca go rodzeństw u, przy­
jaciołom i społeczności w  ogóle, pozbawiła 
ją  człowieka pożytecznego, którego dobrze 
przepędzone życie, liczne przymioty zasługu­
jące na wdzięczność publiczną przyozdobiły. 
Zgon jego pogrążył w  nieutulonym smutku
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nictylko familiją i otaczających go przy jació ł, 
ale oraz liczny orszak znajomych przymiotów 
jego towarzyskich wielbicieli. Ze względu na 
swój niepospolity talent zasłużył R u s t e m  na 
pochwalne wspomnienie w dziejach ubogiej 
u nas sztuki m alarskiej, a jako człowiek świa­
tły , uposażony miłćmi przymiotami towarzy- 
sliiemi, oraz cnotliwy bez przysady, zjednał 
dla siebie powszechny szacunek, jakiego ma­
łej liczbie ludzi wolnych nawet od ciężkich 
zarzutów , dostąpić się nie zawsze udało.

Jan  R u s t e m  urodził się w P c ra ,  części 
Konstantynopola zamieszkałej przez Chrze­
ścijan. Już w pierwszej młodości okazał szcze­
gólniejszy dowcip i niezwyczajną ochotę do 
zatrudnień umysłowych 5 co podobno było po­
wodem, że jeszcze w  dziesiątym roku życia 
opuścił Pcra i wzięty został pod szczegól­
niejszą opiekę JO . Xiążęcia A . C z a r t o r y ­
s k i e g o  Głła ZZ. P P . Szczodrobliwy ten 
mecenas nauk sztuk pięknych i pożytecznych 
przedsięwzięć, przeniósł go do W arszaw y. 
Tu R u s t  cm młody miał zręczność ukształ- 
cić przyzwoicie swój umysł i serce, a wsparty
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troskliwością swojego dobroczynnego opie­
kuna , usiłował i potrafił wznieść się nad in ­
n y c h ,  uświetnił imię sw o je ,  a tein samem- 
odpowiedział powziętym o sobie nadziejom i 
oczekiwaniom tego świetnego dom u, w któ­
rym niemało rzadkich ta len tów , tiidzież nie 
w  jednym zawodzie znakomitych liulzi, zna­
lazło swoje ukształccnic.

Po wyćwiczeniu się w  wielu naukach , 
mianowicie zaś wyzw olonych, okazał 11 li­
s t e m  wielką ochotę do sztuki rysunkowej; a 
chociaż w  szkołach dobrze usposobiony, zdol­
n y  ju ż  był w ybrać sobie jakikolwiek zawód 
naukowy, za przedmiot pracy życia całego; 
idąc wszakże za własnćm natchnieniem, oddał 
się-zupełnie sztuce malarskiej. P ierw sze po­
czątki lej sztuki brał jednoezaśowie ze sła­
wnym  O r ł o w s k i m  u  N o r h l i n ’a, znakomi­
tego podówczas artysty w W arszaw ie ,  gdy Zaś 
ju ż  znacznie w  niej postąpił,  i mógł własne­
go utworu niewielkie kom pozycje  na płótnie 
pęzlem w ydaw ać, starał się korzystać z p rze­
stróg B a c c i a r  e 11 i’e g o , nadwornego, króla 
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  m alarza, i przez



znaczny przeciąg czasu, w  jego altelier nie­
zmordowanie pracując, wycelował talentem 
nad swoich rówicnników:

ile z rysunliów mnie pokazywanych wno­
sić mogłem, R u  s t e m  w przeciągu odbywa­
nia szkoły rysunkowej, zajmował się wyłą­
cznic utworami, których przedmioty brane 
były najwięcej z pisma świętego starego i no­
wego zakonn $ dla czego nie dziw, źe w tych 
kompozycjach tal; był mocnym, iż najby­
strzejszy archeolog nieby prawie nie znalazł 
do zarzucania mu w tej mierze. Jakkolwiek 
bądz podobnego rodzaju prace, w młodym 
zwłaszcza wieku dokonywane, nie mogły 
hydż oddane ż należytą okazałością odpo­
wiedzą górnoścj i majestatowi przedmiotów, 
w których wysoka obrazowa poezya jaśnieje, 
wrażając cześć religijną; jednakże przebija się 
w  nich niepospolity talent, chęć przejęcia się 
ich duchem i przcniknicnia ich prawdy, dą­
żność dp wystawienia rzeczy w lakiem świe­
t le ,  w jakiem umysł jego jeszcze słaby, mógł 
je  sobie wyobrażać.

Błędnym je s t ,  jak mi się zdaje, systemat



96

przyjęty po wielu szkołach malarskich, wpra­
wiania uczniów jeszcze początkowych, w kom- 
pozycye ze starego testamentu, gdzie wielkość 
m yśli, a bardziej jeszcze wyrozumienie i spo­
sób ich oddania dla małej liczby dojrzałych 
naw et artystów ledwo jest przystępna5 kiedy 
tym czasem, przedmioty z historyi greckiej i 
rzym skiej, gdzie sama zmysłowość i gra roz­
budzonych namiętności do obłąkania umysłu 
posuniętych, kończą historyczny zawód mło­
dego malarza.

Pismo święte starego zakonu, arka pra­
wdziw ie wielkich pomysłów, nic jest przed­
miotem tak łatwym dla tych , których umysł 
mniej okrzesany, lub nicprzypuszczony do 
tajemnic wiary, nie jes t w sianie pojąć, z na­
leżytą godnością, tych wzniosłości, któreini 
każdy werset ksiąg świętych oddycha. P ra­
wdy odwieczne, jakie istota najwyższa obja­
wiła nieudolnemu rozumo wi człowieka, stwo-
rzcuie św iata, 1 dzieje jego pierw iastkow e, 
kiedy jeszcze nierozwinięty umysł rozsypa­
nych na przestrzeni kuli ziemskiej plemion 
ludzkich był świadkiem niezliczonych i nie-
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poiętych nam cudów,- te i podobnego rodzaju 
przedmioty niepospolitych zdolności umysłu 
wymagają, aby je  w tem  znaczeniu oddać na 
płótnie, w jakiem są nam podane w natchnio­
nych duchem bożym księgach. I  dla tego 
właśnie zaledwie jeden B u o n a r o t t i  mógł 
w tym zawodzie pomyślnie pracować. Ten 
jeden z niezliczonego tłumu artystów był rze­
czywiście przejęty duchem pisma świętego, i 
wybrane przedmioty godnie w marmurze w y­
stawił. S a n z i o  R a f a e l ,  ów niezrównany 
geniusz w dziełach malarskiej sztuki, które­
mu dotąd wszyscy artyści z uwielbieniem hold 
wypłacając, talentów jego zazdroszczą; ten 
mówię nieraz usterknął się tam , gdzie mu się 
zdawało wznieść się nad pomysły innych. 
Iluż to się kusiło oddadź na płótnie: fiat lux$ 
sta sol, i tyle innych przedmiotów! chcieli 
wprawdzie zadziwić, ale usiłowania ich oka­
zały się smiesznćmi w oczach rzeczywistych 
znawców i sainychźe ostrożniejszych arty­
stów. N iejeden  zaiste rzeknie: iż granice 
sztuki mc dozwalają wydadź tego pęzlem na 
płótnie, co tylko ledwo słowami wyrazić się 

Poczet nowy II. N. 4. 7
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daje. Lepiej w  pokorze ducha w yznaćby nale­
ża ło , źe nieudolne dotąd nasze siły, nie mogą 
w ystaw ie należycie tych myśli.

O braz naczelny S a n z i a  P rzem ienienie  
P a ń s k i e , nie je s t, inojem zdaniem , tak w iel­
kim  w  swoim rodzaju , jak  obraz potopu, któ­
rego estamp mieliśmy zręczność widzieć w  ro ­
ku przeszłym  na jarm arku  W ileńskim , łrnie 
autora tej kompozycyi nie zaginie na w iek i, 
a obraz jego  ponaw iany do najpóźniejszej 
przejdzie potom ności. Aczkolwiek podobny 
epizod B a y r o n a  je s t strasznym  i przeraża­
jący m ; m usi jednak  ustąpić przed trw o g ą , 
jak ą  przejm uje obraz tego artysty, T łum nie 
z upustów  niebieskich w yrzucone wody, nie­
zliczone krocie ludów  na duo już. pogrążyły; 
krocie ich jeszcze p ływ ają , szukając ratunku, 
a krocie na w ierzchołkach gór w najw iększej 
rospaczy, źebrząey na kolanach litości B o g a  , 

co chwila okropnej śmierci oczekują. Jakże 
miałką pokaże się dziś scena z potopu G i r o -  
d e t ’a I r i o s o n ,  który w  swoim czasie po­
w szechne E uropy zjednał dla siebie podzi- 
w icnic.
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Takim  sposobem R  u s t  e'm , umacniając 
swój talent w  traktow aniu trudnych przed­
miotów , u łatw ił sobie kom ponowanie lżej­
szych 5 i dla tego właśnie m nóztw o jego  ulo­
tnych rysunków  i drobnych w inietek podoba 
się znaw com , tak wyrozum ieniem  i przeni- 
knicniem rzeczy  trak tow anej, jako  też szyb­
kością w układzie figur, drzew , i najdrobniej­
szych akcessoryóiv. Każda kompozycya jego , 
choćby wielka liczba ludzi do je j układu w cho­
dzić m ia ła , była u niego ścieśniona do samych 
tylko głównych osób. Unikał nadpotrzebnycli 
figur, jakiem i mniej baczni artyści zapełniają 
tła swoich ob razów , dla pokazania bujnej i 
zamożnej w yobraźni, a które rozw lekając 
niepotrzebnie przedm iot, nudzą oko i um ysł 
widza.

Spom iędzy m nóstwa tego rodzaju w inic- 
tek, pow szechną zjednały sobie w ziętość: L e ­
szek i G ow orek, do dzieła M a c z u s k i e g o ,  
O p r z y j a ź n i a c h  p r z y j a c i o ł a c h .  Do­
broczynność, a l l e y  o r  i a  na bilet dla człon­
ków tow arzystw a dobroczynności, i  Śm ierć  
S o  k r  a te  s a ,  nic wiem z jakiego pow odu szty-

7 *
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chow ana. W  nich arlysta w dziękiem  kompo- 
zycyi i wykonania czaruje oko i umysł widza, 
do tego stopn ia , iż przez długi przeciąg- czasu 
niepodobna nasycić się przyjem nością, jakiej 
dusza doznaje w  przypatryw aniu się podo­
bnego rodzaju robotom. Pod tym  względem 
uw ażany I i u s t e m ,  może bydź porów nany 
z C z e c h o w i c z e m ,  skromnej sław y uży­
wającym artystą. Jeden  i drugi przem aw iają 
do serca słodkim i urocznym  język iem , łudzą 
rozm aitością pow abów  oko, a łagodnością 
m yśli zniew alają umysł do ciągłego dzieł ich 
oglądania i dziw ienia się im razem . R zecz, 
choćby sama p rzez się b łaha , ale jego ręką 
skreślona, niew ypow iedzianych nabiera uro­
ków , tak, iż kto raz zasmakował w jego  robo­
lach , ten  ju ż  na zaw sze pozostał ich w ielbi­
cielem. Lecz niestety! tego rodzaju płody je ­
go, po większej części są w ykonywane na pa­
pierze. Siało upow szechniony smak do sztuk 
pięknych w  zamożnej klassie obyw atelstw a 
prow incyj naszych , oraz niedostatek opieki i 
zachęceń nieodbicie potrzebnych dla wzrostu 
ich i kw itn ien ia , je s t  najw ażniejszą przyczy-
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n ą , żc talenta nic miały dotąd sposobności oka­
zania się w  należytym  blasku ; ale w skro- 
mnem i ograniczonem  zaciszu w iędły i obu­
m ierały, nie zostaw njąc najm niejszego śladu 
bytu swojego. O! jak  wielką liczbę ofiar tego 
rodzaju  nasz kraj wym ienić inoźe! D ziś na­
w et żyjący arty śc i, dla braku op iek i, dla nieś 
dostatku szkoły, a tern samem i s ty lu , nieina- 
jący  wskazanego kierunku w  swoich za tru ­
dnieniach i robotach , jal; się nadarzy , samo- 
pas pęzlem  po płótnie p row adzą, i dla tego 
tylko artystam i zwać się m ogą, żc nazyw ać 
farby umieją.

R u s t  cm w szczęśliwszych żył początkowie 
dla sztuk okolicznościach; co w iele posłuży­
ło do śpiesznego rozw ijania się jego  sposo­
bności m alarskich. Gdy zaś ju ż  się na zupeł­
nego artystęuksztalcil, w ybrałsobie w yłącznie 
gałąź m alarstw a p o rtre to w ą , i w  niej posta­
now ił szukać dla siebie sław y i losu. N iew ą- 
tpliw ie oświata mało podniesiona, a tern sa­
mem niezaprow adzony smak i znajomość sztu­
k i, zmusiły go do ograniczenia się tym rodza­
jem ; lubo istotnie w  owych czasach, nic w ię-
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cej oprócz^ portretów od artystów niepotrze- 
bow ano5 zawsze jednak dobrze, iż kiedy 
nie polor, to przynajmniej chęć pokazania 
oblicza swojego rodzeństwu, potomkom i przy­
jaciołom wywiera zbawienny wpływ na pod­
niesienie talentów, i nic dziwnego, źe zawsze 
mieliśmy i dotąd jeszcze mamy tłum tak na­
zwanych portretowiczów, którzy na przemian 
tygodniowej, a najwięcej miesięcznej używa­
jąc sławy, jak komory latem unoszące się , 
płodami swojemi zapełniają ściany salonów, 
gabinety uczonych, a nade wszystko impro­
wizowanemu miniaturami ulgę przynoszą ser­
cu stroskanych i nieszczęśliwych kochanków.

R u s  te rn  był istotnym portretów mala­
rzem , ale oraz był i fizyognomistą. Nie ogra­
niczał się on w malowaniu portretów do sa­
mych tylko rysów tw arzy, lecz starał się 
przeniknąć charakter osoby, i na oddaniu go 
rzeczywistą, zaletę każdego portretu zakła­
dał. W szystkie portrety jego tern się szcze­
gólniej odznaczają, że przy największćm po­
dobieństwie rysów twarzy, każdy może wy­
czytać charakter duszy osoby odmalowanej.
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Rodzaj ten m alowania, jakkolw iek lekceważo­
ny , dla mniemanych zysków  jak ie  artyście 
p rzynosi, u praw dziw ego jednak znaw cy za­
sługuje na pierw sze m iejsce, obok m alarza 
h isto ryka3 owszem historykiem  m alarzem  n i­
gdy ten nic będzie , kto w  sztuce traliania 
portretów  nie w yceluje : bo któż ma w iększą 
zręczność i łatw ość w yuczenia się tych poru­
szeń duszy, które na tw arzy  się m alu ją , tych 
kształtów , jakićm i każda z osobna nam iętność 
oznacza s ię , kiedy nie portre tysta?  Jakoż 
rzeczyw iście, trafne oddanie oblicza głów nej 
osoby w  o b razie , czyż nic jest jed n ą  z w ię­
kszych zalet malowidła historycznego? D la 
tego w łaśnie nasz nieszczęśliw y S m n g łe -  
w i c z ,  malując historyczkę obrazy , n i e b y t  
w szak że , pod tym  w zględem , praw dziw ym  
historykiem , że pominę innóztwro innych uchy­
bień , jakićm i w szystkie roboty jego w  oczy 
uderzają.

D ziw ną zaiste je s t rzeczą , że S r n u g l c -  
w i c z  jeszcze i za życia olbrzym ią cieszył się 
s ław ą , lubo, zapraw dę, uic można odgadnąć co 
w  jego  robotach na nię zasługiwało 3 kiedy
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przeciw nie skrom ny nasz R u  s t e m ,  którego 
sław a nic w ychodziła z obrębu miejsca prze­
zeń zam ieszkałego, od niewielkiej liczby zna­
w ców  by ł uw ielbiany. D ziś naw et są jeszcze 
tacy , k tórzy  wynosząc nad rzeczyw istą w ar­
tość roboty S m u g l e w i c z a ,  z najw iększą 
oboj ętnością odzyw ają się w zględem  dzieł R  u- 
s t c m a.

Podobnego losu doznaw ał u nas i ów n ie­
szczęśliw y C z e c h o w i c z :  co m ów ię? n ik t 
z rodaków  o exystencyi tego znam ienitego a r - ,  
ty sty  nic w iedzia ł, dopóki św iatły znaw ca , 
niegdyś professor sztycharstw a w  byłym  un i­
w ersytecie wileńskim S a u n d e r s ,  robót jego 
nie odkry ł, i życia jego  w  D zienn iku  w ileń -  
skim  nie ogłosił. T ak  to pospolicie dziać się 
zw ykło ta m , gdzie słaba jeszcze ośw iata nie 
może rozprzestrzenić i w  tćj gałęzi po trze­
bnych znajom ości, aby należycie oszacować 
to , co je s t godne pochw ały, a nie unosić się 
zbytecznie nad  robotam i błahem i, k tóre, prócz 
żyw ych kolorów , żadnej zalety nie mają.

Skromnym był R u s t e m ,  i w  robotach 
jego  ten przym iot się w ydaw ał. N igdy nie
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używał on ostrych i świetnych 1; o! or ów ; ho 
aż nadto byt przekonany, że nie farby stano­
wią zaletę malowidła, ale dusza; tej gdy arty­
sta 11a płótno aiie przeniesie, choćby i w  słoń­
cu maczał swe p ęzle , nic zadziwi prawdzi­
wego znawcy.

W ynalezienie, kompozycya, rysunek i 
światłocień, zdaniem jego były najwaźniej- 
szeini dla artysty; i dla tego sam szczególniej 
w  nich się doskonalił. U czył się na sztychach 
prace wszystkich znakomitych artystów po- 
zuawać; w iele czasu poświęcał na przeryso­
wywanie znaczniejszych ich robót, tak dale­
c e , że obrazy kapitalne każdego z osobna ar­
tysty, mógł na papierze z pamięci skreślać. 
Co do wynalezienia i kompozycyi pow sze­
chnie sławiony S a n z i o  i R u b c n s ,  byli 
jego przewodnikami. W  ich utworach czer­
pał 011 zasady prawdy, gruntowności i pa- 
tctyczności, porównywając je  zawsze z opi­
sami autorów, z’ których obrazy swoje brałi. 
Takim sposobem chwile szkicowych zatru­
dnień przez znaczny przeciąg czasu przepę­
dzając, uczuł i poznał najważniejszą spręży-
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nę tw orzenia ,  i bez najmniejszej trudności 
m ógł,  w  krótkim nawet czasie, zadany sobie 
pizedmiót najpiękniej ułożyć i narysować. Są 
naw et niektóre rysunkowe roboty jego tak 
pięknie inw cntow anc , żc najbieglejsi znawcy 
poczytywali je  za kopijc z l l a f a e l ’a.

Pismo święte starego i nowego zakonu, 
bistorya starożytna Greków i Rzymian w  ca­
łej rozciągłości były mu świadome; a niema 
żadnego ważniejszego wypadku lub przed­
m iotu , fctóregoby on sam, własnym trybem, 
nic komponował i nie rysował. Czcrstwein 
z natury  udarowany zdrowiem , bez najmniej­
szego uszczerbku na siłach lak ciała jak  i 
umysłu, mógł znosić bezprzerywną i mozol­
ną p racę; bez niej bowiem i największe ta- 
lenta w  zagrzebanie idą. Uczucie z naturv 
miał wygórowane prawic do exaitaeyi, a z tej 
przyczyny w  portretach , zwłaszcza kobiet, 
wpadał niekiedy w  przesadę. Komitż nie są 
znajome trzy portrety, w  których osoby są 
przedstawione w  postaci muz tańcujących. 
P raw da ,  że artysta wykroczył cokolwiek prze­
ciw  surowej i źle wyrozumianej skromności;
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lecz praw dziw y znaw ca ,  a nade wszystko 
wielbiciel piękności idealnej, który czuje czem 
są w dzięk i, i jak  zbawienny w pływ  na nas 
w y w ie ra ją ,  przyzna wyższość artyście, i od ­
da mu należną sprawiedliwość : bo czćm są ,  
p roszę ,  owe bajaderki K a n ę w y ,  i po tyle- 
kroć rozmaiconc ułożenia K npidyna  i Psy- 
chy, kiedy nic allegoryą najważniejszej taje­
mnicy przyrodzenia, przedmiotem wznoszą­
cym naszę wyobraźnią i duszę do krainy pra­
wdziwego] szczęścia i wzniecającym w  nas 
tan ogień, który pomimo wylanej niekiedy 
trucizny, stanowi jed y n e ,  na tym padole, 
szczęście. Jakoż śmiało wyrzec m ożna, że 
tyle tylko żyjemy, póki przeciwnościami za- 
W'istnego losu nicprzygaszone jego zarzewie 
plonie w naszej lepiance.

R u s t e m  miał znacznie rozprzestrzenione 
władze um ysłow e, do czego czytanie dzieł 
filozoficznych wielce się przyczyniło. W e  
wszystkich rozumowaniach zdrowy rozsądek 
był jego przewodnikiem, tak dalece, że obok 
entuzyazmu, jakim każdy artysta bywa zw y­
kle natchniony, łączył zimną krew wytrawio-
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negocrudyta , D la  tej przyczyny, wszystkie j e ­
go utwory rzeczywistą prawdą odznaczają się, 
bez cxallacyi, nicdorzecznycli urojeń i tego, co 
Anglicy naz ywają nonsense. 1 w rzeczysamćj, 
kiedy poeta je s t  niejako wpół-obłąkanym i za­
chwyconym, malarz nim bydź nigdy n icmoźc.

P od  względem rysunku, R u s  te rn  nie ty­
le byl szczęśliwy. Zostawiony samemu sobie, 
mało ucząc się z an tyków , a choć i rysował 
dużo z natury ; nic miał jednak sposobności 
nabrania sty lu , nie mógł nabydź tej popra­
wności, jaka znamionuje roboty sławnych mi­
strzów': a chęć wyszukania gracyi, w  każdym 
układzie, w  kaźdem poruszeniu, tak całej fi- 
b m7  > J ak i j ć j  pojedynczych części, dopro­
wadziła go do przesady, nierzadko, aż do ka­
lectwa posuniętej ; nic zatem dz iw nego , żc 
w  małych jego robotach, można widzieć kość 
skrzywioną, w  stawie zwichniętą, lub też dła 
mniemanej gracyi rękę albo nogę tlyzlojtowa- 
ną . W  większych jego robotach, błąd ten j e ­
szcze wyraźniejszym się okazy w a ł: tam bo­
wiem wszystkie zboczenia i niepoprawnośei 
hardziej jeszcze oko raziły.
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01>raz ś\v. J a n a  K a n t c g o ,  który widzieć 
można było w  glów nem  sem inarium  przy ko­
ściele X X . Augustyjanów, jeżeli tylko mamy 
sądzie pod względem rysunku, bez wątpienia 
krytyki nie wytrzyma. F igury  wielkości pra­
wie na tu ra lne j ,  nie mogą znieść tych uchy­
bień, jakie bardzo często , nawet nie bez za-> 
lety, uchodzą w drobnych rysunkach piórko­
wych. Cruntowna znajomość anatomii, r u ­
chów właściwych każdego muskulu, stanowią­
ca główną i jedyną zaletę historyka, aczkol­
wiek była dobrze świadomą R u s t f c m o w i ,  
jednakże na figurach wymiaru znaczniejszego, 
nie mógł się on ustrzedz grubego kalectwa. 
Krótki wzrok z przyrodzenia niezawodnie 
znacznie się do tego przyczynił:  bo^choe 
zwierciadła pomniejszające, na ten koniec 
w prowadzone, wielkiej są przysługi; nie m o­
gą atoli zastąpić dobrze ukształconego natu­
ralnego oka. Historyczne zatćin o b razy , j a ­
kich niewielką liczbę R u s t e m  zostawił, nie 
mogą iśdż w  porównanie z obrazami C z e ­
c h o w i c z a .  J e n  jeden, z polskich artystów, 
trzyma dotąd p ie rw szeństw o: rysunek bo-
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w iem  j e g o ,  tak  je s t  p o p r a w n y ,  tak p e w n y  i 
p ra w d z iw y ,  iż w  uiczćm nie ustąp i  ry sunko­
w i  w łosk ich  na jznam ienitszych  ar tys tów .

Co się tycze ry su n k u  szczegó łow ego , ten  
w łaśn ie  zna ł  R u s t e m  bardzo d o b rz e ,  i po- 
osobno brane  części ciała ludzkiego um ia ł do­
k ładnie narysow ać; lecz u łożyć całość ( to tu m  

C om ponere ) było c;la n iego  rzeczą  trudną .  
Szczegóły ,  jak ie  R u s  t e m  miał z w y c za j ,  po 
w iększe j częścią zan iedbyw ać, odznaczają  się 
w iększą  p o p raw n o śc ią ;  zaw sze  je d n a k  i  tu  
niedostatek szkoły e z y ć s ię  daw ał: ogólne r z u ­
ty  d o b re ,  a obrobienie ich n igdy  się  bez ka­
lec tw a nie obeszło. U fn y  za p ew n e  w  zam o­
żną  pam ięć s w o ję ,  nie chciał się radz ić  natu­
ry ;  i^alu jąc n a w e t  p o r t r e ty ,  d o ro b ie n ia  rąk  
i draperyj rzadko kiedy m odelu  używ a ł:  a t a ­
kim sposobem, naw yka jąc jdorob ien ia  z pam ię­
ci, sam pic w idzia ł tych  b łędów , ja k ie  n ie  bez 
p rzyczyny  wiele w dz ięków  je g o  robotom  u j ­
mują .

M iał R u s t  e m  p rz y ja c ió ł ,  a m iędzy  nimi 
i r zeczyw is tych  znaw ców  sz tuk i ry su n k o w ej ,  
k tó rzy  uw agam i sw ojćm i m ogliby p ros tow ać
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jego  uchybienia; tyle jednak wywierał na nich 
w pływ u, że ci w  błędach mistrza smakowali: co 
w iększa , pięknościami je  hydź mienili. Nic 
dziwnego , że kiedy obok talentu dobre i soli­
styczne rozumowanie, a nade wszystko szczę­
śliwy dar tłumaczenia się, potrafi oczom znaw ­
ców wszystko w  piękności ubarwić; to w ten­
czas nic tylko bam boszady, ale nawet i bav- 
h ou illu ie -zachwycać nas będą.

Tośmy powiedzieli o rysunku konlurno- 
wym, teraz zaś namienić nieco wypada o świa- 
tło-cieniowym, czyli o światłocieniu (ch iaro­
scuro).

Jeżeli w  tworach sztuki rysunkowej je s t  
coś, eo najbardziej uderza zmysł widzenia, 
to niezawodnie światłocień. Nie potrzeba farb, 
pastelów', kredy, dosyć węgla, aby go oddać; 
a oddany tyle nas czaru je ,  iź zapominamy o 
naśladowaniu i widzimy rzeczywisty przed­
miot. Światłocień, jeżeli mamy prawdę po­
wiedzieć, jes t  stroną najmocniejszą R u s t e -  
ni a. Znał on tak dobrze działanie i grę świa­
tła, jak żaden jeszcze dotąd artysta. Z  niezli­
czonego mnóztwa obrazów , jakie w  zaino-



żnyeh galcryach w Petersburgu miałem zrę­
czność oglądać, żaden artysta tak do oka i u- 
mysłti r.ie przemówił, tyle mię nie zaspokoił, 
j a k ,  śmiało wyrzec m ożna, nieporównany 
nasz R u s t c i n .  Przedmioty dziennem świa­
tłem oświecone, n'ietyle są powabne i nie tyle 
nas zajmują, ile światło lampy lub pochodni 
rzucone na cokolwiek, uderzenie piorunu, 
pożar i t .  p. T u  R u s t e m  odkrył tajemnicę 
n a tu ry ,  a sztuki jego nocne s;j najmilszym 
przedmiotem zapatrywania się. Przez zna­
czny przeciąg czasu, R u s t e m  w tym rodzaju 
pracował, a w  ostatnich chwilach życia swo­
jego, wyłącznie temu się oddał. Górą sztuk 
czterdzieści, jeszcze w roku przeszłym, mia­
łem zręczność widzieć u szanownej wdowy 
pozostałej po nim, a które stosownie do osta­
tniej woli umierającego, już  są rozdane pou­
fałym jego przyjaciołom. Rysunki te, zalcdwo 
kilka cali wymiaru mające, są cxekwowane 
bistrem na żółtym papierze, a światła główne 
aurypigraentein nadane. Są to roboty bardziej 
sztambuchowe, i dla tego nigdy podobno nie 
przecisną się do żadnej galcryi 5 lubo tam u-



m ieszczone, zasłużyłyby na niepospolitą uw a­
g ę , zw abiając ku sobie zaw sze tłum y znają­
cych się na rzeczy w idzów . Jedna lub trzy  
figury najw ięcej, i to przedm ioty w zięte z do­
m owego pożycia, stanow iły  ich koiwpozycye. 
W  tym  rodzaju  rysunków  pam ięć jego  i silna 
w y o b raźn ia , w ielce mu u łatw iały  ich dobrą 
exekucyą: każdy bow iem  artysta  łatw o czuć 
m oże, ja k  tru d n e m , a czasem niepodobnem  
je s t m alow anie z natu ry  nocnych przedm io­
tó w , i je że li zaiste gdzieś, to tu  najw ięcej 
oko w yobraźni m usi p racow ać , dla oddania 
praw dy natu ry , gdyż bez n ie j, czy to obraz, 
czy ry su n e k , szkicem tylko albo pierw szym  
rzutem  myśli nazw ać m ożna. F igura  niejakie- 
goś rabina z fantazyi olejno m alow ana, da 
poznać, o ile R u s t e m  by ł mocnym w  św ia­
tłocieniu, a co w iększa, w  nocnych przedm io­
tach. Inne zaś drobniejsze tego rodzaju robotki 
rozsypane tam  i ów dzie , nie bez żalu w yznać 
m usim y, nie u jdą zagłady nidw dzięcznego 
czasu , i sław a R u  s t e m  a ,  dla niedostatku 
przedm iotów , zktórychby o nim  w poźniejszym  
czasie sądzić m ożna było, niemało ucierpi.

P oczet nowy II . N. 4. g
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Koloryt, którego wdzięki nie tylko na two­
rach sztuki, ale nawet i w samem przyrodze­
niu rozlane, równie słodko oko nasze bawią, 
był mu tak świadomy, jak i T i c i a n o w i .  
Trudno wprawdzie rozprawiać o tej zalecie 
obrazu, która tylko okiem duszy wyśledzić 
się daje: niezliczone bowiem odcienia rozma­
itych farb, w jednym przedmiocie, mniej bie­
głą ręką na płótnie położone, wydadzą się ra­
żącą pstrocizną, kiedy z pod pęzla T i c i a u a  
też same kolory, naturalnie oddając przedmiot, 
wdzięcznie oko łudzą.

Trzeba się urodzić z uczuciem szczcgól- 
niejszem kolorytu, aby w  nim wycelować. 
W ielu znakomitych malarzy, mających pierw ­
szeństwo w inwcncyi, kompozycyi i rysunku, 
ustąpili w kolorycie T i c i a n o w i  i szkole je- 

\  go. P raw da , źe ubieganie się, czyli raczej 
oddanie się wyłącznie kolorytowi, sprawia 
to, że artysta mniej jest bacznym na główniej­
sze zasady, jakiemi są rysunek i światłocień, 
i zwykle tak bywa, źe najlepsi koloryści nie 
byli najlepszymi rysownikami; ten jednak u- 
miał połączyć i jedno i drugie społem, wzniósł
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się nad  innycli. N ic ma dwóch robót olejnych 
R u s  t e m a ,  k lóreby , pod względem  kolory* 
tu , były do siebie podobne ; i kiedy inn i ar­
tyści nabyw szy kolorytu p rzez w praw ę me­
chaniczną, (par routine) w  ciągu całego swego 
życia jednostajn ie  m alow ali, R u s t e m  ro z­
bierając rzecz rozum ow anym  sposobem , każdy 
obraz odmiennym kolorytem rob ił; ho i w  isto­
cie samej , stosow nie do pory  d n ia , roku , 
św iatło się ciągle odm ienia , a tem  samem i 
koloryt.

Pom im o jednak  rysunek tak konturnow y, 
jako  i św iatłocien iow y, z którego rzeczy­
wiście o wielkich sposobnościach i talencie 
R u  s t e m  a w nosić m ożem y, łatw o każdy, 
choćby m niej z płodam i sztuk obeznany, do­
strzeże, jak  często artysta, zw łaszcza h isto­
ryczny, ma w iele trudności w  w ydaniu głębi 
scen y , w  należytem  zm niejszeniu przedm io­
tów , w  m iarę ich oddalania się, w  narysow a­
niu rozm aitych budow li, jahiem i, po w iększej 
części, tła  wielkich scen historycznych, arty­
ści zapełniać zw ykli; a to w szystko nie tylko 
sposobem w ykreślaym , ale oraz nadającprzed-

8 *
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miotom oddalonym pewien rodzaj mroku, ja ­
kim je  śrzodkującc powietrze zacienia. W  per­
spektywie zatem , chcę m ów ić, tak linijnćj, 
jak i powietrznej l i  u s t e m  wyrównał naj- 
bieglejszym artystom. Praw da, żc niewielka 
liczka robót jego upstrzona jest teg'o rodzaju 
tłami architektonicznemi, a jeżeli nic unikał 
tej suchej gm atw aniny, odznaczającej arty­
stów X V  i X V I w ieku, to przynajmniej za 
dodatkową rzecz ją  uważał; a rodzaj niższy, 
wyłączny, malowania widoków architektoni­
cznych, ruin, opuszczonych zamków, miast, 
w jakim P i r a n c z o w i e  i K a n a l e t t i  celo­
w ali, za mniej godny swojego niepospolitego 
talentu poczytywał. N iewątpliw ie, tour de 
force architektury, wsparty szczególniej świa­
tłem zg łęb i obrazu wyprowadzonem, spra­
wując wielką illuzyą, zachwyca każdego w  o- 
gólności, a najbardziej tych powszednich par­
tykularnych  znawców, którzy dobroć i zale­
ty  obrazów łokciami mierzą; leez w samej i- 
stocie, biorąc rzecz pod rozbiór estetyczny, 
je s t to kuglarstwem malarskiem, które do 
wyższego rzędu płodów artystowskick liczyć
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się nigdy nie powinno, i pod lyni względem 
sprawiedliwie do pięknego druku porówna- 
neni bydź może 5 ale jakże wielka zaeliodzi 
różnica między drukiem , a myślą wydruko­
waną !

D eyza ie  same przez się i akcessoryyne, 
jakićmi dna portre tów większego wymiaru 
R u s t  e m upiękrzat, aż nadto,udowodnić m o­
gą wielkiego stopnia doskonałości tak w  p e r­
spektywie linijnej, jak  i powietrznej. Kąpiel  
D y  any , Syn marnotraivny, Dyoyenes pijący  
z  dłoni wodę  i wicie innych śrzedniego w y­
miaru obrazków, w  którym p e y za i  głównym 
jes t  przedm iotem , przekonać mogą najbic- 
glejszego znawcę o tej prawdzie. W  portre­
cie hrabinćj M o s t o w s k i e j ,  która jes t  odma­
lowana z paletrą i pęzlein, p e y za i  stojący na 
koziołkach jest arcydziełem R u s  te rn  a w  s w o ­
im rodzaju; gdyż pomimo perspektyw y sce­
nicznej samego peyzaźu ,  jeszcze jak  najaku- 
ratnićj zachował on perspektywę wynikającą 
z położenia ukośnego samego peyzaźu .  T u  
podwójną zmuszonym będąc zachować per­
spektywę, musiał wysilać się, raz, aby nadać



118

głębokość scenie, a drugi raz, aby strona pey- 
zazu  oddalona nie]była równą, co do tonów, 
stronie oku przybliżonej.

Uczniom chcącym dostatecznie ugruntować 
si? w tej części sztuki malarskiej, zalecał czy­
tanie i wyuczenie się geomctryi wykreślnej, 
a z nią już dopiero obeznanych starał się prak­
tycznie w zastosowaniu do obrazów nauczać. 
Co się zaś tycze perspektywy powietrznej, 
która się właściwie praktyką, gruntownem 
rczonowaniem wspartą nabywa, a tem samem 
trudniejszą jes t od p ierw szej, tem bardziej, 
źe tylko cerklem imaginacyi wymierzać się da­
je , niemniej ją  trafnie, jak korzystnie, swym 
uczniom wykładał. Jakkolwiek bądź, na kwa­
dratowym łokciu płótna oddać głębokość mil 
czterech, pięciu, a przestrzeń pośrzednią za­
pełnić rozmaitemi przedmiotami, tak jednak, 
aby i oko bawiły, i w niczem przeciwko p ra­
widłom nie wykraczały, nie wyłączając ztąd 
naw et kolorytu, jes t rzeczą nie bardzo łatwą, 
gdyz przedmiot ten stanowiąc odrębną gałąź 
sztuki, wyłącznego poświęcenia się wymaga, 
aby należycie w  nim wycelować; wszelakoź



R u s  t e in ,  ile tylko rodzaj historyczny i por­
tre towy wymagał, w  nader wysokim stopniu 
doskonałości to wszystko posiadał.

Rysowanie wsfcnrczów ( raccourcis)  dła 
miernych ta len tów , niepokonane trudności \ 
wystawiające, nic było obcćin R u s t e m  o w i.
Z wiadomych nam artystów, jeden R u h e n s  
wycelował nad innych w  malowaniu plafo- 
nótv. P r a w d a ,  żc tylko fre sko w i malarze 
w  tym  rodzaju  szczególniej doskonalić się i 
w praw y  nabywać powinni, gdyż oni tylko j e ­
dni ze sklepieniami do czynienia mają; ale też 
zaprzeczyć n ie m o ż n a ,  aby i artyście olejno 
na płótnie malującemu, ze wskurczami spo­
tkać się czasem nie wypadło. Łatwiej w praw ­
dzie odrysować jednę część ciała, jednę figu­
rę  takim sposobem, jak to bardzo często w  o- 
lejnym obrazie zdarzać się zw yk ło , aniżeli 
odmalować całą historyczną scenę, gdzie oko 
artysty bydź musi oddalone na sto lub dwie­
ście kroków od przedmiotu, lubo sam artysta 
rzeczywiście pęzlcm po sklepieniu prowadzi.

R u s t e m  tak w  jednem  jak  i w  drugićm 
był w zorowym  mistrzem, a układając model
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na lekcyach swoich, przy świetle lampy bar- 

'  dzo często w pozycyacli wskurczowycb, tłu­
maczył prawidła i zasady wskurczów, i obja­
śniał napotykające się trudności.

Za czasów S m u g l e w i e z a  z nędznych je ­
szcze tylko biustów cesarzy i konsulów rzym ­
skich rysowano, a na tych, ani wymiaru przy­
zw oitego, części tw arzy, ani ich względnej 
wypukłości, ani tcź gustu i piękności dojrzeć 
nie można było; w  szkole zatem jego, napró- 
źno szukać poprawności, której i sam nie 
miał i nie rozumiał, malując zawsze z imagi- 
nacyi, a nigdy nie radząc się natury. W  1810 
roku , kiedy S a u n d e r s  chlubnie z Peters­
burga wezwany na professora sztycharstwa, 
przy byłym uniwersytecie wileńskim, p ierw ­
szy wspólnie z R u s  te rn e m  podał myśl, uor- 
ganizowania porządnej szkoły malarskiej i za­
proponował sprowadzenie kollckcyi celniej­
szych gipsów greckich; ówczasowy Kurator 
najchętniej na to zezwalając, nie szczędził 
kosztów i starania, aby ten oddział sztuk na­
dobnych, w  niesłusznćm zaniedbaniu odda- 
w na u nas będący, jakożkolwiek podnieść i



szkołę tu te jszą w dobrych artystów  opatrzyć. 
Nie tylko bowiem  postarał się o assygnowanie 
na ten koniec summ skarbow ych, ale własnej 
naw et kassy na uposażenie tej szkoły nie szczę­
dził; a gabinet sztycharski ogromem i w ybo­
rem  estam pów  zam ożny, w łasną kollekcyą 
w zbogacił.

Sprow adzone za staraniem  S a u n d c r s ’a i 
R u s t e m a  kollekcyą g ip só w , a m iędzy tem i 
sław niejsze całkowite p o sąg i, stpo llb ia  sy- 
cyońskiec/o , T V e n e r y , Lciokoona i t .  d. po ­
myślne w  pracach m łodych uczniów  postępy 
rokow ały. W tenczas gorliw ość R u s t e m a  o 
korzyść uczniów , rychły w zrost szkoły i w y­
prow adzenie biegłych z niej m istrzów  w  ca­
łej się św ietności okazała. Nie szczędził on 
czasu, pracy i trudów , aby łożone na ten ko­
niec koszta pod jego  sterem , nie m ogły m ijać 
zam ierzonego celu, a tern bardziej zaw odzić 
nadzieje przez m iejscową zw ierzchność na nim 
oparte. Każdego dn ia , p rzy  św ietle k rap y , 
po dwie godziny w ieczorne przepędzał z u- 
czniam i, wykładając im teoryą działania św ia­
tła , w ynikających ztąd półcieniów , cieniów,
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św iateł odbitych, jako  jedynego śrzodka od­
dania w ypukłości na płaszczyźnie; a we dnie 
zapraw iał ich w  ahuratnośei konturnow ania, 
tak z estam pów , jako tcź z tychże samych 
biustów . IJcznióm zaś postępującym , którzy 
olejno m alow ali, a dla niedostatku w ygodnej 
sali w  mucach uniw ersyteckich zająć się n ie 
m ogli, w łasną pracow nią otw orzył, a do n ie­
których naw et do ich w łasnych m ieszkań u- 
częszczał, i tam po godzinie czasu traw ił na 
w ykładaniu im zaw iłych teoryj kolorytu , cie­
niów  i samej techniki pęzlow ćj (maniement 
dii pinceau).

Zaledwo la t kilka up łynęło , aliźci szkoła 
w ileńska m nóztw o g im nazyów , obszernego 
podów czas okręgu szkolnego , nauczycielami 
się rysunków  o p a trzy ła , a takim  sposobem 
gust i zam iłow anie w  tychże sztukach, poczy­
nając od m łodzieży , coraz bardziej szerzyć 
się i dobrotliw e skutki na w szystkie klassy 
tow arzystw a społecznego w yw ierać zaczęły. 
N iebawem  celniejsi uczniow ie, w zamiarze le­
pszego udoskonalenia s ię , do w iększych za­
kładów  w yjeżdżać poczęli, i tam , mając ju ż
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przez R u  s t o m a  odkryte tayniki sztuki, ry- 
cbłemi postępami zdumiewali miejscowyeli 
professorów: w liczbie tycli R u s i e c k i  i 
W a ń k o w i c z ;  ten ostatni szczególniej, 
w  ciągu pobytu lat trzech w  akademii sztuk 
Petersburskiej, otrzymał dwa medale srebrne 
i jeden zloty, jaki tylko pierwszym ż celują­
cych się daje.

Model żyjącego człowieka, jaki R u s t e m  
wprowadził do rysowania, już zostawszy pro- 
łessorem zwyczajnym , niezmiernie wielki 
wpływ wywarł napostępy uczniów sztuce ma­
larskiej oddanych. Rysowanie z natury czło­
wieka nagiego jest rzeczą najtrudniejszą, jest 
jedyną szkołą, jedyną nauką, rzucającą światło 
na wszystkie rodzaje i gałęzie sztuki. Naślado­
wać naturę, jest to, ze tak powiem, summum 
sztuki malarskiej. Naturam intueamur, Jumc 
secjuanmr, powiada K w i n t y  l i an;  ale ob.ok 
tego, któż nie powić, żc co głowa to rozum, 
co głowa to oczy i inny sposób widzenia tej­
że natu ry?— Toż to właśnie naśladowanie 
natury było opoką, o którą najznakomitsze fa­
lenia rozbić się m usiały, nie mając przewo-



dnictw a jasne j pochodni pomocniczych nauk, 
lub  też skrępow ane p rzesądam i, do jak ich  
duch czasu, albo błędna opinija szkoły w ielce 
się przyczyniły . Czernie R a f a e l  ustanow ił 
epokę w  sztuce m alarstw a, kiedy nie rysując 
z antyków , i sam i swoim uczniom to zaleca­
ją c ?  O n p ierw szy  odkrył piękność na n ieb , 
i  od jego  właściw ie czasów  późniejsi artyści 
zw rócili sw oję uw agę na antyki i pilnie z nieb 
się uczyli.

N iew ątpliw ie , naśladow anie n a tu ry , o- 
parte  na praw idłach, jakich  się trzym ali sta­
rożytn i G recy , robiąc z m arm uru sw oje po­
sągi, może doprow adzić artystę do wysokiego 
stopnia doskonałości, lecz obok tego, zaw sze 
pracom  technicznym  artysty  tow arzyszyć po­
w inny  nauki rozprzestrzeniające jego  w ładze 
um ysłow e, odkryw ające mu naturę w  całej 
rozciągłości, objaśniające je j tajniki, usposa­
biające go, nic tylko do oddania je j w iernego, 
popraw ienia niekiedy uchyb ień , ale naw et i 

tw o izen ia: N ih il  en im ereseit sola iin ita tione , 
a tam  gdzie poetycki ogień artysty ma włąc zy­
cie w  bry łę  m arm uru, lub ożywić płótno, lam
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trzeba czegoś w ięcej nad zimne i niew olnicze 
naśladow anie natury. G enjusz jego uniesio­
ny  żyw ą im aginacyą , w  umyśle swoim w idzi 
n a tu rę , i tę  pęzlem  rzuca na płótno; przez co 
rzeczyw istym  tw órcą staje się swoicli obrazów .

Ztem w szystkiem  je d n a k , bydź w ielbicie­
lem tw orów  starożytnych G reków , trzym ać 
się gorliw ie praw ideł k lassyczności, lub tez 
przez zbyteczne zaufanie w  siłacli w łasnych 
zaniechać ją , aby coś now ego i zupełnie odrę­
bnego u tw orzyć ; są dw ie o stateczności, j a ­
kich artysta  do udoskonalenia dążący unikać 
pow inien. H istorya sztuki u now ożytnych od 
C i m a b u e ,  aż do naszych czasów  m nóztw o 
nam  pokazuje sm utnych przykładów , jak  po­
dobnego rodzaju  obłąkania nieraz były  pow o­
dem , źc lałenta św ie tn e , zaw ichrzonc prze- 
sądnem i opinijam i, nie m ogły dójść w zorow ej 
doskonałości, ani też jej nadać swoim  tw o­
rom . N ie m ów ię tu  o zbytecznych uniesie­
niach i rozbujałej im aginacyi a r ty s ty , k tóry  
z kamienia obłoki w ycina, lub u którego ka­
w ał m arm uru z lekkością m uślinu, na pow ie­
trzu  z zefirami ig ra , jakim  by ł ów  nicszczę-
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śliwy B e r n i n i ;  są to bowiem nieprzyzwoi- 
tości, które ani z naturą rzeczy , ani też ze 
zdrowym rozsądkiem zgodzie się nie mogą; 
lubo w tycb utworach oznaki talentu aź nadto 
są rvidzialne i mocne na nas sprawują w raże­
nia; lecz za tem silnie obstaję, aby artysta u- 
czuł i oddał w dziełach swoich prawdę  natu­
ry , ona bowiem to ma w sobie szczególnego, 
źc najmniej znający się na sztuce malarskiej, 
mimowolnie nad obrazem się zachwyci i rze­
knie: u A ch  ja k  to naturalnie  /» W ten spo­
sób R u s t  cni z niewypowiedzianą korzyścią 
uczniom przewodniczył w rysowaniu z natury. 
'  Bystrem ilotnem  z przyrodzenia udarowa- 

ny objęciem, umiejąc kilka europejskich języ­
ków, mógł R u s t e m  i lubił odkrywać drogie 
dlasicbic skarby, jakie uczonaEuropa w dzie­
łach swoich na świat wydawała. Niewiele 
wymicnićby można pism , popularniejszych 
zw łaszcza, w przedmiocie sztuk pięknych i 
literatury nadobnej , które mniej więcej R u ­
s t e m  o w i  nic były znajome. P rzy pilnćm 
i pracowitćm około swej sztuki zajęciu się, 
wiele godzin czasu poświęcał czytaniu, a ta-
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Lim sposobem zasilając bez przerwy swój u- 
m ysł, szedł na równi z postępem oświaty, 
przez co nie był obcym w rozległej krainie 
nauk i sztuk pięknych. Chętnie uczęszczał 
na wszystkie zabawy, publiczne zgromadze­
nia; zwiedzał domowe grona dobranych towa­
rzystw , już to w  celu zabawy i rozerwania 
się po uciążliwej i mozolnej pracy, już to 
szukając przedmiotów i modelów do malowa­
nia, już nakonicc, jako miłośnik tego wszyst­
kiego : rjuod exigit 1'atio dignitas et bona va­
let udo.

Począwszy od salonów wykształconej ary- 
stokracyi, gdzie dostatek, przepych, nadobne 
i  urodziwe kształty piękności, nagromadze­
nie różnego rodzaju wzorów sztuk pięknych, 
ożywienie, urok i upojenie powabami wszel­
kiego rodzaju zdolne są formować smak arty­
s ty , aż do lepianek pokrytych słomą, gdzie 
wszystko jest W jaw nej z pierwszym obrazem 
sprzeczności, R u s t e m  wszędzie jednostaj­
ny, wszędzie podobny samemu sobie , umiał 
znajdować równy interes i z rozrywki ko­
rzyści dla swojego talentu otrzymywać.
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Nieraz w potocznych rozmowach z pou- 
łalszymi przyjaciołami i uczniami swoimi wy­
lewał ąwoje zdania i m yśli, tchnącc jedynie 
litością nad cierpiącą niedolą, pociechą sti’a- 
pionycli i nieszczęśliwych, wsparciem bie­
dnych i niedostatek cierpiących 5 a z czego 
wszystkiego, przez cały przeciąg życia swo­
jego aż nadto rzeczywiście się uiszczał. N i­
gdy zaś z tego chluby nic szukał, owszem, 
wc wszystkiem co robił, starał się przestrze­
gać tej rady ewangelicznej: N iech nie w ie le­
wica co daje praw ica , i dla tego to właśnie, 
wiele jego czynów miłosiernych i wsparć pie- 
nięźnych noc ciemna pokrywa. Dość powie­
dzieć , miał wielkie dochody, żył skromnie, 
a umarł ubogim. Różnił się on od tych ma­
skowanych świętoszków, których usta pełne 
są szczodrobliwości i politowania nad dolą 
bliźnich, a serce zakamicniałc i dłoń ściśnię­
ta. D rzw i R u s t e m a  przeciwnie stały otwo­
rem dla sierót, biednych, kalekich i nieszczę­
śliwych : dobrotliwa i szczodra jego ręka o- 
cićrała łzy strapionym, sowicie obdarzała nie- 
mogących zaspokoić najpierwszych potrzeb
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życia; a dla wieluź to młodzieńców do pole­
pszenia  losu i szczęśliwego bytu drogę wska­
zała? Cóż zatem dziwnego, źe R u s t e m  był 
wielkim artystą, wielkim filozofem, wielkim 
człowiekiem? Cóź mówię dz iw nego, źe ka- 
źda jego  robota je s t  naznaczona cecbą tejże 
wielkości, która wywyższając go nad tłuszczę 
Znikomych i pospolitych łudzi, w  poczet nie­
śmiertelnych zalicza.

Zaledwo kilka karykatur R u s t e m  w  ży­
ciu swojem zrobił,  które, po większej części, 
były wymierzone przeciwko nadużyciom nie­
prawości szkodliwym dla ogólnego dobra. 
Stan obecny rzeczy nic pozwala ani tu  w spo­
mnieć, ani też ich opisać, ale osoby do inte­
resu wchodzące tak są o d m a h w a n e ,  że na j­
jadow itsza satyra, piórem w żółci maczanćm 
nap isana , boleśniej i okrutniej nic dotknie. 
Nigdy R u s t e m  osobistością nie unosił się, 
nigdy nie szukał zemsty za k rzyw dy sobie 
wyrządzone; owszem wszystkie niesłuszności 
przeciwko własnej osobie domierzane szla­
chetnie przebaczał i w  niepamięć puszczał; 
jednem słowem, dobro ludzkości miał tylko 

P oczet nowy II-  N. 4. ()



na cciii ; a je ś li, jako człow iek , m ógł dotknąć 
kogo w  sw oich robó tkach , to  zapew ne ta­
k iego , k tóry  nie tylko dla dobra ogó łu , ale 
naw et i dla swćj w łasnej osoby nic dobrego 
n ie  z ro b ił, to je s t brudnego egoistę.

Z  pom niejszych robót R u s  te rn  a ,  k tóre, 
zdaniem  pow szeclinćm , w  najzam ożniejszych 
galeryacli otrzym ałyby niepoślednie m iejsce, są 
trzy  następujące: pierw sze w ystaw ia portre t
damy znakom itego rodu J O . J P .  I i .  J ___
z domu X żnćj O . . . .  w  całej figurze, na ko­
n iu  w  krótkim  galopie. Obrazek w praw dzie 
nie w ielkiego w ym iaru , ale sztuka i talent 
w  nim  się w ydają. G łów ny p rzedm io t, dno 
i w szystkie akcessorya m ają sw'oje znaczen ie , 
i człow iek tylko z p raw dziw ie w yższćm  u- 
czueiem może go odgadnąć. Posępne niebo 
m aluje stan um ysłu inelaneholiczny i zajęty 
przeciw nościam i, na jak ie  nieraz człow iek 
w  życiu swojein narazić się m usi. Zachód 
słoneczny rzuca światło gorące na p rzed ­
m ioty oddalone; gaje i strum yki przypom i­
nające upłyniony w iek błogi dziecinny. 
W  przybliżeniu  dąb w zniosły każe w nosić o
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wielkości duszy i m ocy' charak teru ; droga po 
której je d z ie , zarosła chw astem  i usypana 
gdzie niegdzie ciern iam i, czcgoź się domyślać 
każe w idzow i? Lecz cała figura w  dumnej 
postaw ie siedząca na kon iu , i zdająca się by­
najm niej nie zw racać uw agi na szczcbiotliw ą 
zawiść i inne miałkie przyw ary  ludzkości, 
w sparta jed n ą  ręką w  bok a urngą wolno 
puszczając koniow i cu g le , w  galop się u- 
nosi.

D rug i obraz nieco w iększego w ym iaru , 
p rzedstaw ia burzę. N ieszczęśliw a para szu­
kając ulgi w cierpieniach se rc a , zam ierzyła 
użyć rozryw ki na lekkiej łodzi; lecz niestety! 
daleko od brzegu zachw yceni n aw ałn icą , iu -  
niesicni pędem ogromnej fali, ju ż  się mają ude­
rzyć o skałę i znaleźć grób cierpieniom  serca. 
W  oddaleniu ogrom na w ieża nadm orska na 
dnie oświeconem od piorunu w  nię bijącego , 
dow odzi niczein niezachw ianej mocy i s ta ­
łości. T rudno  oddać słow am i, jak  n ieszczę­
śliw a dziew ica przestraszona grożącem nie­
bezpieczeństw em , tuli się. do łona swojego 
kochanka!

9 *
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T rzec i w ystaw ia w nętrze m ieszkania, a 
w  nićm sędziw y zakonnik zdaje się pocieszać 
klęczącą przy nim nieszczęśliw ą dziew icę, 
której los zaw istny sta l się przyczyną ok ro ­
pnych cierpień i duszy i ciała. N ic sm utniej­
szego, jak  kiedy osoka w samym kw iecie m ło­
dości dozna zabójczych ciosów nieszczęścia , 
ogniem miłości podżeganego, na ten czas ser- 
ce je j  staje się teatrem  walki tych burzliw ych 
i strasznych nam iętności, które napaw ając go- 
ryczą pozostałe godziny życia , niszczą je j 
duszę i ciało mocą najsilniejszej trucizny . Pod  
jarzm em  nieszczęścia niew inna ofiara, szuka 
ulgi w  zasadach re lig ii , k tóre jć j ten  szano­
w ny  kapłan ob jaśn ia , i w skazując ręką na 
głow'ę tru p ią , w  te do niej słow a m ów ić się 
zdaje : , , Śm ierć w szystkiem u i tw oim  cier­
pieniom  koniec położy, a palm ę m ęczeństw a 
jeszcze za życia od B o g a  p rz y jm ie sz , sądy 
bow iem  spraw iedliw e Jeg o , nig'dy cnoty bez / 
nagrody, a zbrodni bez ukarania nie zosta­
w ią .”

Niczem są szumne i patetyczne obrazy, 
gdzie tylko m orderstw a i zabójstw a wymalo-
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w a n o , w  p o ró w n a n iu  z teini robotam i 11 li­
s i c  m a .  W  nieb w idz ieć  m ożna  odcienia n ie ­
szczęś liw ych  p o ru sze ń  duszy ,  w  ja k ie  cz ło ­
w iek m im ow oln ie  n iek iedy  uw ik łać  się m oże ,  
idąc tylko za głosem n a tu ry ,  a z k tórych  jednak  
w y b rn ą ć  n ie p o d o b n a ,  chyba tylko zos taw sz y  
ofiarą n ieszczęśliw ej nam iętności.  Jakko lw iek  
ok ro p n y  i  godny  rzeczyw is tego  po li tow an ia  

j e s t  s tan  ta k o w y ,  oddany  j e s t  w  tych obra­
zach  t a k , źe i na j lepszy  poeta p iórem  dosta­

teczn iej  go w y d a d ź  n ie  zdoła.
B y ł  R u s t e m  g o r l iw ym  nauczy c ie lem ,  

szczerze  i  o tw arc ie  uczn iom  sw oim  w yk łada ł  
p raw id ła  m alarskie .  N ie go d z i  się  m u za ­
rzuc ić  zazd rośc i ,  tak  pospoli tej  w a d y  w i e l ­

kiej l iczby  miałk ich  a r ty s tó w ,  k tó rzy  n ieufn i  
w  sw ój t a l e n t ,  ze w szys tk iego  rob ią  sekre ta  , 
aby  n ad  innych  w zn ieść  się m ogli.  Cienia 
egoizm u w  n im  dostrzedz nic m ożna było , jak i  
kaz i  n ie  ty lko  a r ty s tó w ,  ale n a w e t  i innych  
w  rozm aitych  gałęz iach  nauk  odznacza jących  

się  lu d z i ,  k rzy w d zą c  za ró w n o  ro zu m  ich i 
serce. R u s t e m  p rze lew a ł  całą sw o ję  naukę  
u c z n io m , k tó rzy  robo lam i w łasnem i aż nadto
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dowicśdź mogi\ * talentu i gorliwości nauczy­
ciela (1).

D o późnej starości, bo nawet i po w zię­
ciu emerytury, biedy już mógł bezpiecznie 
spoczywać na wawrzynach swojej sław y, je ­
szcze się zatrudniał wykładaniem lehcyj aź 
do 1835 roku, w  którym pożegnał się z tym  
światem i swojćm powołaniem.

Prowincyą nasza posiada mnóztwo robót 
jego (2 ) , świadczących o pracy i zapewnia-

(1) U czn iow ie ,  k tórzy m u  zaszczyt przynoszą ,  są na­

stępu jący :  W a ń k o w i c z ,  R u s i e c k i ,  Zł a c z y  li­
s k i ,  K u l e s z a  i t .  d. Spomiędzy tych p ierwszy 

W a ń k o w i c z ,  człowiek z p rawdziwie wie lk im  
ta len tem , już  uzyskał powszechną sław ę w  naszej 
p ro w in c y i ;  a jeżali  zechce i dalćj z taką gor l iw o­

ścią p racow ać jak d o tą d ,  niewątpliwie w  E urop ie  
Łędzie znajomy. Źyczyćby tylko należało, aby n i­

gdy nie  s łuc ha ł  rad y  tych  znaw ców , którzy p i ę -  

knos’c ce'rkle'm m ie rz ą , lecz żeby szedł za na tchnie-  
n ieniem  w łasnego  talentu.

(2) Po r tre t  R u s t e m a ,  jego w łasną  ręk ą  skrńs'lony i 

k i lka  innych r o b ó t ,  1 Iz i s zdobią  nie bardzo w pra­

wdzie  l iczną ,  ale w y b o rn ą  kollekcyą obrazów i 

sztychów zuakomitego prolessora Akademii  in ed y -
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jących  m u  s ł a w ę 5 lecz d o b ro d z ie j s tw a ,  ja -  
k ićm i ho jn ie  w sp ie ra ł  b iednych  i n iedosta­
tek  c ie rp iąc y ch ,  w y ry ją  dla n iego w  se r ­
cach wszystk ich  pam iątkę t rw a lsz ą  nad  spiże 
i  m arm ury -  In n e  I ł  u s  t o i n a  z ust do u s t , .  
z w ie lką  c z c ią ,  pod aw a n e  p rze jd z ie  n ie w ą ­
tp l iw ie  do po to m n o śc i ;  a chociaż czas z a w i­
s tny ,  m oże k iedyś zag ładzić  m og iłę  je g o  zro- 
szo u ą  łzam i ro d z in y ,  ucz n ió w  i p rzy ja c ió ł ;  
s ław a  je d n a k  je g o ,  jako  a r tys ty  i p rzy jac ie la  

l u d z i , w iek i p rzeży je .
N iedosta tek  c z a s u ,  tudzież; innego  ro d za ju  

p o w o ła n ie ,  a n ad e  w szys tko  n ie u do lność ,  
by ły  mi n a  p rz e sz k o d z ie ,  że nie m ogłem  o b ­
szern ie j  się za s tanow ić  nad  je g o  t a l e n t e m , a 

tern sam em  nie  byłem  w  stanic oddać nale­
żnego ho łdu  zasługom  tego m ę ż a ;  ale n ic w ą ­
t p i ę ,  że się  zna jdz ie  ar tysta  ze sposobnośc ia­
m i ,  k tó ry  biografią je g o ,  w ra z  ze szczcgóło-

cznej wileńskiej P . Mikołaja M i a n o w s k i e g o .
” Uczony ten mąż i s'vvialty znawca sztuk pięknych, 

w  c z a s i e  podróży swojej z ag ran icą , nabył sławny 
ze swej doskonałości estamp Madonny M u l l e r a ,  
jedyny, podobno, u uas w Lilwie exemplarz*
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wym rozbiorem tworów przezeń w ydanych, 
dokładnie opisze i w  liistoryi sztuk nado­
bnych pomieści. (1)

( W .  S m o k o w s k i . )

( i ) N ieskończoną w inn iśm y w dzięczność au to row i te­

go interessującego a r ty k u łu , o professorze Janie 

R u s t e m i e ,  k torego p rzym io tów  tow arzyskicli i 

ta len tu  rzadkiego w spółczes'ui p rzyjaciele i zuajo in i 
jego uw ielb iać  do zgonu  nie przestaną. Pożądane 

są podobne w iadom ości o w ielu innych  zm arłych  
członkach  byłego u n iw ersy te tu  w ileńskiego, k tórych 

zn ik łe  zasług i bieg n ieu ch ro n n y  czasu co raz bar­

dziej zaciera. T a  n iew dzięczna w zględem  zm arłych  

o b o ję tn o ść , jakże m usi zasm ucać ży jący ch , k tó rzy  

poży teczny  naukow y zaw ód nie bez ch luby  dzisiaj 

odbyw ają. P , Sm okow ski 11a te'm w iększą zasługuje 
p o c h w a łę , że jego obecne p o ło ż e n ie , m ało  m u  do 

p o d o bnych  za trudn ień  sw obodnego czasu zostaw uje.
B ył on przedte 'm  p rzy  un iw ersy tecie  w ileńskim  po ­

m o cn ik iem  professora m ala rstw a , a po o trzym aniu  
stopnia lekarza pierwsze'j k lassy , w ezw any został 

p rzez  JW W . K u b l i c k i c h  na m iejscow ego do ­

k to ra na  w ies. M łodzi ci dw aj bracia  n a jch lubn ie j 

W obyw atelstw ie z n a jo m i, w ziąw szy najśw ietniejszą 
p u b liczn ą  edukacyą w  uniw ersytecie w ileń sk im , 

p o d  s te rem  św iatłego i praw ego  m ęża  P . A dam a 

J o c h c r a  (jeden  bow iem  i d ru g i uczone stopnie
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otrzym ali)) dziś oddani zajęciom  się gospodarskim  , 

p raw dziw ie  z ojcow ską i w zorow ą p ieczołow itością) 

n ad  pom ys'lnym  bytem  obszernych  w łos'ci sw oich 
p racu ją . O żyw ieni d u ch em  rzete lnej m iło śc i b li­

ź n ich , do czego n iew ątp liw ie  w ysoka nauka ich  do­

p ro w a d z iła , najw iększych kosztów  nie szczędzą na 

rozm aitego rodzaju  zapom ogi, sporządzanie i u le ­

pszanie ro ln iczych  m a c h in , podniesien ie  ro zu m o ­

w anego gospodarstw a, u trzym an ie  la z a re tu , ap teki i 

lek a rza , aby tę  klassę p racow itą  p o d zw ig n ąć , i w e­
d łu g  m ożności p rzyczynie się do jej uszczęśliw ien ia . 

L iczna, a szczególniej d oborem  klassycznych  i w cale  

rzad k ich  d z ie ł odznaczająca się b ib lio te k a , k tó rą  

w łasnem i tru d am i i nakładem  n ie m a ły m , w  czasie 
odbyw ania nauk zeb ra li, i do tąd  bez  p rzerw y p o ­
m n a ż a ją , jest jedyną d la  n ich  w  zaciszu  wiejskie'm  

rozryw ką. O baj chw ile  w olne pośw ięcają naukom . 

S tarszy zaś P . A do lf szczególniej oddany jest bada­

n io m  dziejów . Źyczyćby n a le ż a ło , aby w ie lka  l i ­

czba zam ożnych L itw y  o b y w ate li, b io rąc  z  nich 

p rz y k ła d , podobnież s ta ra ła  się d la  d ob ra  ogólnego 

pracow ać (Pi).



R  O Z  M  A  1 T  O Ś  C I.
♦

W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  i  s p r a w a c h  Jakuba 
G i d l a  B u r m i s t r z a  w i l e ń s k i e g o  ( 1 ) .

C Jrob źil śię ieg ' 0  M ość Pan Burm istrz tu  
w  W iln ie  Roliii 15G9 z R odźicow  pobożnych  
. .  r<i ' ' 1 "  “  ' ‘ 1 Szlache-

( i )  W iadom ość niniejsza jest wyjątkiem z kazania 
mianego na pogrzebie G i b l a  przez X . J .  S c h b n -  
f l i s s  i u s  a. Kazanie to było wydrukowane pod  
nas tępującym ty tu łem : A n tid o tu m  sp iritu a ls— to 
je s t— lekarstwo duchow ne — na — t ruciznę  srogiej 
ś m ie r c i— przy  obchodzie pogrzebu , niegdy pobo­
żnego i szlachetnego m ęża Jego Mści Pana Jahóba 
G i b l a  Burmistrza wileńskiego. W Wilnie na ć m in -  
tarzu Saskim A nno  -i63n. 2. Decemb. — pokazane.— 
przezX . J ę d r z e j a  S c i-i o n f ł i s s i u s a  — kaznodzieję pol­
skiego Confess. A u g u s t,  (następ, text Joli. 5. v. a4. 
A m en  amen dico vobis e tc . )— D rukow ano  w  Kro­

tnego Fana T hom asza kribla iia y cy  "Wilcu s

$
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człowieka zacnego, godnego, y między ludźmi 
w ziętego : Z Matki zaśię niegdy Szluchctney 
Matrony Katharzyny Doclm owicżowney Bur- 
mistrzanki W ilcu: W eyćie jakie urodzenie je ­
go wedle ciała dosyć zacne było. Którzy to 
Kodzicy, skoro go im Pan Bog na świat dał, 
ofiarowali mu go przez chrzest S . Potym  
wychowali go w  Bojaźni B ozey, w  nauce i 
w  karności Pańskiey. A iź go Pan Ociec 
w  dzieciństwie jego prętko, przez śmierć cźc- 
sną, odhieźał, oloź Pan Oycżym jego niegdy 
Szlachetny Pan Piotr von der k lot miał sta­
ranie o nim i przy sobie go chował. Gdy juź

lcwcu — w drukarni JVaw rzyhca  S ,eg e b a d a  ro ­
ku i 638. — in 4lo sir. nienumerowanych 4o.

Rzadki ten dzisiaj i ciekawy bibliograficzny zabytek 
mielis'my sobie łaskawie użyczony przez lir . A d a m a  
C b r e p  Ł o w i c z a  z jego zamożnej w dzieła i wa­
żne ręko pis ma biblioteki szczorsowskiej. G ruby vo -  
lum en  złożony ze zbioru kazań ewangelickich lo - 
żnych, w którym to się o G i b l u  kazanie X. 
S c h o n f l i s  s i u s a  mieści, zawiera w sobie jeszcze 
tegoż kaznodziei następne kazania: a) Triuph Victo­
ry ey W ł a d y s ł a w a  IV. — b) Na pochwałę H e n ­
ryka  S z m  e l i u g a pod Smoleńskiem poległego. — 
c) Na pogrzebie A n n y  D u b o w s k i e j  aptekarza 
wileńskiego córki. Oba te kazania również jak i to , 
po G i b l u  czystym i jędrnym  językiem są napisa­
n e , a ich tytuły podobnież wysmażone.

Dziwna rzecz, że P. M. B a l i ń s k i ,  w swojej I l is to -  
ry i m iasta JPilna  (T . II. str. 126—128) umieszcza­
jąc: P oczet w ójtów  -wileńskich z  przydaniem  kilku  
znakom itszych B urm istrzó w , m iędzy rokiem  i 485 
a 1794, opuścił Jakóba  G ib  l a ,  ktorego zasługi 
dla miasta i sam burzliwy pogrzeb, już go z rzędu 
powszednich burm istrzów wyłączają (K*)»
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podrost, wysłał go do cudzych krajów, gdzie 
on wiek swoy młody na zabawach uczciwych, 
s tanowi swemu kupieckiemu przyzw oitych , 
traw ił,  sprawując śię cnotliwie y dobrze mię­
dzy ludźmi obcymi. Gdy śię zaśię do Oyczy- 
zny swey w róc ił ,  zamyślał postanowić ś ię ,  y 
w  stan S. Małżeński w s tąp ić , uważając one 
słowa Boskie : IYoii est bonum kominem esse 
solutn: Nie jes t  dobrze być samemu człowie­
k o w i,  y tak za wolą Bożą idąc , Roku 1600. 
upodobał sobie w  zacnym domu niegdy Szla­
chetnego Pana  Andrzeja  Ton der Flota, córkę 
jego , na on czas Szlachetną Pannę  Christinę, 
a teraz tę żałosną wdowę. Z  którą czas nie­
mały, to je s t ,  lat 38 w stanie S. Małżeńskim 
w  Jniłey y  w p ięk n cy  zgodzie ży jąc , sp łodził 
z nią dźiesięćioro dziatek 6. Synów y 4 .  Borki. 
Z  których trzcy Synowie y  dwie corcc ży ją ,  
pięcioro zaśię z Panem  Oycem w  łasce Bożćy 
odpoczywają.

Co śię tycze Chrzcśćiaństwa, y  cnych po­
stępków jego, to mu śię świadectwo y zale­
cenie (bez przysady y pochlebstwa) daje, któ­
rego też godzien. Abowiem  był człowiekiem 
pobożnym w  Boga w  Troycy S. jedynego 

 ̂ w ierzył statecznie, służył mu w iern ie ,  miło- 
Avał go serdecznie, modlił śię nabożn ie ,  sło­
w a Bożego słuchał p iln ie , progi domu Boże­
go nawiedzał ochotnie, a mianowicie poki 
jeszcze był zdrów. Bo przed kilką lat z do­
mu nic w ychodził ,  dla choroby swey, gdźie 
w  pokoju swoim nabożeństwo swe odprawo- 
w a ł ,  chwaląc B oga ,  za dohrodzieistwa jego
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duszne y ć ic lc sn c ,  w  krzyżu był cierpliwy, 
w  żywoeie mierny y pokorny, w obyczajach, 
przykładny. Jednak  żeby miał być bez a le ,  
ja  tego niemówię, y Anjolcm go nie cżynię. 
Bo będąc człow iekiem , miał też w  sobie dc- 
fecly y wady. A  też dawne przysłowie: Non- 
dum sunt v is i ,  tjui earnere n iśi: Jeszcże nic 
widziani w c a l e ,  ktorzyby niemieli a le :  a 
wszakże za łaską Pańską cbronił śię grzechów 
sprosnycli y śmiertelnych. W  powołaniu y 
w  w ezw aniu  swoim był pilny, w  pocie obli­
cza ucżćiwie chicha swego nabyw ał,  za kopą 
śię marną nie ugan ia ł,  nie lichw ił,  łudzi nie 
oszukiw ał, m ia rą ,  łokciem, zdradą i inszy­
mi fortylami, jako to sam w  vigilią śmierci 
prźed nami w yzna ł ,  mówiąc: Starałem śię o 
to zaw sze , abym żył na świećie ucżćiwie, 
nie nabywałem tych rzecżv cżesnych chciwie 
y  łakomie, ale contentowałem śię tym , co mi 
Pan  Bog, z łaski swey, użyczać racżył. A  to 
wielka , że ten cny mąż nigdy w  domu sw ym  
marnie cżasu nie tracił, ale go zawsze trawił 
na zabawach ucżćiwych, na modlitwach S. na 
cżytaniu Bibliey S. hystoriey potrzebnych , y 
inszych kśiąg nabożnych: jakoż było z kim 
pośiedźieć, było śię z kim ucieszyć, było ko­
go słuchać, kiedy o rzccżaeh poważnych di- 
sc u ro w a ł , co miał eżęśćią z experiencicy, 
cżęśćią z pilnego cżytania. A w a  starał śię 
zawsze o to , by mu żaden dźien daremnie 
z cżasem nie upłynął. Pamiętał snadź na one 
słowa Syrachowe : P articu la  bonae diei non 
te praeterea t. O to śię y my starać mamy, a-

*
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byśmy nigdy cżasu marnie nie traw ili, boć 
cźas płynie jako woda. Fronts, capillata e s t , 
posthac occasio calva. Czas właśnie Jakoby 
iniał czuprynę, >z przodku jest za co u jąć, 
z tylu niemasz za co. Qid non est hodie eras 
minus aptus erit. Ale wróćmy śię do naszego 
zmarłego, ten za żywota swego z sąsiadami 
swymi zgody przestrzegał, w  miłości są- 
śiedzkiey z nimi żył, nikomu przycżyny do 
gniewu nie daw ał, żaden nań nic poskarży, 
wszyscy go żałują y płaczą. A  iż też przy 
inszych był Seniorem kościoła naszego ubo-- 
giego, ochotnie mu też i-ad służył, będąc Col- 
legom swoim na wielkiey pomocy, nietylko 
radą zdrow ą, ale y samą rzecźą. Na on cżas, 
kiedy w  pożar wielki kośćiol nasz do szczętu 
zgorzał, za staraniem jego pilnym , przy in­
szych, drugi był wystawiony, w  którym on 
własnym sumptem sw ym , ołtarż bardzo za­
cny y kosztowny spraw ił, y niemałą summę 
na to w ażył, zasięgając do niego, z cudzych 
krajów, sztuk misternych. Nawet, umierając, 
miał wielkie staranie o tymże kościele. W ie- 
ćie co do nas mówił dzień przed śmiercią 
sw ą: Com mu ja  pochw alił, mówiąc: Chwa­
łę to staranie W m . Panie Burm istrzu, które 
W m . masz o ubogim kościele naszym , y wię- 
cey stan jego, jako widzę, Wm. trapi i ciśnie, 
nżeli te boleści śmiertelne, które już już zno­
sisz. I  mogę to W m . powiedzieć, co kiedyż 
Ambroży S. w oratiey swey pogrzebney po- 
wiedżiał o Thcodosiusic Cesarzu (luboś mu 
to W m . wstanie nierówny) D ilexiv irum , mi-
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łowałem męża, ktoty, umierając, bardzicy śię 
gryzł y frasował o stan kościoła, niż o nie­
bezpieczeństwa śmiertelne.

Ale leż y tey godności jego, którą go byt 
Pan Bog ucżćił zamilczeć śię nie godźi. Ro- 
kn 1599. wezwany jest do Magistratu W ileń­
skiego , w  którym 'był ławnikiem 5. la t ,  a 
R aycą l5 .  lat. Potym roku 1618, za zgodnym 
inszych Collegow swoich consensom, za Bur­
mistrza jest obrany, których lat cztery kroć 
Praesidcntein, to jest,  Burmistrzem rocznym 
bywał , y tak 38. lat był w Magistracie. Pię­
kny wiek. Rzadki dźiś Ravca y Burmistrz, 
któryby takie łata, w urzędzie swym, prze­
pędził. Jakoby wiernie y pilnie urząd swoy 
odprawował, was by oto pytać, Mściwi P a­
nowie Burmistrzowie y Raycy, jako Cołlcgow 
jego, przyznawaćic t o , źe on , poki jeszcze 
był zdrów, sessiey porządnych v zwyczajnych 
nicomieszkawał, ale śię na nie ochotnie sta­
wiał, y tak pospołu z wami, jako duży filar, 
na ramionach swych onera y ciężary Rzceźyp. 
mieyskicy dźwigał, kościołom y Szpitalam, 
lubo obcey Religiey, ato względem urzędu y 
powinności swojey rad służył. Lecź jakoć 
śię, cny Mężu, te przysługi twoje źycżłiwc 
teraz po śmierci twojey nagrodziły, ktoź tego 
nie wie? Żałosny to był widok, kiedy ćiało 
twoje, gdy je  do grobu nicśiono, szarpano y 
odzierano, kiedy trunę twoję, w rynsztoku 
uwalono, kamicami uciskano, a co żałośniey- 
sza! twarz twoję szkaradnie kamieniem zra­
niono. Coż temu rzec? Dominas videat et



recjuirat. I to nie wadzi przypomnieć, jednak 
bez wszelakiey elduby. Pamiętne wam jest 
staranie jego około mostu murowanego, któ­
ry, za rządu jego, na nogach stanął. Bo roku 
16.24. gdy był Burmistrzem rocznym, ten most 
wystawił. Bramę Spaszką z gruntu wywiódł 
y zbudował, y tak po sobie pamiętkę wieczną 
zostawił. Ale to wszystko nic przeciwko 
sprawiedliwości świętey, ktorcy 0 1 1 , w  urzę­
dzie swym, przestrzegał: Mawiał z Jobem S. 
Justitia  indutus sum: Odziałem śię sprawie­
dliwością, a ona zdobiła mię, sąd moy był 
ini jako płaszcz y korona. Bo przy sądach nie 
oglądał śię na osoby, nie był Accipitrem, nie 
brał od ludzi darów y upominków, pamiętał 
snadź na one słowa : M unera excaecant ocu- 
los sapientum ,  et m utant verba ju s  tor um. 
Mógł śmiele mówić do Mieszczan i obywate- 
low Wileńskich one słowa, które kiedysz 
mówił Samuel sędzia do ludu Izraelskiego: 
Swiadeźiesz przeciwko mnie przed Panem y 
przed Pomazańcem jego, jeślim wziął które­
mu zwas wołu, albo osła, i jcśłim kogo ući- 
sną ł,  albom gwałt komu uczynił, jeśliźcm 
z ręki cźyjey wziął dar. Toź wszyscy odpo­
wiedzą, co na on eżas Synowie Izraelscy Sa­
muelowi odpowiedzieli: Nie ućisnąleś niko­
go, aniś nam gwałtu ucźyniłj aniś wziął z rę ­
ki cżyjey źadney rzeczy. Awa on miał zawsze 
przed oczyma swymi bojaźń Pańską, pamię­
tając na one słowa Jozaphata Króla, ktorc 
kiedysz powiedział do sędziów: Bacźćieź, co 
czynicie, abowicm nie zasiadacie na sądzie
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ludzkim , ale na sądzie Pańsk im , który jest  
z wami przy sprawach sądu , a przetoż nie­
cimy będzie między wami bojaźń Pańska: bo 
nicinash w Panu Bogu naszym nieprawości, 
y nie ma względu na osoby, ani przyimnjc 
darów. Oby na to niektórzy sędziowie pa­
miętali, inam za to ,  źcby tak nicchramała 
sprawiedliwość św ięta ,  Jako więc częstokroć 
chramie. Ale juz do ostatecznego żywota j e ­
go kresu i terminu przychodzę. Choroba jego 
była d ługa, w  biorcy 011 przez cale 13 . lat 
kaw ęczał ,  w prawdźieć drugdy chodzi! y 
przejeżdżał s ię ,  ale nic miał zdrowia dosko­
nałego. P rzed  rokiem jakoś przyłączyła śię 
do tey choroby jego tajemna puchlina,"nastą­
piła y dychawica, więc y koliba, która go tak 
bardzo zw ątli la , źc drugdy ledwie żiewal. 
"W ktorcy to niemocy swojey jako bvł cier­
pliwy, my którzyśmy go częstokroć “nawie­
dzali,  napatrzyliśmy śię lego, jako 011 w szy­
stko mężnie y skromnie znosił,  y Pana Boga 
prosił,  aby nań nie kładł więcey, nad to coby 
znieść mogł. Jakoż przed śmiercią sw ą , w i­
dząc , że śię choroba jego  im daley tym bar- 
dzey w zm agała , o duszy swojey pomyśli!, v 
zawoławszy mię do śiebie, grzechy swoje 
Majestatowi Boskiemu, z wielkim żalem y 
p łaczem , wyznał. A  ciesząc śię miłosier­
dziem Boskim, z Dawidem S. m ówił: Ach 
Panie grzechów młodości mojey y przestę­
pstwa mego nie przywodź sobie na pamięć, 
a le , wedle miłosierdzia swego, zbaw służe­
bnika swego. Ufał leż w męce Syna Bożego

P o czet n o w y  I I ,  N. 4. [()
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a Z baw ic ie la  sw ego , m ó w ią c :  O P an ie  J e z u ,  
d rogoś m ię sobie n a b y ł :  boś m ię  b rw ią  n a j ­
d ro ższ ą  sw o ją  o d k u p i ł , w ie rz ę  też  m o c n ie ,  
że m ię upadłego s tw orzen ia  sw ego  od łaski 
sw o jey  nie oddalisz. P o  abso lu tiey  św ię tey ,  
z w ie lką  d e y o t ią , N aiśw ię tszy  S acram ent 
p rzy ją ł .  A to w ie lk a ,  że lubo to by ł  słaby , a 
w sza k że  na  kolana sw e  u p a d ł , y tak d ługo 
k łę cź a t ,  aż śię w szys tko  nab o żeń s tw o  na on 
cżas odpraw iło .  Potyrn też p o rządny  T e s t a ­
m e n t  u e ż y n i ł ,  y domek sw oy  ro sp ra w ił ,  żeby  
ta k ,  po  g łow ic  y  śmierci je g o ,  ża d n ey  m iędzy  
dziatkami confusiey  n ie  było. W  k tórym  
T es tam enc ie  nie zapom nia ł ubogiego kościoła 
n aszego ,  nie zapom nia ł S ż p i ta lo w , n ie  zapo ­
m nia ł  y  s ług  Bożych . P łać B o ż e ,  cny  M ężu  
D źia tkam  tw oim  pozostałym  t ę  szczodrob li­
w ość  tw o ję .  A  iż ćięszkie y ok ru tne  boleści 
n a  ciele sw oim  z n o ś i l ,  p roś ił  też  nabożn ie  
P a n a  l lo g a  o śmierć sp o k o y n ą ,  aby  m u  u k r ó ­
cił boleści je g o ,  k torey ,  w ys łuchaw szy  żałosne 
ję k i  y nabożne  w zd y ch an ia  je g o ,  posła ł m u 
szczęsną  god z in k ę ,  k iedy w  piątek (dw ie  n ie ­
dzieli m inęły)  który  by ł 13 .N ovcm b. o cżw ar-  
tcy ,  nade dn iem , mile w  P a n u  zasnął,  y j c in u  
w  je g o  św ię te  ręce ducha sw ego oddal.  M ia ł 
śmierć bardzo  spokoyną , p rzy  k torey żadnych  
s trachów  y żadnego  narzekan ia  n ie  było . B o  
gdym  do niego p rz y s tą p i ł ,  chcąc z n i m ,  na  
dobrą  n o c ,  m ów ić  onę m od li tw ę  A u g u s ty n a  
S. którą z konającym i m aw iam y: B oże m oy, 
B oże  m oy, ućiecżko m o ja ,  ciebie p r a g n ę ,  do 
ciebie śię k w a pię etc. ażći on skonał,  w łaśn ie



jakoby świecę zgasił. Ale co za dżiw ! Bo 
ślę byt opatrzył lekarstwem dusznym , o,klo- 
rvni śię w  kazaniu mowilo. Day Boże, ynam  
liką  śmierć spokoyną. I  tak śię z tym świa­
tem pożegnał, przepędziwszy na nim bo. lat. 
P iękny  w ie k ! Spełniły śię na nim one słowa 
Boskie: P rzedłużę  żywota jego, y dam mu 
oglądać zbawienie moje. S łyszępłacży  lamen­
ty żałosne , w  tym domu p łaeżu , nad tym 
ciałem brata naszego w  Chrystusie zmarłego. 
Płaczesz żałosna w dowo Małżonka swego 
miłego: a nic dźiwujęć śię: Boś serdecznego 
przyjaciela straciła , który ćię szanow ał, y 
w  wielkicy miał uczciwości, l e r a z ,  teraz 
doznasz niebogo, ( jakoż ju z  v po części do- 
znawasz) coś utraciła. Przybytoć też więcey 
smutku y płaczu z onegdayszey żalosney tra- 
goediey. Sam P an  Bog niech ćię w tyin żalu 
cieszy.* Płacżcćie, cni Synowie y Córki Parni 
Ovc:i swego ukochanego, a inaćie czego, u- 
traćiłiśćie Dobrodzieja wielkiego, milo wam 
było na Staruszka patrzyć , siwizna jego liyła 
ozdobą oeżu waszych y domostwa waszego. 
Zaż on wam wszystkiego dobrego nie zyeżył, 
zaż śię o was nie starał? zasz na was , ile na 
was Synów sumptu nic w ażył,  kiedy was do 
cudzych krajów wysyłał?  A w a  czynił takie 
staranie o w as, jako śię pobożnemu Oyeu go­
dziło. Żałujcie go P P .  Collcgowie: Płńcźćie 
g o ,  przyjaciele y sąśicdzi: P łacz ,  domowa 
cżeładko, nie Pana, ale Oycaś straciła: P łacz­
my go zgoła wszyscy. W iem  to pewnie , że 
niektórzy mają za złe sługam B ożym , kiedy
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ludzi nad zmarłymi do płaczu pobudzają, ale 
to czynią z nicwiadomóśći, poniewąż nic czy­
tali oncgo, co Syrach powiedział: Synu inoy, 
wylcway łzy nad um arłym , ii plącz go, jako- 
byś co najprzykrzeyszego cierpiał: <4 wszak 
tcź słudzy Boży ludzi smutnych y płaczących, 
w  lakowym ra ź ie , bez pociechy nie puszcza­
ją. Jakoż y my mamy tu pociechy osobliwe, 
ktoreini otrzeć możemy łzy płynące z oczu,. 
Bo acz umarł Jego Mość P an  B u rm is trz , ale 
umarł w  P a n u ,  a którzy w  Panu umierają są 
błogosławieni. Umarł jako Oirzcśćiiinin. Po­
myśli tu  kto: Haeretykicm był. Ab dla Boga 
nie sądźcież przed cźascm , ażby Pan  przy­
szedł. Nie wasz to s ą d : P an  Jezus  nas są­
dzić będzie. A  zaż to Hacretyk , który Boga 
w  T roycy  S. jedynego w yznaw ał:  I  to nic- 
mniejsza pociecha wżględem przyszłego zm ar­
twychwstania. B o y  toćiało jego zmarłe w z b u ­
dzi P an  Jezus ,  głosem swym obźywiającym, 
w  ono ostateczne przyśćic sw'oje. Co iż tak 
j e s t ,  miarkujmyż ten żal y płacż serdeczny; 
a płakać przestańmy.

Ju ż  ten Brat nasz w  Chrystusie zmarły, 
wstępując do łożnice ciemnego grobu swego 
z nami śię żegna. Zegna ćię żałosna wdowo, 
żegna i t. d.
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W Y J Ą T K I

z  r o E M A x u  A l e x a n d r a  P u s z k i n a  ,  e o d  t y t u ­

ł e m  C y g a n i .

I.

P rzez  B essarabskie  b e z b r z e ż n e  pu s ty n ie ,  
S z u m n i e  i t ł u m n i e  k o c z u j ą  Cyganie .
D z i ś  im  n a d  r z e k ą  noc  p o w o ln a  p ły n ie ;
A  c h o c iaż  l i c h e  k ryc ie  i p o s łan ie  —
I c h  n o c le g  w e s ó ł  jak s w o b o d y  t c h n ie n ie  ,
I  sen i ch  c ich y ,  — k rz e p ią c e  s p o czn ie n ie  !
G o r e j ą  o g n ie ;  ci l e z ą  p o k o te m ,
Ci p rz y  w iecze rzy  k r z ą t a j ą  się  ż w a w ie ;
S z a m o c e  n i e d ź w ied ź  z t y ł u  za  n a m io te m  ;
P a s ą  się k o n ie  na  s tep o w e j  t raw ie .
W sz y s tk o  ra d o ś c ią  p o ś rz ó d  s tep u  ś w iec i ,
I  g w a r  d r u ż y n y  co tu  w  n o c  o s ia d ł a ;
A  j u t r o  z ś w i te m  z n ó w  w  d r o g ę  p o l e c i ;
I  p ie śn i  k o b ie t ,  i k r z y k  m a ł y c h  d z i e c i ;
I  p o d ró ż n e g o  o d d ź w ięk i  k o w a d ła .
L e c z  ście l i ły  g w a r y ,  w  c a ł y m  ju ż  t a b o rz e  
S e n n e  za l eg ło  m i l c z e n i e ;
W  s tep ie  — za l ed w ie  o zw ie  się  w  te'j p o rz e  
T y l k o  p s ó w  w yc ie ,  ty lko  kon i  rż en ie .
O g n i e  p o g a s ły  ; g ł u c h a  cisza  w k o ło  ;
W  g ó r z e ,  na  n ieb ios  pogodne 'j  p rz e s t r zen i ,
Ś w iec i  ks ięż yca  n i e z a in g lo n e  c z o ło  
I  ś le  na  t a b o r  w ięź  j a sn y c h  p ro m ien i .
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W  jednym namiocie starzec osiwiały,
Przy pełgających ostatkach płomyka 
Czuwa bezsenny; oczu nie zamyka,
Bo. oczy wzrok swój a i  na step posłały.
Kogo* on czeka, kogo widzieć żąda?— 
Dziecię tam jego, jego córka młoda,
Dotąd gdzieś b łądz i .— Bujać na swobodzie, 
Uganiać wiatry na pustym obszarze,
Ona przywykła; ona tu powroci;
Lecz już tak p o ź n o :  i gwiazd nikną straże;
I  księżyc w rychle chmurną jazdę rzuci; 
Świtem się niebo zrumieni na wschodzie;
A  starzec jeszcze z wieczerzą ją czeka, 
Jeszcze Zemfira powrót swój odwleka.

Zjawia się wreszcie, długo tak czekana;
A  śladem za uią młodzieniec się jawi;
Strój na nim obcy, twarz jego nieznana. 
„Zobaczcie ojcze, młoda dziewa prawi, 
Wiodę wain gościa; w d a l i . . .  2a kurhanem, 
Jam  go spotkała o późnym wieczorze, 
Schronienie w naszym przyrzekłam taborze; 
A on chce zostać, bydź jak my Cyganem. 
Od praw ścigany, ucieka daleko;
Lecz mu Zemfira towarzyszką będzie,
Kochanką, żoną; ale mój Aleko
Mnie nie porzuci , pójdzie za mną wszędzie !

S t a r z e c .

Zgoda ; pod schroną naszego namiotu , 
Pozostań gościu do ranka powrotu ;
A jeśli wola i ochota służy,
Z duszy rad będę gdy zostaniesz dłużej.
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Wówczas tym chleberń i całą chudobą,
Krwią nawet m oją ,  podzielę się z tobą. 
Zapomnisz przeszłość; znajdziesz trosk osłodę, 
Tylko pokochaj nasze biedne życie;
Nasze tułactwo i wieczną swobodę,
I  z pierwszą zorzą na niebios błękicie,
Z j&ogodnem czołem i z okiem wesołe'm,
Na te'j teledze ruszaj z nami społem.
Ilnszaj— o b y łe m . . .  serce niechaj nie śni;
Ź y j , pracuj z n am i, jak siła podoła :
Czy kuj żelazo, czy też śpiewaj pieśni,
Idąc z niedźwiedziem od sioła do sioła.

A L  e  k  o .

Dobrze ; ja z wami.

Z e m f i r a .

On moim na wieki:
Bo z mych uścisków któż wydrzeć go z d o ła ? . . .  
Lecz już i księżyc zbiegł od chmur pogoni 
Na inne nieba; i świat niedaleki,
I  sen mnie gwałtem do spoczynku kłoni (i).

(Przekładał M ichał Juliaji K a m i u s k i . )

( i ) Dalsze wyjątki nastąpią.
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